
L I T E R A T U R A  P O L S K A  D A I V T U E Y S Z A .

{Ciąg dalszy. Ob. wyzey str. /.)

L is t  J a n a  K o s t k i  K a s z te la n a  G d a ń sk ieg o  do  

K a r d y n a ła  H o z y U sza . (a ) .

]VEiloscziwi kxiąnzą panie & dobrodzieiu moy. 
Sluzbi^naoie naynische a we wszem powolne 
w Mcziwą. laską v. m. zaleczam. Zdrowya do- 

re^o w ffortliunnim panowaniu , v. m. memu 
P - winszuyącz , etc. Około thego zyazdu 

naschego któri nam Król Je° M. ku obyera- 
niu poslow na seim Coronni w Radzinie na 
28 dzieni thego myesziącza zlozicz raczil , V. 
M. moy M. P. raczilesz my tho oznaymicz 
yze od Komornika Króla Je° M. v. m. thę spra­
wę myecz raczisz, yze Je0 M. Kxyąndz Biskup 
Chelminsky przed nym tho powiedział yze 
jesth gotow czinicz tho czo thesz ynszi czinicz
u f  A ^SZ theSZ then zyazd w Chelmzei a o we Szwiecziu bicz może, a tho thesz przi- 
iim raczilesz my v. m. dacz znacz yze bi tho 

v - m. raczey widział, y sznadniey themu mogl 
°szicz uczinicz , gdi bi then zyazd w Luba-

en n st , podpisany  ty lko  własną Kasztelana K o s tk i  
4 . tak osobliwszey jest pisowni , ze nie mogę tego 

a sobie przewicśdź  , abym dla przysługi , szczególnie 
C1 P i ę k n e y , unii ejącey czuć smak w  języku polskim, 

onego „ , e p o w tó r z y ł , pod ług  teraz  używaney ortogra- 
U ' czo£ °  i w j n n y c h ,  tym  podobnych, listach czynić

nie zaniedbam.
Tom 11. N . 8. i8i5. 8



t

n o

w iu  a lbo  w  N o w im  m ie s z c z i e , chcząnc*  tesz  
t h o  po m n y e  m y ecz  , ab ich  y a  w t h i m  z d a n y e  
szw e  v. m. oznaym il.  Y a b ich  r a d  M cz iw i K x i e -  
*e f b lsz | e tb e m u  ob iczay  t h e n  na liescz  m o g l  
aż eb y  szie doszicz s th a lo  w o ley  K ró la  J e 0 M. 
a l ie  y a  th e g o  n y e  baczę  ab i th o  bicz mogło* 
p i z e  k ro tsk o scz  czaszu y  n ieb eszp ieczn e  p o -  
w ie t c h r z e  , bo w  th o  m e b e sz p ie c z e n is th w o  y  
m n ie  szam em u  th a  m ilia  t h u  s th ą d  do C h e łm ­
ż y  bila  by m y  th a k  p rz ik r a  a  cź ieska , y a k o  
kiecii t h a  k i ikanascz ie  do L u b ą w i ,  a  r o z u -  
m y e m  th e rn u  , ze y  y n sch e in  sczieskosczią  bi 
t h o  prz iscz  m usia ło  , zw la scza  s P o m o r s k ie y , 
bo  za  tak  k r o th k o  zlozonim  czaszem  n y e  th i lk o  
w  L u b a w ie  alic y  t h u  w  C h e łm ż y  ly e d w a  by  
n a  th en czasz  bicz mogły. A wsakosz czo szie 
v. m. y y n n e m  p a n o m  bendz ie  z d a ło ,  n a  th im  
p rz e s ta n ę ,  y  t h o  czo in sc h y  czinicz bęndę . A  n ie  
b ę n d ę  ly  tesz n a z y e z d z ie  m ógł bicz, p o n y ew asz  
n y e  y d z ie  ny  o rz  ynszego  , y ed n o  o th o  , a b y  
p o s h  ob ran o ,  th o  dacz  k th o rz i  szie zy a d ą  pi z e -  
ze rn n y e  y e  ob ie rzą .  Z d a ło b y  m y  szię gdz ie  
b i  th o  o oszobę v. m. n y e  sio , n a y s z n a d n y e y  
w  C h e lm zey .  a wszakosz d la  v.m. szw ego  JVL P. 
r a d  z w a lą m  do  L u b a w y  bo w p r a w d z ie  n y e  
w ie m  b ich  mogl bicz n a  ten  czasz. Z a l ie c zam  
szię p rz i  t h im  w  M cz iw ą  laskę v. m. p ro sząn cz  
ab im  szn y e y  opusczon  niebil.  D a n  z L ip n a  22 

D e cem b ris  Anno D o i i5 6 4 .  v. m. P. m ego  m iło. 
P a n a  p o w o ln y  slusebn ik  J a n  C ostka  C. G d a n -  
sky.



Ill

P ow tórzen ie  tegoż listu  p o d łu g  te ra in ie y s ze y  
p iso w n i.

Miłościwy Xięże  panie  a dobrodzieju móy ! 
Służby moje nayniższe a we wszem powolne 
w  miłościwą łaskę YVMci zalecam, zdrowia do­
brego w f o r tunnym  panowaniu  W M c i  m e m u  
miłościwemu panu  winszując etc. Około tego  
zjazdu naszego który nain Król  JMC. ku obie­
r a n iu  posłów na seym koronny  w Radzyn ie  na. 
28 dzień tego miesiąca złożyć raczył ,  W M C .  
m oy M, P. raczyłeś  mi to oznaymić , iż otl 
kom orn ika  króla JMci W  Mć te sprawę mieć 
raczysz , i  że JX .  Biskup Chełmiński  przed 
N IM  to powiedział  , iż jest go tów czynić to , 
co też  inszy czynić będą ; a iż też  ten zjazd 
w  Chełmży albo w e  Swieciu bydź może. A to  
też  p rzy  tera raczyłeś  mi W M ć  dadź znać , 
iż by to W M ć raczey w i d z i a ł , i snadniey t e m u  
mógł  dosyć uczynić, gdyby ten  zjazd w L u b a -  
wiu, albo w Nowem  Mieście (był),  chcąc t eż  
to  p o m n i e  m i e ć ,  abycli ja w tern zdanie  swe  
W M c i  oznaymił.  Jabych  r a d ,  miłościwy X i e -  

! aby się t em u  obyczay ten  naleźć m ó g ł ,  
ażeby się dosyć stało woli Kró la  JMci  ; ale ja 

nie baczę j aby to  bydź mogło prze k i ó -  
osc czasu 1 niebęspieczne powie tr ze  : bo w to  

niebespieczeństwo i mnie samemu ta  mila tu  
z ląd do Chełmży byłaby mi tak  przykra  a cięż- 

a ’ ia|l o kiedy  te  ki lkanaście d o L u b a w y ;  a  
rozum iem  t e m u ,  że i inszym z ciężkością by' 
to przyyśdź musiało , zwłaszcza z Pomorsk iey ,  
bo za tak  krótko złożonym czasem , nie tylko 
w L u b a w i e , ale i t u  w Chełmży , ledwaby na
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ten  czas bydź mogli. A wszakoż co się W M c i  
j  innym  panóm  będzie zdało , na  tem  p rzes ta ­
nę  , i  to  , co i n s i , czynić będę. A nie  będę-li  
te z  naz jezdz ie  mógł b y d ź ,  pon iew aż nie idzie  
n i  ocz inszego , jedno o t o  , aby p o s ły o b ra n o ;  
to  dadź k tórzy  się z ja d ą ,  przezem nie , i  je obie­
rzą . Zdałoby mi się, gdzieby to  o osobę W M c i  
n i e  szło , naysnadniey w Chełm ży. A w szakoź 
d la  W M ci swego miłościwego pana  rad  z w a­
lam  do L u b a w y  : bo w praw dz ie  n iew iem  , 
by ch  mógł bydź n a te n c z a s .  Zalecana się przy 
tern w  miłościwą laskę W M c i ,  p ro sząc ,  abym  
z n iey  opuszczon niebył. Dan z L ip n a  22 D e -  
cembris, anno D om ini i5 6 4 .  W M ci P a n a  mego 
M. P a n a  powolny służebnik. Jan  K ostka  K a ­
sz te lan  Gdański.

N A P I S  N A  K O P E R C I E .

Brno ac lllmo Principi et Dnu Dno Sta­
nislao Ilosio dei gratia Sacrae Romanae Ec- 
clesiae Cardinali Warrniensi etc. Dno Patrono 
ac Benefactor i clernentissimo.

W iadomość o innych listach, od i do H o z y u s z a  
pisanych , 10 zbiorze naszym zawartych  , 
z uwagą nad pisownią listu kasztelana K o ­
s t k i , *  z dołączeniem treści niektórych listów .

" W y j ą w s z y  l i s t  f r a n c u z k i  k a r d y n a ł a  d e  B o u r ­
b o n  , j u ź  w y d a n y ;  i a k o  l e ż  l i s t  w ł o s k i  x i ą ż ę -  
cia m a n t u a ń s k i e g o ; i  p i ę ć  n i e m i e c k i c h ,  z  k t ó ­
r y c h  g o d u i e y s z e  w s p o m n i e n i a  s ą :  p i e r w s z y ,  
A l b r e c h t a  m a r g r a f a  b r a n d e b n r s k i e g o  , x iauż ę -
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c ia  p ru sk ieg o  , a d ru g i  s z w a g ra  H o z y u śz o w e g o  
S e b a s ty a n a  Z i e g l e r  ; w y ją w sz y  o raz  list  po lsk i  
K o s t k i  t e r a z  d ru k ie m  o g ło s z o n y ; w szy s tk ie  
i n n e  l is ty  są w języku  łac iń sk im . J ak iey  w a g i  
te l is ty  bydż m o g ą ,  z a p o w ia d a ją  t o , i  ła tw o  
d o ro z u m ie w a ć  się d a ją  , t a k  do s to y n o ść  w y s o ­
k a  , n a u k a  i zw ią z k i  H o z y u sz a  b isk u p a  w a r ­
m iń sk ieg o  , k a r d y n a ła  i  p r e z y d e n ta  s o b o ru  
t ry d e n t s k ie g o  , jak o teź  p ra c a  t a k  u cz o n eg o  
m ę ż a  A lb e r tr a n d e ę o  , k tó r ą  około  p rz e p is a n ia  
o n y c h  podjął. Z a w ie r a ją  one w  sobie już rz e c z y  
o d n o szące  się do  osoby sam ego  H o z y u sz a  i d z ie ł  
jego  u cz o u y ch  , o k t ó r y c h  te ż  często  pisze do  
K r o m e r a  ; już  s p ra w y  jego p rzy jac ió ł  i  k r e ­
w n y c h  , k tó ry c h  o s ta tn ic h  t r z e c h  są l i s ty  , 
n a z y w a l i  się z a ś :  P a u lu s  V a zu an u s  w n u k  , Jo~  
s tu s  L o d o v ic u s  D ec ius  p o k re w n y  , i św ieżo  
w z m ie n io n y  sz w a g ie r  Z i e g l e r .  Z a w ie r a j ą  n i e ­
m a ło  rzeczy  śc iąg a jący ch  się do o w o c zesn eg o  
s ta n u  k ra ju  n iegdyś  po lsk iego  , do  w ia r y  k a -  
t o l i c k ie y ,  so b o ru  t r y d e n t s k i e g o ,  k o śc io ła  p o l ­
sk iego  i t. d. N ie  w e  w szy s tk ich  ty c h  l i s ta ch  
m o w a  ła c iń s k a  jes t  d o b r a  , w ie le  jes t  j ed n ak  
g ładk im  p isan y ch  języ k ie m  ; w k o r r e s p o n d e n -  
byi zaś sam eg o  H o z y u sz a  , zw ła sz c z a  z K r o ­
m e re m  , ja k  z a c h o w a n a  jest p o w a ż n a  o n a  d a ­
w n y c h  R z y m ia n  p r o s to t a  , co do sp o so b u  p o ­
z d r a w i a n i a ,  ż e g n a n ia  i ty k a n ia  , t a k  też  czy ­
stość g ładkość  w ca le  sie zb liża jące  do  m o w y  
s t a r o ż y tn y c h  k la s sy k ó w  , d a ją  się p o s trzeg ać .

a y d u je s i ę  t u  lis t  j ed en  k ró la  Z y g m u n ta  A u ­
g u s t a ;  są l isty  k a r d y n a łó w  (o p ró cz  B o u rb o n a ) ,  
św ię te g o  K arola k a r d y n a ł a  B orromeusza  , 
O  r o na, k a r d y n a ł a  Augustana, (k tó re g o  n a z w i -
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sko, podług  dopisku Albert randego  jest F u c h s )  
K a r o l a  kardyna ła  V i c e c o m e s a  , W in c e n te g o  
P o r t i c i  nuncyusza papieskiego ; są l isty r ó ­
żnych  biskupów i p ra ła tów  , mianowicie  bi­
skupa  płockiego potem krakowskiego  P io tra  
M y s z k o w s k i e g o  , poznańskiego A c la m a  K o ­
n a r s k i e g o ;  jest także list Spy-tka  J o r d a n a  z  Z a ­
k l i c z y n a  kasztelana krakowskiego.  Z n a ydu -  
ją się listy cztórech J e z u i t ó w ,  k tó rych  im io­
n a  są : W a w r z y n ie c  M a g i u s ,  K r z y s z to f  S t r o ­
b e l  i u s , Ja n  Z a n t h a e n u s ,  i  J a kób. A s t e n s i s .  
Godna  jest rzecz uwagi  , źe wymienien i  J e ­
zuici , na  początku swych l is tów , przy z w y -  
czaynych tytu łach Illu s tr iss im e  ac R everen~  
d issim e  P a ter  Dornine, używają także napisu 
apostolskim tcl inącego d u c h e m ,  l  ,,x  C h ris ti  
a lbo G ra tia  et p a x  C hrist i. Jes t  też list jeden 
uczonego F ra n cu z a  Y e - u s  , k tó ry wypisując 
A lber t r andy  dołożył  cujusdarn P e tu s  : będzie 
to  zas niechybnie  jak mi się zdaje, ów zacny 
mąż  Ja n  V e t u s  , dok tor  p raw a  i medycyny 
rodem  z F roriche-C om te, od K aro la  I X  dó 
ważnych  spraw , między rokiem i5 6 g  i i 5 ę 3  
w  Niemczech używ any  k tóry będąc p rez y ­
den tem  parł  .mentu bretańskiego umar ł  i5g4 .  
Jest  list P ila  A m e r p a c h i u s a  , k tó ry  przyjął 
był  wyznanie  protestar itskię , ale potem w r ó ­
cił się do naszego kościoła katolickiego , i zna ­
n y  iest z pism swoich. Są listy Jerzego  T ic i-  
n i u s a ,  to jest T y c z y ń s k i e g o ,  człowieka w wie -  
lu  językach biegłego i niepospol itego dowci­
pu  , ale ktorego  opanowała już była świerz­
biączka mieszania obcych języków do m owy 
oyczystey.Tak więc szkodliwa ta zaraza  pstrzę-
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m a wyrazami cudzoziemskiemi piękney i do­
statecznie z siebie bogatey przodków naszych 
mowy, nie słusznie przypisywana bywa samym 
Jezuitom , chociaż sie i oni do tego znacznie , 
i  podobno naywięcey przyłożyli ; ale począ­
tek  jey należy sie ludziom którzy niechcieli 
znać wartości i zacności własnego języka , a 
w obcych mowach nad miarę się kochali. Nie 
k to inny ten  jestTiciNius , tylko ten sam k tó ­
ry  był kamerarzem (b) papieskim i rezyden­
tem  przy stolicy apostolskiey od króla Stefana, 
a  o którym tyle tylko pisze i Niesiecki z Okol- 
skiego. Jest jmkonjec , list spory i dosyć pię­
kną  napisany łaciną sławnego w oyta w ileń­
skiego oboyga praw a doktora A ugustyna  R o- 
t u n d u s a . ,  który t e ż ,  jak w iadom o, pisał się 
M IŁ.EZYUSZEM, i zostawił po sobie historyą 
litewską , którey rzeczpospolita uczonych 
dotąd nie ma szczęścia oglądać (c), T en  mąż

(b) K am erarz  i K om ornik  w liście Kostki w spom niany,
znaczą P odkom orzego  czyli Szam hctnna. Dokładnie 
to objaśnia S ł o w n i k  nieporównanego L i n d e g o  , ta ja- 
snoświctna pierwszey wielkości gwiazda i naypewniey- 
szy przewodnik języka polskiego. Kładę ten przypi- 
sek w tym  celu, iżbym ostrzegł łaskawych czytelników, 
ze rzadko objaśniać będę staropolskie słowa. Albowiem 
sądzę to bydź rzeczą zgoła nie potrzebną po wyyściu 
na św iat tego nieocenionego dzieła: ani iuaczey rozu­
miem o ludziach oświeceńszych, język ten kochających, 
a którym  na sposobie nie schodzi, tylko że bez S ł o w n i ­

k a  L i n d e g o  obeyśdź się nie mogą.
(c) O tym  uczonym woycie spodziewam się poźniey dadż

szczególną wiadomość , kwSrey teraz nisk«ąd zasięgnąć 
nie m ogłem , pomimo wszelkiego naypilnieyszego sta­
rania. A rchivum  miasta W ilna „zdaje się nie mieć o nim
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z n a k o m i t y  r ó w n i e  j a k  o y c i e c  H o z y u s z a  w i _ 
l e n . k ,  p r o k u r a t o r  (co z n a c z y  h o r o / n i c z e g o  l u b

g r a b i e g o ) ,  Ja w n ' e  z a ś w i a d c z a j ą ,  j a k o  p o d  
p a n o w a m e m  fa m i l i i  J a g i e l l o ń s k i e j  z a  z ło l ^

czy p o s p o l i t e y  i  u r z ę d y  m i e y s k i e  , z w VCz a v n i e  
p o r u c z a n o  d o  s p r a w o w a n i a  l u d z i ó m  z n a u k  i  
u s p o s o b i e n i a  z n a n y m .  P r z e s t a j e m y  n a  w s k a ­
z a n i u  w y m i e n i o n y c h  t u  o s ó b  , k t ó r e  z H o z y u -  
s z e m  z w i ą z k i  l i s t o w e  m i a ł y :  g d y i  i a k  WL .  
c z a c  w s z y s t k i e  p o s z ł o b y  n a  b a r d z o  d ł u g ą  , t a k

^ p i? » i e  uczona publiczność ocze -  
i ac będzie szczególnego regestru w szystkich  

l i s t ó w  w  tym  zbiorze u m ieszc zo n y ch ,  k tó re ­
g o  t e z ,  z a  ukończen iem  w yd an ia  l is tó w  do 
K r o m e r a ,  ogłosić n iezaniecham y.

Cm się  t y c z e  p i s o w n i  l i s t u  K ostki p o ­
n i e w a ż  z n a y d u j ą  się i n n e  t e g o ż  k a s z t e l a n a  l i ­
s t y  d o  K romc r a  p i s a n e ,  w  k t ó r y c h  n i e t y l k o  

ie  r o e y  p o d o b n e g o ,  a le  o w s z e m  t a k ą  n i e ­
m a l  j a k a  j e s t  t e r a z  w  u ż y c i u ,  o r t o g r a f i j u  p o ­
s t r z e g a m y *  n i e j e d e n  z a t e m  m ó g ł b y  u t r z y m y -

zadnego śladu. Dawnicysze bowiem xiegi sądowe tak 
radzieckich  jako woytowskich  i ławniczych i2b _z 
tem dyplomata  i re skryp ta  królów p o lsk ic h , p l a w
i p rzyw ile je  , pod czas w oy n y  w  i 655. 8 sierpn’ia przez 
Rossyan zabrane zostały , jak św iadczy p ro te s ta cya  od 
miasta  3o grudn ia  1661 w  C re d z ie  uczyn jona o  d ru -

/n7a'^X X l ę d 2 °  R o T l m i , U S A  Pisze u c z o n y  B e n t k o w s k i  
( b. H ist. L i t .  Pol. T. II . sir. 222). RckoDism 
H is to ry i li te w sk ie y , łac ińsk i ,  p o s l lv  —
X c iu  Radziwiłłowi, jeżeli chowany był w N ie św iż l1, 
tedy  pewnie teraz bydź musi w  S . Petersburgu w bi- 
bhotece Akademii nauk , dokąd biblioteka „feswizka 
w  roku  1772 jest przeniesiona.
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w a c , iz p isow nia  lis tu  Kostki jest skutk iem  
nieum iejętności p isa rza ;  wszelakoż po p i ln iey-  
szem tego  wniosku ross trząśn ien iu  rzecz t a  
in a c z e j  się mieć okaże. Sam a bowiem pi­
sow nia  polska znaydująca  się w  liście Stani­
sła w a  SzEDZińsKiEGo i w zm iankow anego Je­
rzego  T y c z y ń s k i e g o , k tó rzy  oba niebyli n ie -  
uczem  , nic innego wnosić niedopuszcza, jak 
ze , pi zed usta len iem  naszey pisowni, byli lu ­
dzie n iepośledniey  n a u k i ,  k t ó r z y ,  podobnie  

°  ke iaźnieyszych n iek tó rych  (d) w zn a w ia -  
cz w ,  o ró in e  pokuszali się środki z a p ro w a ­
dzenia  inney  pisow ni. N a  dowód tego kła­
dziem y tu  w ypis cząstki polsczyzny w liście 
acińskim S z e d z i ó s k i e g o  pom ieszczonej,  t a ­

koż część listu TyczYńsKiEGO, one szczegól- 
n ieyszą  języków  m ięszanine , k tó ra  iest w ła -  
ściwem  lis tów  jego znam ieniem .
. Stanisław  Szunz.ńsKi ( e ) , k tó ry  sie
i podpisuje Schedziński, pisząc do H o z y u -

(d) M iędzy  m nóstw em  now ości o rto g raficzn y ch  te ra z  po- 
"wymyślanych , naysub teln ieyszym  zdaje  m i sie b y d ź  
w jn a la z e k  ty c h ,  k tó rzy  uczą zam ieniać w  p rzy p ad ­
kach im w iad o m y ch , p rzy im ek  z n a  s. Szkoda że je ­
szcze w  podobnychze p rzypadkach  n ie  p rzep isu ją  u- 
Z}wać f  zam iast w. Bo czyliź np .  p isać f  P ołocku$  

y  K r z e m ie ń c u , n ie  jest ró w n ie  d o w cipn ie  jak k ied y  
S1ę p isze .y P o io c k a  , s  K r z e m ie ń c a ?  zwłaszcza gdy 
lla oba takow e b łę d y ,  odw ieczne są pow agi w ielu  pi- 

/ % QS111̂ Cnników  i p ism ienniczek.
ko lsk i w spom ina jednego S ta n is ła w a  S zcd zirisk icą o  

ib u  P r a w d z ie  z jed n ą  zale tą  długow ieczności , bo 
m ającego jat  w ą tp ię  jednak  zeby to by ł ten  Sze- 

Zll|s a  ' nasz b y ł w  ro k u  1671. sufraganem  poznan- 
s im , bo w liście  do K rom era  tym  sie p o dp isa ł tytułem *
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sza z Krakowa 6 lipca i568 tak się wyraża 
po polsku w liście łacińskim :

„ Czo my WM. pissacz raczysz o gene- 
„ ralsthffo za Panem Zarnowskim mowylem 
„ z Kroliem JMczią. Alye Kroi JMcz any 
„ obieczal , ani nie obieczal. Tylko rzek ł ,  
„ wszak ya nycz nye uczynię, asz ssye o thym 
w na sseymie rozmowie z Xiedzem Bisku-
„ pem . “

(xeorgius PiciNius, ( t a k  się zawsze pod­
pisuje rYczrńsKi ) pisząc z Rzymu i 56g m ię­
d zy  innem i rzeczam i samym łacińskim  języ ­
k iem  w y ra ż o n e m i , m ó w i :

» My ale m apud Snium D. nostrum  bardzo 
„ wdzięczną audientiam , quae una hora cum  
n dimidio duravit, a thak sua Sanctitas rad 
„ ze mną mówił, iżem się iuż bal barzo 
„ bym się Suae Sanctitati nie sprzykrzył, ale 

b>ua Sanctitas expressó mi trwać przy so- 
„ bie rozkazał dothad poko była wola Suae 
v Sanctitatis. M ullis mc cum 'egit de D . V.
„ J//ma dająncz znacz clięc wielką swoię i 
„ uprzeymą przeciw V. M. Thego summa 
„ cum yoluptate  zaś słuchał, jako in Senatu  
„ Sr mus R ex noster dał V. M. podle siebie 
„ usieść , i Rzym barzo kióla JMci chwali,

fP tymże liście na osobney karcie pisze 
T y c zy ń sk i:

„ Barzo \  M. dziękuję za avisy  które mi 
YM* raczy oznaymowacz. Ja ztąnd VM. 

w Mcz P ‘sacz nye mam, tylko y ł  A n d e lo t u s  
,, in (ra/his umarł ex vulnere Uli in praelio 
n Condensi iujlięto. Rom die IJos P on te  ju£



„ w c iągną ł  in  G a i l ia s , ale passus  wszystkie  
„  R e g  ii m i l i t  es mu zastąpil i ,  i p o n tes  n a r z e -  
„  kach popsuli ,  i v ic tu a lia  wszystkie, wybra-  
n i i ,  adeo  iż juz jest iii a r  eta  necessitate con-
j) s ti tu tu s •

„ JBxercitns sum m i P ontific is in  G a/lins  
„ m issus  już e t L u g d u n i , i  do tbych  czasów 
„ co n ju n x it se exerc itu  G a jlo rum  regis. 
„ *Sono so ld a ti p a g a t i  qu inque  m illia  p e d i-  
„ t u m , Gf m i He et  q u iu g en ti equ ites , a zwz- 
„ /erż .vozio nppresso  quinque. m illia  zale-  
55 cam się V. M. tfo/a supra  V.  M. Servi~  
„ Żor G eorg ius T ic in iu s

Przypa t rzyw szy  się pilnie sposobowi pisa­
n a  p rzy toczonych tu  części l is tów , m iano ­
wicie  SzrDzuisMKGO, słusznie zamknąć można,  
ze ta tak dziwaczna i p raw dz iw ie  cudacka 
onych czasów o rto g ra jlja  nie powinna  być 
p izyp i syw ana  samym nieuczonym. Ale p rzy ­
stępujemy do wskazania  t reści  niektórych  l i ­
s tów , a io tych  tylko  , o k tó rych  rozum ie ­
my,  że świat łey publ iczności  jakąkolwiek sp ra ­
n i e  mogą uciechę.  I t a k :

H o z y u s z  s a m ,  będąc jeszcze ka n to re m  i 
•inonikiem krakowskim  , pisze z K r a k o w a  

*0,,g do poprzednika  swego, męża wielce zna ­
komitego z dobrey sławy i wysokiey nauk i  bi- 

“ v l l l>H P a n t y s z k a  , donosząc mu między in -  
nen , i ł'zecz.am i: że S u ł t a n  T u r e c k i  o b o j e  K ró-  
R e s t w o  I c h m o ś ć  z a p r o s i ł  n a  w e s e l e  ; źe jest,  
3 racze.y m a  być posłany (do Cai ogrodu) Pod-, 
czaszy S o b o c k i . 5  *e do K r a k  owa przyjeżdża 
roi  ARius nuneyusz apostolski,  wioząc z so­

bą dla kró lewica  miecz ; że przejeżdża przezt
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^ ? g ry j i dla króla  węgierskiego m a  w  po ­
da rku  różę.

 ̂D oktor  B a l t a z a r  S z v m o s z e w s k i  , f izvk 
k r ó le w sk i ,  w  liście swym z W a rs z a w y  i 5 5 6  
3 marca pisanym , poleca Hozyuszowi  A l b e r ­

t a  , perfum ownika  warszawskiego (a ro m a tu - 
rius) jako ap tekarza  niepospol icie uczonego,  
poczciwego i t rzeźwego  , k tó ry  chciał upa ­
t rzyć  w  W a rm i i  miasto i mieysce zgodne do 
założenia  a p te k i ,  a mówiąc o nim jako o p o ­
trzebującym wsparcia  i pomocy do uczyn ien ia  
zadość swemu zamiarowi  , napom yka  że za 
dw a  lata  uczynioną sobie zapomogę  będzie  
mógł  powróc ić ;  na poparc ie  zaś tego  t w i e r ­
dzenia , przy tacza  zdarzenie  którego  sam był  
świadkiem, kiedy Ja n  A l a n t s e  niemając wła ­
snych i o o  złotych (f) za pomocą  p r a ła tów  i 
szlachty założył  w  Płocku  aptekę  i pożąda-  . 
nego celu dostąpi ł.  — D o k to r  ten  nie skąpy 
jest w  wyl iczaniu m a te ry a łó w  do rob ienia  le­
k a r s tw  wchodzących , co tym zapewne  koń ­
cem czyni , aby Hozyuszowi  dał w y o b ra ż e ­
n i e ,  jakiego w ym aga  nakładu założenie a p ­
teki .  Li s t  ten  przydać się poniekąd może do 
h i s toryi  f armacyi  krajowey.

Ś w i ę t y  K a r o l  kardynał BonnoMEusz z z a ­
lecen ia  papieskiego pisząc z B zy  mu 6 lip— 
ca i5 6 o ,  wkłada na H ozyusza  obow iązek , aby  
się w sta w ił  u cesarza chrześcijańskiego za

(f)  W  ty m  czasie s l o t y  w ażył naszych ził. 9. g r .  i i i * .  O -  

bacz C z a c k i e g o  o  Litew skich i Polskich prawach T .  T. 
T ab lica  ew aluacyi m onet. —
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H ieronim em  G raffterem  , który ku pożytko­
wi i z rozkazu stolicy apostolskiey wywiózł 
był z Niemiec 5oo,ooo szkudów, i o to ocl rzą­
du pana swego był prześladowany. Dołączył 
Przy tym liście święty Karol objaśnienie ca- 
łey tey sprawy, niewinność C rafjtera  (4) do­
wodzące , które też w tyin zbiorze jest umie­
szczone.

Xiąze inantuański który się tylko tym ty- 
tułeni podpisał , ,  11 JDuca d i M antova ,“  a był 
w  tym czasie nie kto inny, tylko W i l h e l m  

C t o n z a g a  , pisał z Mantui 2 2  września i 5 ( ja  
list włoski, krótki wprawdzie, ale pełen ini- 
łey prostoty serca, dzieląc się z Hozyuszem, 
przyjacielem swoim, tą żywą radością, którą  ̂
jak oyciec był przejęty, z powodu iex ięzn a  
zona jego, a ta była Eleonora córka Ferdy­
nanda I. cesarza, urodziła syna, którym był 
'Wincenty I.

W oyt wileński A u g u s t y n  R o t u n d u s  Mi- 
l e z y u s z  o .  p. D. pisząc z Wilna i568  sty­
cznia 4 dnia, opowiada, iż będąc na zimo- 
w^ eh leżach w  L ebiedziow ie  , otrzymał od 

o z y u s z a  zwitek papierów, w którym się za­
bierał list do niego samego, wraz z listem 

°  hUrosty żmuydzkiego (Jctna H ieronim a- 
C h o d k i e w i c z a ) ,  i z trzema deklama- 

cycinii niejakiegos! nauczyciela brunsberskie- 
S° 5 ze otrzymał je wtedy , kiedy u starosty

gl W li i.ie napisano jest G r a ff te r ,  w  objaśnieniu zai 
sprawy C r a f f te r .
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źmuydzkiegó w ieczerza ł, a gdzie też razem 
znaydowali się podkanclerzy litewski [E u sta -  
chi czyli O stajiey h ru łło w icz) i inni kacer- 
stwem zarażeni ; że w ich przytomności otwo­
rzy ł pakiet jawnie, i list do starosty żmuydz- 
kiego należący oddał, k tóry poprzestawszy je­
dzenia , natychmiast list p rzeczytał,  i co 
w  niin było o religii, wytłumaczył podkancle­
rzemu, który po łacinie nieurniał (!!); że sta­
rosta dał mu cały swóy hst do przeczy­
t a n ia ,  a jeśliby chciał do przepisania, a on 
staroście dał swóy na w za iem , ten zaś obie­
cał go przeczytać i cały sobie kazał przepi­
sać. Z tego powodu dosyć szeroko rozwodzi 
się o rzeczach religiynych ; wspomina o ja­
kimś kaznodziei Takciniusije, k tóry jeden po 
katolicku nauczał , a którem u raz tylko, i to 
bardzo rano, wolno było kazać podczas woyny, 
a  słuchał go sam król z niektórymi dworza- 
n y , gdy przednieysi panowie wszyscy spali. 
T a rc in iu sa  tego nazywa i uczonym  i w y m o ­
w n y m  , i mężem p r a w y m  , p ro s ty m  i pobo­
żn y m . W spom ina o założeniu w Wilnie kol- 
legiuui Jezuitów, o co biskup wileński W a -  
leryan Protasowicz bardzo był troskliwy , i 
tw ie rd z i , że już o to tylko idzie , aby wygo­
towane były d yp lo m a ta  królewskie i mieszka­
nie dla tych oyców. Pow iada , że jeżeli król 
prosto do Polski z woyska odjedzie, tedy to 
podobno jego będzie rzeczą pojachać w tym 
celu do dworu J. K. M. Donosi, że król na 
ów czas przebywał w K o y  dano w ie , że woy­
ska pod wodzą hetm ana G rzegorza  C h o d k i e ­

w i c z a  i nie wiele jest, a i to nie dobrze ćwi-
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eźone , i k tóre bić się niechciało, jeśliby go 
król do swego woyska nieprzyłączył; źe kró­
lewskiego woyska, w sztuce wojenney biegłe­
go , było do 80,000. Między niepewnemi no­
winami donosi, i e E r y k  król szwedzki od­
szedł od rozumu i w  więzieniu jest trzym a­
n y ; ze Jan  xiązę f in landzki, szwagier kró­
lewski z więzów uwolniony i królem jest u — 
czyniony. U w iadam ia , że J o s t u s  ( L u d w i k  
D e c i u s  pokrewny H o z y u s z a )  mianowany jest 
lorod niczym czyli prokuratorem  zamku kra­

kowskiego , ze ten  urząd w  Polszczę jest znar 
(-z%cy, że zagrzewał go, aby się złączył z ko­
ściołem katolickim , i tę  od niego otrzymał 
odpowiedź , iź jest członkiem kościoła kato­
lickiego , ale źe* do w yrazu katolickiego , n ie - 
dokładał r z y m s k i e g o ,  dla tego ma go w po- 
deyrzemu. Posyła przy tym liście tłumacze­
nie polskie dzieła samegoż H o z y u s z a  na prze­
ciw B r e n t i u s o w i  napisanego , przez k f 'o y -  
ciecha  P r z e t o c k i e g o  wypracowane. O P rz e -  
tockiin pow iada , iz niema żadnych tytułów, 
a jest przełożonym nad m ennicą, źe jest u<- 
czciwy , dosyć uczony i wielką ma powagę, 

apomyka zaś to dla tego , aby do niego 
_°4vusz napisał i o polskiem dzieła swego 
n,naczeniu dał zdanie. Mówi że starosta 

Zmuydzki przyrzekł odpisać do H o z y u s z a ,  i 
, '  Prosił, aby , jeżeli spóźni odpowiedź, w y- 

m 'Wiony był zatrudnieniami w ojennem i; że 
piosi fJotundusa  , aby się postarał o w ytłu ­
maczenie na język polski onych deklam acyy  
nauczyciela brunsberskiego , dla tego iżby je 
mógł dać do czytania żonie swoiey (K rysty-
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nie Zborowskiey) upornie kacerstwa trzym a­
ją cey ^  ze przyobiecał staroście to uczy­
nić , ale że sam świeżo z woyska wrócił się, 
i  znalazł nieporządki i niesmaki w mieście a 
przy świecy pracować niemoże, spodziewa 
się przeto uprosić tegoż W oyciecha P r z e t o -  
c k i e g o  , aby rzeczone deklam acye  na jeżyk 
polski wyłożył.

Z tego listu dochodzimy jakie R o t u n d u s  
nasz , ten zaszczyt i ozdoba tak  urzędników 
mieyskich wileńskich jak owocżesnych uczo­
nych , miał znaczenie, jak rozległe b y ł y  jego 
związki i jak znamienitą opatrzony b y ł  po­
wagą. Dowiadujemy się oraz o nieznanych 
dotąd , ile ja wiedzieć mogę , pracach w ję­
zyku oyczystym W oyciecha  P r z e t o c k i e g o .

K ró l Z y g m u n t  A u g u s t  pisząc z Lublina 5 lu- 
tego i5(jg oświadcza I lo zy a szo w i  źe uczyni 
mu rzecz wdzięczną , jeżeli podług postano­
wienia swego na walny seym do Lublina przy­
będzie. Zaspokaja go w zględeo  Elblążanów 
uwiadamiając, iż cokolwiek kommissarze k ró ­
lewscy w oney ich sprawie uczyn ili , to  nie 
jest naruszone. U tego listu niemasz żadne­
go podpisu.

W iadom o że na tym seymie stanął akt unii 
L i tw y  z Polską, na nim się jednak Hozyusz 
nieznaydował, bo nie jest podpisany.

W  niemieckich listach m argraf A l b r e c h t  
xiąze pruski wstawia się do Hozyusza za ma* 
łoletnimi P fersfe ld er , k t ó r z y  wspólnie z o- 
piekunami majętność swą H o rn je ld  p r z e d  
ostatnią woyną zastawioną, żądali z pod
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zas taw y  Wykupić. Szw ag ie r  zaś H ozyusza  
g ł k r ,  oznaymuje ż e  cyrku ł frankoński p o .  

w s a na m arg ra fa  A l b r e c h t a ,  ale powiodło 
się xięciu p rusk iem u  o trzym ać  nad  n im  zwy­
cięstwo. J J

Z A R | C 2 Y N Y  w  w a l e n c y i .

kobie ty  d 0 p rzy jac ió łk i ,  napisany  
w  m arcu  1812.

{Rzecz w zię ta  z g a ze ty  w arszaw sliey N ru  < 6  da ty  
•±5 lu tego  <cS/2.)

W
V z w n e y  d o s y ć  k r a i n i e  n a s z e y  , n i e  m o e a c  

d o c z e k a ć  s i ę  p,-?lj k o  w i J o k u  T K
w a m a  p t a k ó w , lubeJO , z l |le ra

t d. » ceOKjc to  * s iy s tko  wielce  ; m oja

l’od wydobydź się z p ó -
do okoli o V ’ 1 s iue§ uvv> a przeniósłszy się 
n i e f w t PzU SaCOUycil °.d P o r o d z e n i a  h o y !  
kać teffn CleSZ,\ cy c h s i? wiosną, w n ich szu- 
W w łas ‘ ern Sl<? b a w ić ,  na  czem jey jeszcze 
bawić s •5 o ! kraju . Lecz  nie  dość jes t  
t r z e b u i p \  * Cieszy^ sam otnie  : człow iek p o -  
swoje z d , ° n.Ieczn‘e dzielić uczucia  i w rażen ia  
A  cóź nadUnlini C}lC£iC 2 n icb le p ie y  korzystać.

.Plz y]azri p raw dz iw ą  zdolnieyszóm

u , „ y 7 i t a m  n a “ ' ? P ™ 1°
1 w ylać  na pap ier  m arzen ia

je , ws azać źródło  onych , albo raczey  p o ­
lo m  i / .  jV. 8. x8x5. 9
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w o d  , a t o  w szy s tk o  p o sp o łu  pośw iec ić  t o b i e  , 
w  nadz ie i  p o ch leb n e y  , że p r z y n a y m n ie y  g e ­
niusz przyjaźni w e sp rze  m n ie  sw o ją  s i ł ą ,  a  
Wędy, pob łaża jącym  p o m in ie  w z ro k iem . T e r a z ,  
bez  d łuższey  p rz e m o w y  p rzy s to p u je  do  r z e ­
czy.

W  gazec ie  w a rs z a w s k ie y  , k tó re y  w y ją t e k  
d o łącz am  c i , k o c h a n a  p rzy jac ió łk o  , p r z y  ty m  
liśc ie ,  zn a la z łam  op isan ie  św ieżo  zd o b y teg o  n a  
H is z p a n a c h  k r ó le s tw a  W a le n c y i  • a  p o m ięd zy  
t e m , k ró tk o  z e b ra n e  szczegó ły  o z w y cza ja ch

Mi e s z k a ń c ó w ,  i o sposobie  w  jak im  o d p r a -  
lują się u  n ich  z a rę c z y n y  i w ese la .  C zy ta jąc  

to  , s łusznie  d o m n ie m y w a ć  się m o żn a  : i i  p r z y  
ty c h  z a ręc zy n ac h  m u szą  b ydź  sceny  i n t e r e ­
su jące  i tk l iw e  , tu d z ie ż  że w  n ich  p a n o w a ć  
m u s i  p rzy s to y n o ść  i czułość p ra w d z iw ie  p o ­
ru sz a ją c a  : H iszp an  b o w iem  , w  ogóle w ię c e y  
do  n ay w y ższey  t k l iw o ś c i , do  u b ó s tw ia jąceg o  
sw ó y  p rz e d m io t  czuc ia  , n iże li  do  p ły tk ic h  
ż a r tó w  sk łonny  ; z u ro c z y s tą  z a p e w n e  p o w a g ą ,  
z szczere'm za jęciem  się sw ą  m iłośc ią ,  o b ch o d z i  
o b rz ą d k i  podobne .  I leż  z sw ey  s t ro n y  , t k l i ­
w i  i p rz y w ią z a n i  d o  sw eg o  dz iec ięc ia  ro d z ic e  
czuć n ie  m u szą  w  ch w ilę  o d m ian y  losu jego ? a  
to ż  dz iec ię  p o d o b n ież  , w  t a k  in te re su ją cey  d la  
s ieb ie  o k o l ic z n o ś c i ! W ie r s z o p is  , co o tw ie r a  
scenę  , o św iad czen iem  p an n ie  w  d o w c ip n y c h  
p ie n ia c h  , m i ło ś c i ,  jaką  czuje d la  n iey  k o c h a ­
n e k  , m oże mieć z sw ey  s t ro n y  j ,i p r z e d m i o t , 
i m y ś len iem  o n im  ożyw iać  sw e  p i e ś n i , k tó ­
re  się p rze to  tć m  lep iey  w y d a d ź  m ogą.

1 ak ie  to  u w a g i  z a p rz ą ta ły  m yśli m o je  ; z a ­
czę łam  w y o b ra żać  sobie  , to  p iękność  ty c h



O ro 1C , to obrazy domowego szczęścia miesz-; 
ancovy, to różnice jakie zachodzą między ich 

o jyczajami a naszemi, szczególnie we wzglę- 
zie tonu i postępowania mężczyzn z kobieta- 
x , i t. . e myśli mnogie uśpiły mnie nie- 

nacznie isp iaw iły  marzenie, które, jak u w a-

naTawie”  “ *“*
, 'vy ch le k k ic h  sk rz y d ła c h  w z n ió s łsz y  m n ie  w ysoko , 

M p to w n ie y  n iż  lu d z k ie  sp o s trz e d z  anoże o k o :
P o  n a d  g ó ry  , w ie ż e  , w a ły  ,
P o l a ,  i m o rz a  i  ska ły .

Przeto też dla szybkości takowey podróży 
nie mogłam się przypatrzyć geograficznemu 
położeniu krajów które przebyłam i opisać o- 
uego nie zdołam. Dość że nie wie Jzieć jak prze­
bywszy Pireneje , stanęłam nie wiele utrudzo­
na w stolicy królestwa Walencyi.

Myśbjc sobie : o ! gdyby Pegaz lo tu o -n o g i, 

la k  m nie szybko niekiedy wznosi) do Parnasu, 

M nieybym  zniarudziła czasu  ,
I  W ięcey  z ro b iła  d r o g i .'

K r « ir le- kaŹt emU dano M *  Naruszewiczem , 
asickim , Kozmianem , Osińskim i t. d.

anąwszy w W alencyi, otrzymałam od 
jnego towarzysza , kamyk , który w u s t a c h
now Stawałam si(z niewidzialną. Z tego 
n;p. 0c u 1 namienię c i ,  kochana przyjaciółko, 

° °  tym kamyku i skąd wiem o nim :
[ ł O S l  ,U  nas g m in n a  p o w ie ść  glc

go d z ie c io m  sw ym  p rz y n o s i 
•Matka k ru c z ą t  n ie szczęś liw a  

K ie d y  je y  d z ie c i zd u si rę k a  n ie  z y c ż l i w a  ;

9 *
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B y  u k ry ć  hańbę p is k lą t , k tó ry ch  los ją  w stydzi.
Któż w  ty m  postępku  u ie  w idz i 

Co tak  jest jasna :
Zte i  p tastw em  jak  ludźm i rządzi m iłość w łasna ?

Dostał zaś tego kamyka , moy tow arzysz , 
z krainy Nocy;

G dzie  sow y , w ro n y  i k ru k i ,
M ają swoje m ieszkania , sek re ta  i  sztuki.

Przyznać jednak m ożna, iż  posiadanie ta­
kiego kamyka , w ieleby w świecie zrządziło  
hałasu i scen kom icznych:

N ie  jeden  ź panujących  na z iem skiey p rzes trzen i ,
T y m  obdarzon  talizm anem  ,

Poznałby  w  swern u k ry c iu  że go n ik t n ie  cen i :
Iz  jest słabym  , lu b  ty ranem .

C złek d u m n y , k tó ry  jaw ne o d b iera  p o k ło n y ,
N a jaką chw ilę  ukry ty ,- 

l ic z b y  tern św iadectw em  b y ł u p o k orzony :
Ze czcze o d b iera  zaszczyty.

Ale w oczach kochanka pełnego z a z d ro śc i,
T e a  kam yk do nayw yższey doszedłby w a rto s 'c i;
2  n im  to  śledząc n ay p iln iey  k ro k i sw ey kochanki ,

Z za ek ranu  , lub  f i r a n k i ,
W szęd z ie  w zrok sw óy Adonis w nosząc p o d ey rz liw y  , 
P o strzeg łb y  . . .  cóż ? . .  że w ięcey  n iżli w a rt szczęśliw y.

Ja postanowiłam sobie użyć mego kamyka 
jedynie na przypatrzenie się z bliska zwycza-  
j ó m  i obyczajom n a r o d u  te g o ,  nie wzniecając 
w  nich podeyrzenia , do którego widzialna o-  
becność moja powód by dadź mogła. Ułożyłam  
sobie oraz , rzucić zasłonę miłości bliźniego  
na to wszystko , cobym mniey dobrego spo-
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strzedz m og ła , a to stosownie do tey ulubioney 
nam obudwóm zasady :

B y n ig d y  um ysł c ie k aw y ,
N ie  m ieszał się  w  cudze spraw y 
'W  °k y d n y m  celu  szkodzenia ;
L ecz  ty lk o , aby kom u dopom ódz w  po trzeb ie  

Albo tez  dla sam ey sieb ie  
Z ebrać  sk a rb y  szacowne cnót i ośw iecenia.

W  rzeczy sam ey , nie widziałam tez i nie 
s yszałam nic złego , jak osądzisz sama z w ier­
nego opisu , któ ry ci posyłam ; dodając to do­
niesienie jeszcze, i i jak wszystko w mojem nia- 
1'zeniu z niejakim połączone było dziw em , tak  
i to nazwać nim można , źe uzyskałam , n ie -  
Wiedzieć jak , zdolność rozurpienia doskonale 
języka hiszpańskiego. Chodząc sobie naprzód 
jpo ulicach miasta W ałencyi :

W id z ia łam  rękodzie ln ików  ,
X ię ż y , k u p c ó w , rz em ie ś ln ik ó w ,
I  te p rz ą d k i , co na dw orze  ,

W  ciągle p iąk n ey  ro k u  p o rz e ,

S iedząc stro y n e  p rz ed  dom am i 
Ł ączą  Szelest n a rządzi z w dzięcznem i p iosnkam i.

, Przypatrzywszy się ogółem wszystkiemu , 
żądałam odwiedzić w ew nętrzne części miesz­

ań obywateli walencyyskieh ; przeszłam więc 
' vskróź sień domu jednego, i udałam się na 
lńe‘iS » który szczególniey zwabiał mnie do sie- 

!° P^knością drzew i mnóstwem kwiatów 
rożnego gatunku. Ptastwo przelatujące po ga- 
ąz tach , uvveselato to mieysce swćm wdzię- 

cznein śpieWaijjem , a r0Sk0SZny zapach po­
marańczowych kwiatów i innych wonnych ro ­
ślin , czarował zmysły f w słodkie wprawiając
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je upojenie .  W i d o k  z tego  t a r a s u , jak tylko 
ok iem zasięgnąć było można , wychodzi ł  n a  
przyległe  jezioro Albufera,  okryte  w  tę chwilę  
m nós tw em  łodzi , k t ó r e m i , weseli  m ie szkań­
cy W a le ń c y i  pływając przy odgłosie m uzyk i  
po  j ez io rze ,  bawili  się s t rzelaniem d o p t a s t w a  
w o d n e g o , w  znaczney t a m  zebranego liczbie. 
Nie  umiem ci opowiedzieć dokładnie  , ile mnie  
t o  wszystko zaymow alo!  G d y m  się wszyst­
k i em u  p rzypa t ryw a ła  w  myślach z a n u r z o n a , 
słyszę o kilka k roków od siebie głosy dwóch  
osób , rozmawiających nieco z c icha pospo­
łu. Zb ie ra ły  kwiaty  w różnych m ie y s c a c h , 
a  zbliżając się gdy właśnie  to zbieranie  skoń­
czyły , usiadły tuz  przy mnie pod lau row em  
d r ze w em  i zajęły się splataniem wieńcą.  Chc ia ­
ł a m  wiedzieć w jakim to czynią zamiarze i po­
zna łam z ich rozmowy : że to sa dwie  p rzy ­
jaciółki  z k tó rych  jedna tegoż wieczora zarę ­
czana bydź mia ła  , to jest , oddadź wieniec 
sw em u narzeczonemu , podług, tamecznego 
zwyczaju.  Postanowiłam pi lnować domu tego  
aż do poźney  nocy i bydź świadkiem wszyst­
k ich  interesujących  o b r z ą d k ó w , k tó rych  rys  
lekki wyczytałam w przyłączonym wyją tk u  
z gazety.

W spom niona  oblubienica ? młoda i p o w a ­
bna  Antoni ja , tak mówiła  do swojey kocha-  
ne y  przyj ciółki Sylwii , k tó ra  jey podawała  
kw ia tk i  ; wieńca  pot rzebne : „ Jak  miła  mi  
„ jest ta robota ! nie wiem czy kiedyźkolwiek 
„ z ró w n ą  uc iechą  za trudnia łam  się czem t ak  , 
„ jak splataniem wieńca  tego.  “ P r z y p a t r u ­
jąc się w ie ń c o w i ,  tak daley m ów i ła :



i 5 x

Z a k ła d z ie  d r o g ic h  u c z u ć !  o z d o b o  m c y  

W  c h w i l ę g d y  d o  G o n z a lw a  z  m o je y  p rz e }  ’

O b y ś ,  r ó w n i e  ja k  tw o je  n i e  z w o d z i  z n a c z ę 11 > ^

M ó g ł  m i  w  z a m ia n  s z c z ę ś l iw e  z r z ą d z ić  p rz e z n a c z  

P o w ie d z ,  S y lw i jo ,  c o  c z u ła m  o w e g o  p o r a  

G d y  p i e r w s z y  r a z  p o z n a ł a m  m o je g o  k o c h a n k a  ,

K i e d y  ta  p o s ta ć  je g o  s z la c h e tn a  i  tk l iw a  ,

T e  o c z y  , k t ó r y c h  u ś m ie c h  t ę s k n o tę  p o k r y w a  ,

N ic  z  p o c z ą tk u  n a  m o je m  s e r c u  n ie  s p r a w i ły  ;

T y ś  ju ż  w t e d y  p r z e c z u ła  ż e  m i  b ę d z i e  m i ły  ?

s y ł  w  i  i  A.
G onzalw , zacny m łodzien iec  o z d o b n y  skrom nością ,
D łu g o  c ię  w z r o k ie m  ś l e d z i ł ,  u p r z e d z a ł  c z u ł o ś c i ą ;

T y  c h w a lą c  w d z ię k i  je g o  w  o z ię b ły m  s p o s o b ie  , 

M ó w i ła ś  m n ie  , S y lw i jo  ! d a r u j ę  g o  to b ie .

A N T O N I J  a .

P o d a y ' m i  t e  s k a b io z y  , n ie c i ,  je  w p lo tę  w  w ie n ie c  , 

O n e  ta je m n ic ę  z n a c z ą  :
C h c ę  b y  z n ic h  p o m ia r k o w a ł  p r z y s z ły  o n i-u b ic n ie c  ,

Oo usta nie wytłumaczą.
S Y L W  I  J  A.

Doday róże i b ław aty ,
Niech wam roskosz służy stała.
B y , clioć m iłość m in ie  z łaty 
Przyjaźń ją zastępowała.

„ Jak to  u  nas zabawny zw y cza y  , m ów iła  
tłaley Antonija: znam już daw no mego G o n za l-  
w a, znam stan jego , ród i cnoty , a w  dzień za 
ręczyn  przybierając się w  udaną n iew ia  °  
m o ś ć , badać się o w szystko muszę i słuc r 
w yliczan ia  szczegółów  aź nadto m i wiat o 
m ych . « Sylw ija  odpow iedzia ła  na to ;

T a k  k a ż ą  ^ w y c z a je  k r a ju  ;

^4 w n o sz ę  , 2.0 w  calynr św ic c ie  ,
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W yparła  b icd n ey  kobiecie  
Z ostać o fiarą  zw yczaju.

N ie  jedna  słów kiem  k łam liw ćm  
Z byw ając kochanka swego 

Z aprzecza spoyrzeniem  tk liw em  
Co w y rzek ła  oziębłego.

Musiano uznać że to jest dla nas pożyteczniey, 
niżeli otwarcie objawiać nasze uczucia.

A N T O N l j A .

Móy Gonzalw lubi szczerość , on zawsze 
pragnie, abym mu nie taiła myśli mcich, radby 
one wyczytać z mych oczu aby uprzedzić moje 
chęci, a oddalić odemnie wszystko, coby mi 
Haymnieysztj przykrość zrobić mogło.

S Y L W  I J  A.

Droga przyjaciółko ? dzis go naywyraznicy 
uwiadomisz o twojey skłonności; luby obrzą- 
dek pod twćm oknem , spuszczenie wieńca po­
żądanego , dopełni chęci jego i twoich , o jak 
będzie szczęśliwy !

A  N T O N I  J  A.

Czy ty tak wnosisz? o j a ją sie obawiam 
aby przeciwnie nie było : mówią i e okazanie 
czułey wzajemności, zwykle odstręcza męż­
czyzn , może Gonzalw ostygnie dla mnie ? 
Może ja niezdolna byłam natchnąć go przy­
wiązaniem któregoby nic nie zachwiało w świę­
cie? Ah ! Sylwijo , ja drze jeszcze.

S Y L W  I  1 A.

W  pięk n ey  G onzalw a duszy 
M asz rękoym ią ' szczęsney doli ;
N ic  w  nim  w ierności n ie w zruszy  

O n u m rz e ć , n i i  zd radzić  woJi.
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G d z ie ż b y  z n a la z ł ró w n ą  to b ie ?

A n to n i jo ! c lic ie y  te ż  n ie c o  zn ać  s ię  i  na  sob ie . 

a n t o n i j a .

Sylwijo ! móy G onza lw  m nie n ie  chw a l i ,  
on  nie unosi się głośno nad jakowąś wartością, 
moją, nie popisuje się w  to w arzy s tw ach  z swo­
ją do mnie skłonnością , p a trz y  tylko na m m e 
n ieznacznie  , w zdycha  po cichu i milczy.

S Y L  W  I  J  A.

-Tem le p ie y ;  zrobiłaś na n im  n iez a ta r te  
W rażenie. “ T u  Antonija  w e s tch n ę ła ; Sylwija 
ściskając ją, m ów iła  daley: „ Bądź dobrey  my­
śli , wszak, ci dziś wszystko sprzv ja ; k ochan i  
rodzice p o tw ie rdza ją  tw ó y  wy bór ; idziesz za  
G onza lw a k tó ry  cię ty le  kocha i kochać bę­
dzie zawsze, O! gdybym ja cię m niey kochała  i  
m niey  sama była szczęśliwą , k to  w i e ,  d roga  
Antonijo , kto w ie?  czybym nie była  dziś m niey  
w e s o łą ,  pa trząc  na ty le  szczęścia?

a n t o n i j a .  Ś c i s k a ją c  j ą  n a w z a je m .

D ziel , o ! dziel to  szczęście ze m ną  , d roga  
przyjaciółko! czuję że ci niebo nagrodzi k iedyś 
ten  udział tk liw y. Jeżeli  przyjaźń tw ojey  An­
ton ii  w pływ a nieco do szczęścia twojego , za ­
tac z a m  ci stałość jey na w iek i !

s  Y i. w i j a .  z p o d z iw ie iń e m .

■Teźeli? Jak  możesz używać tego  w y r a z u ?  
P rzebaczam  go tw ojey  skromności tylko , ale 
n iech  to  będzie raz ostatni. P rędzeyby m nie 
uszło nam ien ić ,  czy bedziesz w  stanie do trzy ­
m ać tw o ich  zaręczeń  ?

je d n a  , w p rz ó d  n im  ś lu b n a  zw iąże  ją  p rz y s ię g a  , 

D o  tk liw y c h  z  so b ą  zw ią z k ó w  d o b re  se rc e  w p rz ą g a  j
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Staw ia oftarz  w ieczysty  k ob iecey  p rzy jaźn i ; 
w  chw ilę p o te m , gdy  serce  inne  czucie d ra ż n i ,
B ez w ahania  pośw ięca o łta rz  i bozyszcza ;
Z a  co serce  n ic  ręczy  togo n ie  uiszcza.

Id ą  obow iązki now e ,
M nogie sta ran ia  dom ow e ,
T y tu ły  żony i  m atk i ,
L u b y  m ężulko i dz ia tk i.

I  kogoż n ie  podb iją  tak  d ro g ie  słodycze ?
Za nic zw iązki poprzednicze. 

j j u t o j i j a .  d o tk l iw ie  i ze  sm u tk iem -

C zy ż  do m n ie  śc i ąga  się t a  m o w a ?  Sy lwi jo  !

S y lw i j a  p r z e j ę t a - j e y  z a p y ta n i e m  i p o s t aw ą  , 
r z u c i ł a  się jey  n a  szyję z e  ł z a m i  m ó w i ą c :

D roga m ey duszy połow o !

A ni jedno do c ieb ie  n ie  zm ierzało  słowo :
W dzięczn e  tw ey  Sylw i serce , szczęśliw e w  w yborzo 

,, Samo ręczy  za c ieb ie  w  każdey życia po rze  ;
A jeśli lekkość czyję i p rz y w ary  głosi ,
.Tawnieyszy przez  to  pom nik cnotom  tw o im  w z n o s i!

Po d czas  t e y  r o z m o w y  do kończy  w szy  w i e ń ­
ca ponios ły  go z t r y u m f e m  do sw ego  p o k o j u ;  
p o s z ł am  i t a m  za n i em i  s to sow nie  do m eg o  
p o s tan o w ien ia .  W  tę  chw i l ę  nadeszł a  za cna  
m a t k a  Anton i i .  O yc ie c  zaś jey  za ję ty  był  p od  
t e n  czas z a lk a d ą  (n otaryus zem).  U k ład a l i  ś l u ­
b n y  k o n t r a k t ,  k t ó r y m ,  z n a cz n ą  część sw ego  
m a j ą t k u  za r a z  za bes p iecza ł  s w e y j ed y n aczce ,  
re sz to  po d ług iem  sw em  życiu .  N i e  był obecny  
t e y  czynności  , jak  s ł y s z a ł a m , ani  się o  coż-  
k o l w i e k  d o p o m i n a ł  s z l ac h e tn y  G o n z a l w  ; on  
b o w i e m  jedyn ie  k o c h a ł  A n t o n i j ą  i o n a  ty lko  p o ­
t r z e b n y m  do szczęścia jego by ła  p r z e d m i o te m .
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Pobiegły obie przyjaciółki ku drzwiom  
skwapliwie , na przywitanie w*chodzącey m a~ 
t k i , która uściskała obiedwie ze w z r u s z e n i e m ,  
a usiadłszy koło stolika na którym leżał w ie ­
niec, wpatrywała się w eń  ze łzami w  oczacłt 
przez chwilę ; nakoniec rzekła do c ó rk i;

,, C elu  m ych sta rań  trosk liw ych  ,
O dz iecie  m oje kochane !

B liska jesteś chw il szczęśliw ych ,

Co niosą stanu  odm ianę.

L ecz c h c i ę y ,— chciey  jeszcze w  te y  p o r z e ,
Zw ażyć '. czy będziesz  szczęśliw a ?

T e n ,  co jest b aczny  w  w y borze  ,
Jed y n ie  szczęścia używ a.

T a  co c ię  kocha nad życie ,
Co w  naydalszą przyszłość w z ie ra ,

Jeszcze raz  bada cię sk ryc ie  :
C zy tw o ja  skłonność jest szczera?

O tw órz tw e serce p rzed  m atką ,

N iech w  Jtem sercu  w zro k  m óy czy ta  ,

P o źn iey  c ię  o n ic n ic  s p y ta ,

K ied y  zostaniesz m ężatką.

L ecz , — g dyby  ci szczęsney doli ,
N ic  zrządziły  me w e s tc h n ie n ia ,

^  yznay  w  czasie co c ię  bo li ,

Szukay u  m ajk i u lżen ia  ! „  

kJpadła jey do nóg łzami zalana A n t o n i -  
j a , a ściskając jey kolana , w y z n a w a ł a  p ół­
głosem , i szczerą skłonność d o  G o n z a ł w a  i to 
przywiązanie pełne wdzięczności i zaufania , 
jakie czuje na zawsze dla tak dobrey matki.
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Sylwija stojąc na ustroniu ocierała sobie oczy. 
Nie bez wzruszenia przypatrywałam  się i ja 
t ćy  scenie tkliwe'y. Podniósłszy ją matka , 
uściskała znowu, i milczała przez chwilę, ja­
koby dla nabrania sil do dalszey rozmowy. 
Usiadła przy jey nogach Antonija , i z nay- 
fkliwszym wyrazem baczności i zaufania, oczy 
mając wlepione w matkę, czekała co jey po­
wie wiecey. Sylwija usiadła obok niey w  mil­
czeniu. * Matka tak daley mówiła :

„  Znam  cnoty Gonzalwa , znam stan jego-, 
wszystko za nim m ów i, a naybardziey to, ze 
zdaje się bydź szczerze przywiązanym do mo- 
jey A n to n ii ; lecz , do doskonałego poznania 
człowieka, potrzeba bydź z nim zawsze, przy­
patryw ać mu się w rozmaitych okolicznościach, 
i  wypadkach życia, chcąc wnioskować o nim 
z niejaką pewnością. Zona tylko zdolna jest 
poznać go w takim sposobie ; a jakimkolwiek 
go bydź znaydzie , juz nie jest w jćy mocy 
odmienić swey doli, ale raczey swoje postę­
powanie do jego stosując ile m ożna, starać 
sie tylko aby własnych przez to nie skazić 
zasad, i przez moc przywiązania, nie poczy­
tywać przyw ar męża za cnoty naśladowania 
godne. Niemniey szkodliwie j e s t , przez o- 
por nieprzyzwoity wszelkim jego zdaniom i 
chęciom , oziębiać to przywiązanie tkliwe , 
k tóre jest całą podstawą domowego szczęścia 
małżonków.

Ale ty posiadasz, kochana córko, po trze­
bne do tego dary, mianowicie: rozsądek  zd^o- 
W Y j ODWAG1J j i  CZUŁE SERCE.
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JPierw szY c i w n e t  o b ja w i co  sz p e c i, co  z d o b i,

T r u d n ą  sz tu k ę  w y b o r u  ła tw ą  d la  c ię  z r o b i ,

O n  w sk a z u ją c  sp o so b y  m ą d re g o  d z ia ła n ia  ,

O d  p o b łą d z e ń  i sp o ró w  z a ró w n o  z a s ła n ia .

O d w a g a  , t a k  p o t r z e b n a  w  k a ż d e y  ż y c i a  c h w i l i ,

N ie  d a  c i  u le d z  n ig d y ,  sw ą  m o c ą  z a s i l i ,

K ie d y  ró ż n e  g a tu n k i w y p a d k ó w  d o m o w y c h  

ż ą d a ć  Od c ie b ie  b ę d ą  i  s i ł  i  z d a ń  z d ro w y c h .

JU i! c z u ł o ś ć , k tó r a  ś lu b y  ra z  p o p rz y s ię io n e  ,

S trz e ż e  t r o s k l iw ie ,  z r o s k o s z ą ,

C z y  s ię  s ro g ie  b u r z e  w zn o sz ą  ,

C z y li  n ie b o  w y ja ś n io n e  j 

T a  , m ó w ię  , c z u ło ść  se rc a  , d a r  ś w ię ty  i  d r o g i ,

W s z y s tk o ć  o s ło d z i , w sz e lk ie  d a  p o k o n a ć  w ro g i.
O n a  sw e  c z a ro d z ie y s k ie  z w ie c z n ia ją c  p o w a b y ,

Z g rz y b ia ły m  ju ż  m a łż o n k o m  w ie k  u n n la  s ła b y .

1  Z a p r z e c z a  p r z y s ł o w i u  w y r a / n j m  s p o s o b e m ,

K tó re  m ie n i  M a łż e ń s tw o  b y d ź  M iło ś c i  g ro b e m .

T a  znowu zastanowiła się m a tk a , a S y l -  
wija odezwała się , wróżąc z słodkiem zau­
faniem : ze jey droga przyjaciółka będzie u -  
miała bydź dobrą żoną w  całey mocy wy ra­
zu tego ; na stwierdzenie czego , różne przy­
taczała d o w o d y , częścią w  tk liw ym , częsci% 
w  żartobliwym to n ie ,  m ów iąc:

„  O n a  ta k  d o b ra  i  m ila  ,

Ż e  c h o ć b y  G o n z a lw  , n ie s te ty  !

P o m im o  zn an e  z a l e t y ,
Z a p o m n ia ł  czem  m u  w p rz ó d  b y ła  ,

W n e t  p o tę g ą  n ie  zw a lc z o n ą  

S vro ic li w d z ię k ó w  i  d o b ro c i  

A n to n ia  b ę d z ie  zem szczo n ą  

I  G o n z a lw  d o  l iie y  p o w ró c i.
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jeśli gó smutek uciśnie ,
Rzuci na nię wzrok ponury,
Jey uśmiech rozpędzi chm ury,
Oboygu sionce zabłyśnie.
Zechce mąz zgromadzić gości ?
Ona ich prźyymie ochotnie.
Żądać będzie samotności ?
Z nią się nie znudzi samotnie.,,

Tu zamilkła na chwilę Sy lw ija , poczem  
tak kończyła wróżby swoje :
,, Krom żartu , pclńa jestem naysłodszych nadziei,
Że Antonia podobnych nie dozna kolei ;

A jey Gonzalw cnotliwy.
Kochanek równie tk liw y,

Jak w czasie mąż naylepszy , rozsądny, łagodny,
Zawsze będzie kochania i szacunku godny.
O ! czyliż jego dusza szlachetna i tkliwa
Nie wskazuje, że żona będzie z nim szczęśliwa?
Ta rozwaga co wszystkim czynopi towarzyszy 
Nie odstąpi go nigdy w domowey zaciszy.
Będzie on umiał cenić w swey drogioy połowie,

Co ją nad inne wynosi;
Przeniesie on nad wszystko jey szczęście i zdrow ie,
Nigdy przy nim Iza smutku ,ey powiek nie zrosi. “

Skończyła Sylwija , a uścisnienia Serde­
czne A n to n i i , dowiodły jak czule wdzięczną  
jey była przyjaciółka za wróżby tak miłe i  
szacowne.

Rozmawiano daley o przygotowaniach do 
zaręczyn, i następnie do wesela ; oglądano 
porządkiem sukiiie i różne rzeczy przygoto­
wane z wolna od dawna na nowe gospodar­
stwo; uważałam, że pomimo dobrą sytuacyą
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tego  m aję tnego dom u, n ie  zbyt w iele sukieft i  
s tro jów  m iała  Antonija, ale za to  więcey ie 
l iznv  i rzeczy  isto tn iey  p rz y d a tn y c h j  osądzi­
łam  w mera sercu , i e  ci ludzie  w ie le  mie­
li  z n a j o m o ś c i  p o trzeb  p r a w d z i w y c h :

j ł i e  s zm ize tek  tu z in a m i,
P e t i n e t , k o r u n  ,  t y w t y k ó w  ,
W s t ą ż e k ,  c zep kó w  , k o łn ie r zy k ó w  ,
Co razem  z p rzem iennem i zn ikają  m o d am i;

Ale k o s z u l , p o f ic zoch  s tusy  ,
T o  c h u s tk i ,  to  rę c zn ik i  , se rw e ty  , obrusy ,  

W id z ia łam  w  porządne.y sk rz y n i;
K lucz od  n iey  m iała chow ać p r z y s z ł a  g o sp o d y n i .

W  tem  się w ieczór zbliżać zaczął ; m atka  
wyszła dla poczynienia  jeszcze rozrządzeń  po 
t rz e b n y ch  do obrządku zaręczyn ; a y Wi)& 
zajęła się s tro jen iem  swojey koclianey p r z y ­
jaciółki / a b y  ją w  naypięknieyszey w ystaw ić  
postaci oczom G onzalw a i m ających nadeyścłź 
gości. U bra ła  ją t a k ,  aby zbytne  stro ju  o- 
zdoby nie ćmiły na tu ra ln y c h  jey wdzięków. 
Z now u  podczas rozm ow y i c h ,  uw aża łam , jak  
obiedw ie rozsądne m iały zdania  , jak dalekie 
od próżności i jak skrom ne były.

W  sali przyległey pozawieszano l u s t r a ,  
z go tow em i do zapalen ia  ś w ie c a m i , i zasta ­
w iono  stół p rzepyszną z im ną kolący ą. Do 
tey  sali przeszła drżącym  krok iem  Antonijaj 
Sylwija  za n ią ,  i ja także-

O kna  w ychodziły  na u licę; Antonija n ie  
śmiejąc zbliżyć się ku  nim usiadła na u s t io -  
nim  Sylwiia , czułą rządzona delikatnością  
nic jey nie m ów iąc w  tey chwili, sama w  t ro -
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s k l iw ć m  o cz ek iw an iu  s ta n ę ła  p r z y  ok n ie  u p a ­
t r u j ą c  n iezn a czn ie  G o n z a lw a .

X ię ż y c  n ie d a w n o  po n o w iu  n ie  św iec i ł  
j e s z c z e , a le  l iczn e  g w i a z d y , p rz y  n a y p ię -  
k n iey szey ,  jak  z w y c z a y n ie  w  W a l e n c y i ,  p o ­
g o d z ie ,  ro z ja śn ia ły  w id n o k rą g .  W  ch o d zą  d o  
sa l i  oboje ro d z ic e  A n to n i i  z k i lk ą  osobam i s p o -  
k r e w n i o n e m i ; o b ied w ie  p a n ie n k i  id ą  ich  w i ­
t a ć  ; A n to n i ja  z u sz a n o w a n ie m  tk l iw e m  ca łu ­
je  o y ca  w  ręk ę ;  on  ją  p ieści u p rz e y m ie ,  c h w a ­
l i  z p ięk u ey  p o s ta w y ,  dodaje  se rc a  i n a p o m i­
n a ,  ab y  sie w  czasie o b rz ąd k u  p rz y z w o ic ie  z n a ­
laz ła ,  m ó w i ą c ;  t

5, K iedy raz w ybór zrob iony;
I szczere są chęci twoje ,

C ó rk o ! niech cię nie dręczą odtąd niepokoje 
G dy się zbtizy narzeczony.
Skromność zawsze przyzw oita ,
Lecz bojazń oddal starownie ,

Raczey niech zaufanie w  twych oczach w yczyta 
A będzie ci ufać rów nie ;
Ta cnota zawsze chwalebna 

Małżonkom nadewszystko do szczęścia potrzebna.

, ,  K o c h a n a  D o n n a  M a ry a  ! d o d a ł  o b ra c a ­
jąc  się do sw ey  żony z u p rz ey m o śc ią ,  p o w ie d z  
czy  k ie d y k o lw ie k  in acz ey  p o s tę p o w a liś m y  
W c ią g u  t rz y d z ie s to le tn ie g o  nay szczęśliwszego 
Z so b ą  zw ią zk u  ? a to  od o w e y  c h w il i  d r o -  
g ie y  , k ie d y  z tryum fem , n ay ro sk o sz n iey szy m  
w sz e d łe m  z o t r z y m a n y m  w ie ń c e m  do m iesz ­
k a n ia  t w y c h  g o d n y c h  ro d z ic ó w  , a  w z ro k  tw ó y  
i  s ło w a  o d em n ie  ty lk o  d o s ły szan e  z a p e w n i ­
ł y  m n ie  o te in  s z c z ę ś c iu , k tó re g o  t rw a ło ś ć
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uw iecznić  um iałaś. Uściskali się czule, a łzy  
poc iechy  i wyjaśnione tw a rz e  po tw ierdz iły  
s łow a szanow nego oyca Antonii. Życzenia  
oświadczone koleyno przez p rzybyłych  k re ­
w n y ch  zakończyły  tę  interesującej rozm ow ę.

W te m  daje się słyszeć z daleka c ichy  
b rzęk  g i ta ry w zrasta jący  coraz w  m ia rę  h liź-  
szości, w p ra w n a  ręk a  w y g ry w a  na  n iey  p r e -  
ludya  w  m inorze , jakoby miekcząc serca i u- 
sposabiając je do lepszego przyjęcia  w rażeń . 
A nton ija  zadrża ła  , Sylwija szepce jey coś do 
u cha , b ierze  wieniec, podaje go niatce , k tó ra  
go A ntonii  kładzie na głowę. T a  nab ie ra  odw a­
gi, staje p rzy  oknie oczekując zapow iedzianych  
p ieśn i : obecne w dom u osoby , z n iec ierp li­
wością  wyraźnieyszą czekając zaczęcia obrząd­
k u  s taw ają  w  innych  oknach  salonu. Sylw i— 
ja  p raw ie  rów ne  z sw ą drogą przyjació łką  u -  
czuwając w z ru sz e n ia ,  stawa tuż  za n ią  d rź ą -  
cemi rękam i trzym ając w  pół Antoni ją.

Słychać szm er cichy na u l i c y , n iec ie r ­
p liw y G o n z a lw , prosi p rzyjaciela  swego, m ło ­
dego rym otw orcę  Solaro, aby zaczął swe p ie ­
n ia . T e n  m ło d z ien iec , tk l iw y  czciciel m uz 
i w d z ięk ó w , przenosząc myśl swoję do pię- 
kney  P la c y d y , k tó rey  był h o łd o w n ik ie m , 
w  swe'm własnem  czuciu jak w  obfilem źródle  
czerpa ł  myśli i w yrazy  m ogące rów nie  t ł u ­
maczyć chęci przyjaciela jego G onzalw a. W e ­
s tchnąw szy w ięc  z cicha , zaczyna , p rzyg ry ­
w ając sobie na g ita rze  , następującą  śpiewać 
p io sn k ę :

T om  U , N .  8. 18 r5. 10
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P I O S N K A  R Y M O T W O R C T .

’Twórco rymów, Apollinie !
Zasil two ego czciciela ;

Niech me pienia w tey godzinie ,
Zrządzą szczęście przyjaciela!

Pogodna i słodka nocy!
Którey posępność wspaniała ,

Dodaje wrażeniom mocy;
Obyś' uanl dziś sprzyjać chciała!

Powiedz ilekroć twe cienie ,
Łzy Gonzalwa pokrywały,

I  to srogie udręczenie ,
Które znosił czas niemały ?

W itay chwilo pożądana
Sercu tkliwego młodzieńca ,

Którego wierność uznana ,
Spieszy po nagrodę wieńca!

Nimfo piękna ! luby celu ,
Ogniów tak długo tajonych ;

Śpiewam o twym przyjacielu ,
Nie kryy twych oczu pieszczonych j

Gonzalw , kwiat naszey młodzieży , 
Szlachetny , godzien kochania ,

Łagodny , piękny i św ieży,
Żadna mu serca nie zbrania.

Ciebie tylko jedne ce n i,
Ciebie widzi w świecie całym,

Za nic swych uczuć nie zmieni ,
Umie bydź wdzięćźńyni i stałym.

Kiedy W szczęśliwą ctlań chwile
Pierwszy raz poznał cel drogi,



U legł lubych  w dzięków  sile,
N ic  go n ie  z raz ił w zro k  srogi.

.. O d tąd  , jak kw ia tek  na ro li ,
Co go n ie  sk rap ia ją  ro sy ,

W ię d n ie  i n ik n ie  p o w o li ,
N ie  skarżąc* p rzec ię  na losy.

"Vtyszakże słoneczne koleje
Już w zn o w iły  w iosnę d ru g ą  ,’

K iedyż się spełn ią  n a d z ie je ,
M ęką p rzep la tane  d ługą ?

W szak  n ie  masz serca ze s k a ły ,
P rz y  ty lu  w dzięków  ozdobie ;

C zy ci stąd  p rzy b ęd z ie  c h w a ły ,
Że p rzed  czasem  legnie w  grob ie  ?

A ntonijo  ! d ro g i celu
O g n ió w  p r z e z  c ie b ie  w z n ie c o n y c h  ,

Śpiew am  o tw ym  p rz y ja c ie lu ,
N ie  k ry y  tw ych  oczu p ieszczonych!

Przestał śpiewak ; Antonija ocierała oczy  
z łez mimowolnie płynących, a przymuszona  
grać rolę obojętney , wyyrzawszy o k n e m , 
odezwała się tonem zdolnym przekonać o 
nieszczerości jey m ow y :

„ C ó ż  znaczy ta piosnka? któż to tłuma­
czy swoje cierpienia i czucia ? i kto jest ce­
lem  onych ?

„  M oże to  inna u lica ,
T ak ą  się N im fą zaszczyca ,
R ów nego  ze mną imienia  ?
T am  życzę zanieść sWe p ien ia . “

T u Gonzalw nie mogąc milczeć d luzey ,  
mimo znany mu zwyczay m ieyscow y , prze-

1 0  *
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ję ty  żalem z pow odu tak  z im ney  odpow ie­
dzi, jak gdyby była szczerą, przyklęka  i tk li­
w y m  głosem zapew nia  : że się n ie  m y l i , źe 
d la  n iey  ty lko ży je , że w jey ręk u  są jego 
p rzeznaczenia.

A ntonija  milczy w z ru s z o n a ; Sylwija po ­
dobnież. M atka  zbliża się ku nim i uczy z ci­
cha  co jeszcze do G onza lw a mówić wypada- 
p rzem aw ia  w ięc znow u do niego Antonija, ju £ 
w  łagodnieyszym  sposobie :

„ Skoro ja sama jestem tych odwiedzin celem ,
Niech wiem kto się oświadcza bydź mym przyjacielem ?
Z  jakiego idzie rodu ? czem jest ? i jak żyje ?

N iech nic przedemną nie kryje.

W  te'm mieyscu Solaro  p rzygryw ać  za ­
czął zwolna na swey g ita rze  passaźe w ton ie  
pow ażnym  i czułym o r a z , tow arzysząc  śpie­
w a n iu  Gonzalwa, k tó ry  podniósłszy się i w zrok  
m ając obrócony na  kochankę słuchającą go 
p iln ie  , zaczął śp iew ać w te  słowa :

P I O S N K A  G O N Z A L W A .

O  t t , która udzielnie moją władasz duszą!
Życia mego żywiole , płci tw ojey ozdobo 
Usta moje twym chęciom zados'c czynić muszą,

Nic nie zataję przed tobą.

Jestem G onzalw , mieszkaniec W alency szcżęśliwy,
Jedna nas wychowała kraina oboje;
Służę rnojey oyczyźnie jak człowiek poczciwy ,

Młode są lata moje.

Dawcy życia mojego , te  drogie i s t o t y  ,

Których nie plami zb rodn ia , ni skrzywdzonych jęk i,
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Z  całym  rodem  n a jszc ze rs i w ie lb ic ie le  cno ty
D ali m i poznać jcy  w dzięk i.

M ógłbym  rzec , iż  m ych p rzodków  poczet liczę d łu g i , 
N a  w zó r ty ch  co swą drobność cudzym  blaskiem  k ry ją  . 
L e c z ,  czyż z d o b i ą  jed y n ie  naddziadów  zasług i?

N iech  raczey  w e m nie ożyją !

~\V  w ydziale  w zględnych darów  łaskaw ego n ie b a ,
D om  nasz zdaw na posiada i zarządza skrom nie 
T e in , co w łasna i  k ra ju  w ym aga p o trzeba  ,

Część tego  należy  do m nie.

O  ! jakbym  m ą w łasnością rad  się dzie lić  z tobą  ,
T ak  jak się daw no dzielę m em  jestestw em  ca lem ; 
N iechże m i w olno będzie p rzem ów ić za sobą ,

P ie n ie m  cię błagać n ieśm iałem  !

P a trz  , jak  w szystko na św iecie zna siłę k o c h an ia ,
I  bogow ie i  ludzie  , n iem e naw et tw o ry  ;
Czyż c ię  do  w zajem ności dla m nie n ic n ie  sk ła n ia ,

W śró d  naypiękn ieyszey  la t p o ry ?

C zyliż  ma b ied n y  G onzalw  kochać bez n a d z ie i ,

I  nosić w  tk liw em  sercu  ran ę  n iezgojoną ?
Jak  m ło d y  jeleń  w g ę s te y  p ostrzelony  k n ie i ,

Co biega z strzałą  u tk w io n ą ,

A p różno  w alcząc z bólem  śm ierte lnym  i  srogim , 
F a rb u je  d a rń  z ie loną i jęk i w yziew a ,
R zuca się , szarp ie  , w strząsa czołem  buynorogim  ,

W n e t s ła b n ie ,  p a d a , om dlew a.

O t y ! k tó ra  jak palm a w śród  d ro b n ey  k rz e w in y , 
N adobna w  sw oim  k sz ta łc ie , św ieża i  w yniosła  ,
L u b  jak ró ża  co gasi kw ieciste  ro ś lin y  ,

Z dobisz te  m ieysca gdzieś w z ro s ła !
Okaż m i rów ne tw o jey  czułości z a le ty ;

O ! n icchay  nasza m łodość be# celu  n ie  z n ik a !



i46

Ł i y  m o je , n ieszczęś liw y , «4ość długo , n ies te ty  t 
M ięsząłem  z b iegiem  strum yka.

P rzy y m  G onzalw a , co p ragn ie  bydź. tw o im  na w ie k i ,  
Z au fay  rzetelnośc i czułego m łodzieńca ;

C o ró w n ie  od zm yślania jak  zm iany  d a le k i ,
Czeka na d rog i da r w ieńca.

T e n  ostatni  wierszyk prześpiewał  ciź- 
szym g łosem , przyklęknąwszy znowu. G dy  
s k o ń c z y ł , Antoni ja  nie mogąc sie dlużey p-  
przeć  sile swego czucia , zdeymuje z głowy 
wieniec  i upuszcza go z drżących r ąk  na G o n - '  
z a lw a  , k tó ry  po ryw a  go z un i e s i e n ie m , ca­
łuje ,  przy tula  do serca i spieszy do mieszka­
n i a  swojey kochanki.  Zapa lają  spiesznie świa­
t ł a  w  lu s t rach ;  m uzyka  dobrana  daje sie sły­
szeć , gra  symfoniją  t ryum fa lną ,  p rzy  jey od­
głosie , szczęśliwy zwycięzca wchodzi  do sali 
z  całym swym o r sz a k iem , składa niemy hojd 
uszanowania  rodzicom i krew’nym A n t o n i i , 
z b y t  wzruszony aby mógł przemówić  słowo; 
szuka  t roskl iwym wzrokiem swojey kochanki;  
t a ,  ukryła  się za Sylwtją  i inne obecne kobie­
t y ;  matka  ją w yprow adza  za rękę. Gonza lw 
k lęka  przed nią, t łumacząc bardziey oczyma 
niżel i  słow'y co dla niey czuje w tey chwi l i ,  
co czuć będzie  wiecznie.  Ona go podnosi 
z słodkim uśmiechem rumien iąc  sie z s k rom no­
ś c i , a łez  ki lka spłynęło po jey twarzy .  Z a ­
py tana ,  odpowiada tylko z c i c h ą : ź e  nie ża­
łuje swego w yboru  “ . Gonzalw od ry w a  sie od 
n iey  na c h w i l ę ,  aby całemu gronu p rzed ­
s tawił  przybyłych z sobą p rzy jac ió ł ;  poczem, 
zaczęła się uczt wesoła.

Radość powszechna przeszła do m ojeydu-
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Szy musiałam wstrzymać głośne wynurzenia  
oney ,  aby nie przestraszyć goćujących^Fo*  
zostałam wiec w  mojem ukryciu , a ta watka 
szczerey chęci z niemożnością obudziła mnie 
ze snu. M . S .

o  d o b r o c z y n n o ś c i  a l l e g o r y a .

Ułom ek z Pana Pompignan (a),

J ak w obfitey jesien i , gdy w  czas przeznaczony, 

Rolnik pełen nadziei na buyne zagony 
Rzuca ziarno rodzayne , w  głąb ziem i w ilg o tn ey , 
Oczekując skwapliw ie korzyści stokrotney ; 
l a k  skarbów tego świata szafarz doskonały ,
K iedy dzieli potrzebnym , co mu losy  d a ły ,

* O w o c  życia ludzkiego w  drogiem polu grzebie ,
A  plon ten się  w ynosi i doyrzewa w  niebie.

A jst o r i V u n J i’o in c K i.

(aj Ja n  Jakób  L e F k a n c  M a r q u is  de  P o m p i g k a n  u m a r ł  

i 784 ro k u , w  którym  i dzieł jego edyeya zupełna 
w yszła pierw szy raz w  Paryżu w  6 tomach m  8vo. 
Głośnym  b ył ze śmiałego powstawania w  akadem u irąn- 
cuzkiey przeciw ko zdaniom w olnom yślnych filozolow  

'  swojego w ie k u , za co od W o lie r a  szczególn .ey ścią­
gnął na siebie ostre satyry. W  poezyach treści re- 
lig iy n ey , krytycy naznaczają jemu pierw sze m ieysce  
po J a n ie  c h rzc ic ie lu  R o u s s e a u  , na którego snnerc  
napisał także piękną Odę , a z tey  jedna stro a, przez 
W oltera naw et bardzo chw alona, znayduje si<Ł t u-
aiaczona yy dziełach J. U. AJiemeewic^ Inny poc.a
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S A F O  d o  F A O N A

z greckiego.

J^RzłKitoć szczęśliwy kto wzdycha p rty  tobie ,
I  kto się twoiem wdzięcznem okiem mami,
Kto czuły uśmiech twóy zwrócił ku sobie!

■Równy z bogami.

Jakieś mię lekkie przcymują płom ienie,
Drży serce, wzrok móy gdy ciebie spostrzega,
Dusza ma wpada w lube zachwycenie,

I  głos odbiega.

Nie słyszę mglista skrywa mię zasłona
W  słodkich opływam uniesieniach cała,
I  z tchu Wyzuta zmysłów pozbawiona.

Padam omdlała.

S t a n i s ł a w  Ż u k o w s k i .

bezimienny, teyze strofy naśladował obraz , w wy- 
rażen iu :

•Tak Araby skwarem spiekłe 
Miotają bluz'nierstwa wściekłe

Przeciw słońcu co je pali 
Próżne wycia , marne wrzaski ,
W rą pod ich nogami piaski,

Słońce posuwa się dali.

( R . )



R o s p r a w a  o k a z u j ą c a  d ą ż e n i e  n a u k i  JE Z U S A  
C H R Y S T U S A  D O  D O B R A  N A R O D U  L U D Z K I E ­

GO j i t .  d .

[Reszta. — Ob. w yzey sir. 4o.)

_ A _ t o l i  Jezus C hrys tus  nieograniczając  nauk  
i  usiłow ań sw oich w ie lką  odm ianą i p o p raw ą  
relig ii ,  zam ierzy ł oprócz tego rów nie  potężnie  
w p łynąć  na  uczucia  i obyczaje lu d z i :  gdyż 
m o r a l n o ś ć  rów nie  na ów  czas p o trzebow a ła  
p o p raw y  jak i religija.

M oralność zostaw ała  u Żydów w stanie nay- 
opłakańszyni. F a ryzeuszow ie  przerobili  ją na  
pasm o badań subte lnych  i k łó tl iw ych  , w zg lę ­
dem  zachow ania  p raw a  ceremonijalnego , i 
wzięli za zasłonę nayobrzydliw szey obłudy. 
U  Saduceuszów składała się m oralność z r o z ­
w olnionych m axym  rostropności ludzkiey p rzy ­
stosow anych do lekkomyślności i egoizm u o -  
sob m aję tnych  i św ia tow ych  : a Essenijanic  
za iozy ’i ją na ćw iczeniach ponu rey  i w  głę­
bok ich  rozm yślan iach  zatopioney  pobożności , 
w łaściw ey ty lko pusteln ikom  lub fana tykom  
zagorzałym . G m in  cały był zostawiony sw ym  
w yuzdanym  nam iętnościóm  , i aby tylko w ie r ­
n ie  oddaw ał ofiary , zachow ał dokładnie p o ­
dan ia  p rzodków  , ka rm ił  głęboką w zgardę i  
zasta rza łą  nienawiść ku poganóm  , już tern 
sam em  w ykonyw ał to  w sz y s tk o , czego żądano 
po  nim.

Y iegi św ię te  n a ro d u  zaw iera ły  w praw dz ie  
kosztow ny skarb  m o ra ln o śc i , ale te n  skarb
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był  zakopanym. Głębokie skazanie zarażające, 
wszystkie  s tany,mieszające wszystkie s tosunki , 
z rywające  wszystkie związki  towarzyskie ,było  
na tu ra lnym  skutkiem tych  zasad niszczących 
wszelką cnotę : i to  samo skażenie przyśpie­
szając upadek n a r o d u ,  położyło nareszcie ko ­
niec bytności pol i tyczney Żydów.

Fi lozofowie greccy i rzymscy poświęcili  
nauce njorainey wielką część usiłowań i prac 
swoich 5 i wyznać t rzeba źe zbogacili  tę naukę  
m nós tw em  postrzeżeń  i uw ag  niemniey roz ­
sądnych  jak ważnych .

Lecz oprócz tego,że równie  im można było 
zarzucić  , iż n iek tórzy  całą moralność odnieśli  
do osobistego in teresu  i do roskoszy zmysłów ; 
n iek tó rzy  zanadto przesadzil i  zaprzenie  się sa­
mego siebie, i zgasili wszystkie czucia dobroci  i 
ludzkości,  czyniąc ludzi  zbytnie  pysznymi i zbyt  
niezgiętymi; oprócz mówię  tego , ich moralność 
mia ła  jeszcze tę istotną wade , iż nie wpływała  
wcale  na pospóls two , i że ci k tórzy  się do niey 
przykładal i ,  wnieść nie s tarali  się jey zbawien­
nego w pływ u  w nayl icznieyszą klassę t o w a ­
rzys twa .  przestając w szkołach swoich na 
rpzum owan iu  o tych p r a w d a c h , k tó re  służyły 
za  podstawę ich m o ra lnośc i , zostawili  cały 
gmin samemu sobie. Oprócz  te,",o , uw a ź y ć tu  
naieży , że moralność u G re k ó w  i Rzymian  
nie miała żadnego s tosunku z religiją , co nie-  
ty iko  czyniło ją bardzo niedostateczną , ale 
nad to  mało sposobną do pojęcia gminu i do 
dzielnego wpływu  na obyczaje. U  innych na ­
rodów  ziemi , moralność ograniczała się zwy-  
pzapum przesłai jemi od-przodków, i k i l k ą  m ^ t



xym am i  czę*to przez połowę tyiko prawdz ie  
w e m i  a służące mi za podporę  ich cnotóm- Sła­
be zaiste podpory  , a k tó re  bałwochwalstwo 
jeszcze niepewnieyszemi i ułomnieysz.emi czy­
niło. U waży wszy to wszys tk o ,  nie będziemy 
się więcey dziwili , że pisarze owego w ie ku  
opłakują  zgodnie powszechne skażenie obycza­
jów doszłe do nay wyższego szczytu i zdające 
się nieuleczonąm ; i zgodzimy się oraz na  to , 
że ten , k tó ry  pos tanowił  zaradzać t em u  złe­
m u  , powinien był zacząć od poprawy i od ­
miany  m ora lnośc i ,  czyniąc ją powszechniey 
a  oraz skuteczniey działającą : albo co na jedno 
w y c h o d z i , povyinien był oczyszczeniem i po ­
łączeniem j.ey z r e l i g i j ą , udziel ić jey tak iey 
jasności i takiey  mocy , jakieby czyniły ją i po ­
ję tną wszystkim ludziom i silnie na nich dzia­
łającą. J e ż e l i  t e r a z  uw ażym y p o s t a ć  i c ha rak te r  
k tó re  Jezus Chrystus  wycisnął  n a  moralności 
swojey , osądzimy ła two  ile ona zda tną  była do 
wydania  tego wielkiego skutku.

W i a r a  żywa w jednego Boga, pospoli tego 
oyca l u d z i , k tóry kocha ich wszystkich , jako 
swe własne d z ie c i ,  opa tru je  ich po t rz e by ,  
przeznacza  ich do nieśmier te lnego życia ; oto, 
jak okazałem,główne zasady religii,  k tó rą  Jezus 
Chrys tus  postanowił  zaprowadzić  na  całą zie­
mię. Już zaś moralność podaua od tego , k tó ry  
przeds taw ia  Boga jako pospoli tego wszystkich 
oyc a ,  a uw a ż a  ludzi jako dzieci teyże istoty , 
jako jednę nierozdzieloą famili ją,  moralność 
mówię  jego , powinna  się cała zamykać w m i ­
łości Boga i w  miłości ludzi.  1 w rzeczy samey,
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taki jest zbiór  moralności prxex któ j  
Chrystus zamierzył świat poprawić/fe dwa po 
wszech.le obowiązki, miłodćsynoivska tu  P 

i<* nułość braterska ku ludzióm, całą składafa ^  
iNa wielu mieyscach ewangelii powtarza 

Jezus Chrystus, ł .  milotó jes?
i naygłownieyszen, przykazaniem , zawierają­
ce™ w sobie wszystkie inne ustawy. Stad 
owo uroczyste oświadczenie , ze miłość jest ce-

w !zv s tk n ZniaJą/^ -egn Prawdziwy ^  uczniów. W szystko co mówi o Bogu i o j e g o  względem
ludzi zamiarach, dąży do przeniknienia" nas
myczulszą ku tey istocie wdzięcznością p 0
daje nam tak wysokie a tak przenikające wy ‘
brazenia o godności i dostoyności ludzkiey n i .
nry , niepodobna ażeby człowiek naymniev

przyuczony domyślenia, nie czuł natychmiast
; o 2 ^ , r : a n ia b e z r 6 i"ic^ «

sam kochał B oga , zależała na zupełnen/po-  
sluszenstwie woli swojego oyca : miłość oka­
zana wykonaniem tego wszystkiego co oyciec  
mu naznaczył, dobrowolnćm nawet pódje 
ciem śmierci sromotney. Kiedy wiec Jez„I 

rystus nazywa miłość Boga naypierwsza i 
nay wyzszą iistawą moralności, nie rozumie rm  
pr/.ez tę miłość , ani przemijających uczuć po- 
boznosci powierzchowney, ani zbytecznych 
dręczen ciała ani porywających zachwyceń 
urneśionego ducha ; lecz zakłada i-, .
dobrowolnem posłuszeństwie n a v w v h ^  
na dokładnem zachowaniu w szystk ld /p raw
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jego. T ego  ty lko  uznaje  godnypi czloftkiem 
swego k r ó le s tw a , k to  w ykonyw a wolą oyca 
niebieskiego j i ośw iadcza , źe bez takiego po­
s łuszeństw a , nayżywsze uczucia  pobożnośc i , 
żadney  nie mają ceny w  oczach jego. Lecz 
jaśniey jeszcze tłum aczy  to  , co rozum ie  p rzez  
miłość Boga , kiedy m ów i w y raźn ie  , że ludzie 
też  same mieć pow inn i czucia ku temu n a y -  
wyźszemu jes testw u , k tó re  m ają dobre, ro s t ro -  
prie i pow olne  dzieci ku sw em u oycu. Co 
inem oźe nic innego oznaczać , ty lko, że usiło­
wać pow inn i,  aby m u się w e  wszystkićm podo­
bali  , zawsze o nim  pam iętać , obrać go sobie 
za w zór . i coraz bardziey  staw ać m u się po­
dobnym i. M iło ść  B o g a , m ów i jego u lub iony  
a p o s to ł , jest w yko n a n iem  jego rozkazów. P o ­
dług więc w yraźnych  oświadczeń Jezusa C h ry ­
stusa, kochać Boga , jest zupełnie  poświecić się 
zachow an iu  ustaw  m o ra ln y ch ,  ustaw  noszą­
cych cechę jego n ieodm ienney w o l i , jest s ta rać  
się , aby bydź św iętym  rów nie  jak on jest św ię ­
ty m  , doskonałym  rów nie  jak on jest dosko­
nałym.

Stąd juz m ożna Wnosić, źe m iłość  b liźn iego  
k tó rą  Jezus C hrystus  po ró w n y w a  z m iłością 
Boga , nie zależy ani na sym patycznych  i p rz e ­
m ijających  poruszen iach  czułego s e rc a ,  a n i  
na  uczuciach jałow ey dobroci i p rzychy lności  
ku  ludziom  , lecz na obowiązku s ta ran ia  się , 
n a w e t  przez kosztowne ofiary , o pom nożenie  
szczęścia innych  ludzi i  dobra  pospolitego j 
n a  obowiązku rów n ie  op iera jącym  się na go­
dności ludzkiey  n a tu ry  , jak i na  uszanow aniu  
i posłuszeństw ie , należących się od nas w oli
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t?oga',Taką miłość ludzi n&kazał Jezus Chrystus* 
P r a g  nać szczęścia innych tak  mocno jak p r a ­
gniemy szczęścia własnego , tak  z nimi obcho­
dzić s ię5 jak chcemy aby oni  obchodzili sie z n a ­
mi ; oto podług niego duch  i zbiór  całego pi­
sma. Pod ług niego po t rzeba  , równie  jak Bóg 5 
czynić dobrze bez inte resu z nayszlache tn iey-  
szych widoków , po trzeba czynić dobrze wszy­
stkim , na w e t  wys tępnym i nieprzyjaciołom 
naszym : po t rzeba  Szanować n a tu r ę  ludzką  
w  nayuboższym naw e t  człowieku ; po t rzeba  
^ 'niebezpieczeństwem nawet  własnem r a t o ­
wać  nieszczęśliwego; pot rzeba , jak mówi  jego 
ulubiony apostoł  , kochać nie filo w  im  ani j ę -  
Z y k iem , lecz skutkami i p ra w d ą .

Pr a w o  f u n d a m e n ta ln e ,  na które'm Jezus 
Chrys tus  opiera  całą swoje m o ra ln o ść , i  do 
k tó rego  wszystkie  odnosi przykazania  , może 
bydź następującetni  objęte w y r a z a m i : S ta ra y  
się  za w s z e  i u s ilny  cz łow iecze  , a b y ś  m y ś la ­
mi. skłonnościami i sp ra w a m i tw o je m i , p r z y -  
b / iż a ł  się coraz w ię c ey  do wysokiego  w zoru  
w szelk iey  doskonałości , którym  j e s t  Bóg n a y -  
t v y z s z y  tw ó y  dobroczyńca : i  codzień sta w a y  
się  u ży teczn ieyszym ju dz ió rn  pódobtiym  tobie, 
k tó rzy  są 1'JszyScy braćm i twoimi.

I m  więcey zastanawiamy się nad szczegól­
n ą  i właściwą postacią , k tó rą  nadał  swey m o­
ralności Jezus C h r y s t u s ; t ym  moc.niey p r z e ­
konyw am y  s i ę ,  że ją podniósł  do tego  s topnia  
doskonałości , k tórego  przedtem nie  miała  , a  
k tó ry  jednak mieć koniecznie  p o w i n n a , aby  
przys ta ła  nas«ey na tu rze  i dzielnie  wp ływa ła  
n a  serce nasze-



A naprzód  miłość Boga i lódzi połączyła  
ściśle moralność z r e l ig i j ą , k tó re  to połącze­
n ie  przedte'm zupełnie było m e z n a n e m , cho­
ciaż o p a r te  na praw dzie  i na n a tu rze  rzeczy. 
W  w ieku  przyyścia Jezusa C hrys tusa  m o ra l ­
ność i religija były od siebie oddzielonem i. 
Pogan ie  mieli m oralność bez re l jg ii ,  a Żydzi 
relig iją  bez m oralności. I  dla tego  też m o ra l­
ność p o g a ń sk a ,  nie miała ani dz ie lnośc i , an i  
życia , a religija  Żydów była zbiorem  tylko ze­
w n ę trz n y c h  i pow ie rzchow nych  obrzędów. 
Św iętym  w ęzłem  miłości połączył c.biedwie 
z sobą n ie rozerw an ie  Jezus Chrystus. O dkąd a l ­
bow iem  powinniśm y kochać Boga i l u d z i , od­
tąd  ty le  ty lko  jesteśmy p o b o ż n y m i, ile m o ­
ra ln ie  sta jem y się d o b r y m i ; a m ora ln ie  do­
brym i bydź in a c z e j  rJie m ożem y , ty lko Wzno­
sząc nasz umysł ku istocie naywyźszey i u s i­
łując coraz s taw ać się jey podobnym i. O d tą d  
m ajac zawsze przed  okiem naywyższego p r a ­
w odaw cę^  oyca i dobroczyńcę , pow inniśm y 
s taw ać się pobożnym i, a niemogąc oraz u w o l­
nić nas od zachow ania  ustaw  m ora lnych  p i­
sanych n a  sercu nasze'm , k tó rych  w ykonan ie  
samo czyni nas p rzy jem nym i Bogu , m usim y 
te'm samem bydź cnotliwymi. T y m  sposobem  
ani m oralność nie staje się subordynow aną  r e -  
hgii j ani religija  m ora lnośc i ,  lecz obiedw ie 
są względem  siebie współuszykow anem i i tw o ­
rzą  pom iędzy sobą n ie rozerw any  związek. Je-” 
zus C hrystus w rzeczy samey ńie  oparł m oral­
ności na relig ii  ; uznaje raczey  w yraźn ie  ze 
p ierw sza  m a właściw e sobie zasady- Lecz t a k ­
że nie chciał oprzeć re lig ii  na  m o ra ln o śc i , jpo-
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nieważ pospolicie powody swoich rozkazów 
czerpa z wyobrażeń religiynych ; ale nauczył 
nas tylko łączyć z sobą obie te rzeczy , a przez 
to zaradzi! niedoskonałościóm kaźdey z osobna 
uwazaney. Miłość Boga i ludzi, taka , jaką 
Jezus Chrystus nakazał, nadaje moralności cha­
rakter religiyny, a religii charakter moralny. 
Moralność na miłości Boga i ludzi ugrunto­
w ana, obudzą w nas wyobrażenie swego au­
tora , naywyższego prawodawcy, zupełnego 
wzoru wszelkiey doskonałości , sędziego nay- 
wyższego : a religija f ąż miłością ożywiona , 
staje się nayściśleyszą przyjaciółką cnoty, dziel­
ną podporą poczciwości, niewyczerpanem źró­
dłem słodkich pociech w nieszczęściu. Przed­
stawieniem przeto pod jednym widokiem mi­
łości Boga i ludzi , zaradził Jezus Chrystus je­
dnemu z wielkich niedostatków moralności. 
W wiekach poprzedzających przyyście Jezu­
sa Chrystusa , moralność była obcą dla re lig ii , 
a religija często moralności szkodliwą ; przez 
jego naukę zawarły z sobą ścisłe przymierze, 
przymierze równie nierozerwane , jak poży­
teczne obudwóm.

Atoli przez prawo miłości nie tylko Jezus 
Chrystus wzmocnił i udoskonalił, lecz nadto 
i oczyścił moralność. Zasady oparte na osobi­
stym i zmyślnym interesie obalają wszelką 
prawdziwą moralność. Upadlają onę albowiem 
czynią zawisłą od skłonności i chuci naszych 
a nieodmienne jey prawa zamieniają na proste 
maxymy rostropności. 1 w tem to upodleniu 
zostawała moralność przed przyyściem Jezusa 
Chrystusa. Duch podłego interesu, połączony



z  niewolniczą bojaźnią  ka r  boskich , był  d u ­
chem  moralności  żydowskiey ; a pomiędzy po ­
ganami  uie jedna szkoła f ilozofów , całą naukę  
obyczajów , zamieni ła  na  sztukę ziemskiego 
uszczęśl iwienia i używan ia  jak naywięcey u -  
c iech przyjemnych.  Ale p raw o  miłości będące 
zasadą całey nauki  Jezusa Chrys tusa  od rzuca  
każdy osobisty . interes  , p rzec iwny pospol i te­
m u  inteiesowj.  Niczego nie p ragn iem y  i o nic 
nie  s ta ramy się dla nas jedynie samych,  w te n ­
czas, kiedy innych  ludzi  równie  jak nas samych  
kochamy.  Miłość szlachetna gardzi koniecznie 
tem i  osobistemi w id o k a m i ,  i działając nie m a  
na  nic względu.  K t o  kocha B o g a ,  nie w  tyn i  
jedynie  widoku w y k onyw a  swe obowiązki  , 
ażeby za to nag rodzonym został : g łównym  
powodem  jego j e s t , wykonanie  woli tego w ie l ­
kiego jestestwa , od k tórego są na nas włożo-  
nemi.  Uważa jąc zaś , oprócz tego Boga , jako 
czułego i łaskaw ego oyca , nie ma zadney p rzy ­
czyny lękania  się o swoje losy : bo szczęście 
spoczywa w  ręku oycowskich tego , któ ry  zna 
lepiey  co jego dzieciom jest uiyteczne'm.  R ó ­
w n ie  kto kocha l u d z i , ten osobistego in te resu  
nie  poczyta  za jedyne prawidło życia swojego : 
ho p raw dz iw a  miłość ludzi jest szlachetną i 
wspaniałą .  K to  kochając ludzi  , kocha  ich  
jeszcze jak swoich b rac i ,  będzie poglądał  na  
ic i  szczęście,  jako na istotną część własnego 
uszczęśliwienia.  Nakoniec  kto kochając l u d z i , 
chce przez to  naśladować szlachetną miłość o y ­
ca niebieskiego , który niemniey oświeca s łoń­
cem swojeui sprawied l iwych  jak i n iesp rawie ­
dl iwych  ; t en  w  wykonan iu  obowiązków to w a -  

'l'om I l t N . 8. i3i5.  l i
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rzyskich stanie się t t iedostępńym podłemu in ­
teresowi.  Czucie  przekonywające , że każda 
czynnosc moralnie  d o b r a ,  ma w e w n ę t r z n a  
wartość  i cenę , war to ść  niezawisłą  wcale  od 
p o ż y t k ó w ,  k tó re  z niey na  nas-spływają ; to  
mówię  czucie jest nieoddaielnem od miłości  
Boga  i ludzi.

Lecz  zachowując moralność od tego Upo­
dlenia  , zachow ał  ją jeszcze Jezus Chrys tus  
od owych  p rzesą d ze ń  fa n a ty c z n y c h  , od t ey  

f a ł s z y w c y  czysto śc i, k tó re  E ssen ija n ie  u JZy- 
dów  , a S to ic y  u pogan obral i za cechę swey 
moralności.  K t o  kocha Boga jak oyca ten  
niewinnego używania  dóbr  na tu ry  , nie może  
poczytywać  za zb rodn ie ,  ten zbytnich u d r ę ­
czeń ciała swojego nie osądzi za naywyższa 
cnotę . Moralność ok ru tna  i ponura  , k tóra  by 
nakazyw ała  nam t łumić i wykorzeniać wszy­
stkie  skłonności  n a t u r y ,  k tó re  Bóg zaszcze­
pi ł w  sercu naszem, przeciwiłaby się w yra ź n ie  
ow ey  ufności synowskiey , kiórą powinniśmy 
położyć w mądrey dobroci  o y c a , k tó ry  nie  
dla  czego innego otoczył  nas tyją pięknościa ­
m i  i ty lą  dobrodz ieys tw j ' , tylko abyśmy i ch  
używal i . I  stąd Jezus Chrystus  nigdy nie gardzi ł  
n iew innemi  uciechami życia ; a podane od n ie ­
go p raw o  miłości Boga i ludzi,  jest z grun tu  
przec iwnem opini i  nakazującey a p a tyą  to  jest 
ku  rzeczom wszystkim obojętność.

Miłość nie jest ani z imnym szacunkiem , 
ani  sku tkiem samego sądu i samych uw ag  
r o z u m u ,  ani t am  bardziey płodem p \sznego  
lo sobie u p r z e d z e n ia ,  nieoddzielna z e ' sw o je y  
na tu ry  od słodkich skłonności duszy , od uczuć



przychylności ,  zaufania ,  wdz ięcznośc i , udz ie­
la  sercu miłego ognia  palającey gorl iwości,  
zbawiennego  p o p ę d u ,  k tó re 'w sz ys tk ie  jego 
poruszają  sprężyny , a bez k tó rych  , is toty 
tak słabe tak ograniczone jak m y ,  nic w ie l ­
kiego nie mogłyby przedsięwziąć i wykonać.  
T a k  więc przez wielk ie  miłości p raw o  nic 
moralność nietraeąc ze swey p ie rw ias tkow ey  
czystości ,  s ta ła  się tvlko ła twieyszą  dla  sła­
bości cz łowieka ;  nieupadlając sie i nie zniża­
jąc ze swojey św ię to śc i , bardz iey  została us to-  
sowaną do na tu ry  s tworzenia ,  złożonego z du» 
szy i c ia ła ,  k tó rą  w  całości usz lache tni a ,  go­
dzi część jey fizyczną z częścią m o r a l n ą ,  i  
kształcąc nas dla nieba , pomaga nam do ty ni 
ła twieyszego ot rzyman ia  ziemskiego naszego 
przeznaczenia .

Ledwie  tu  jeszcze przydadź  po t rzeba  , źe  
przez prawo miłości wycisnął na  m ora lney  
nauce Jezus Chrystus  piętno popularności.  N ie  
masz us taw y łatwieyszey  do pojęcia i w y k o ­
nania,  nie masz ustawy płodnieyszey w dobre  
o w o c e ,  nad us tawę miłości. W e w n e t r z n e  u -  
czucie mówi  każdemu naynieumiejętn ieyszemu 
n a w e t  człowiekowi , jak ma obchodzić się z t y ­
mi , k tó rych  p rawdz iw ie  kocha. Nie t rzeba  
w.ęcey do tego celu , jako uważa Jezus C h r y ­
stus , ty lko postawić nas samych na  mieyscu 
drugich i spytać się samego siebie : coby nam 
się p o d o b a ło ,  gdybyśmy w ich znaydowali  się 
po ozemu . a nayt rudnieysze  py tan ia  na tych­
miast się wyjaśniają.

Na tchn ieniem więc ducha  , p r aw d z iw ey
11 *



Boga i Jadzi “ ilości , chciał  J e z„s Chrys tus  
odrodzić cały naród Judzki i udzielić mu n o ­
wego  moralnego życia. S a m e j  miłości w e  
wzg ęd/ue na w e t  f izycznym przeznaczono  jest 
czynie cuda. K a ż d y  człowiek p rzen ikn iony  
t e m  zywem i mocnem uczuciem , staje sie 
in n y m  człowiekiem , j ego władze rozum owe  
i  mora lne  z większą na ówczas działają m oca  
i  h a r m o n i j ą ,  wszystkie  sprężyny jego is toty 
są poruszone;  umysł  śmielszym unosi sic lotem 
i  czuje się bydź zdolnym do pokonania  t r u ­
dnośc i ,  k tó re  m u  się p ierwey  niepodobnemi 
do zwyciężenia  zdawały.  Tern bardziey miłość 
m ora lna  i boska , k tó rą  Jezus Chrystus  z a ­
m ie rzy ł  przen iknąć  wszystkich ludzi , po w in ­
na  była  wprowadz ić  w czynność wszystkie w ła~ 

f  naszey n a tu r y  , skierować je do jednego 
celu,  nadadź ich skutkom wieeey t rwałości  i e-  
n e i g u  j powinna  była w ykonaniu naytr t tdniey-  
szych obowiązków , odjąć to wszystko Co 
vv nich p rzykrego  i odstraszającego bydź m o­
gło; a kosztowne ofiary k tó rych wyciąga cnota 
zamienić  w  daninę  dobrowolną , k tó rą  z w e ’ 
selem na  jey oł tarzu składa serce : po w in n a  
hyła  na tchnąć  nas en tuzyazmem  bez f ana ty ­
zmu , sz iachetnem wzniesieniem się um ysłu  

esc przesadzenia  ; p rzeniknąć serce nasze u-  
m ia rkow a nym  zapa łem,n ie  rozniecając w niem
g-vaJtownego p „ ź a r a . T o  oakoniec miłość po-  
w inna  była zbhzyć ku sobie ludzi k tó rych  
ty le  s a m o w o l a c h  różnic o d d z ie lho ’ od siebie 
a  którzy poczęsci karmil i  zastarzałą  jedni  ku  
drug im  nienawiść ; powinna  była pogodzić ich
z sobą ,  i z całego rodzaju ludzkiego u t w o r z y ć
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jedne familiją , połączoną szczęśliwie pod opie­
ką jednego Boga.

I z tey to jeszcze strony zostaje nam uwa­
żać usiłow ania, prace, naukę Jezusa Chry­
stusa. Do utworzenia nowych moralnie lu d z i , 
do sprawienia w całym narodzie ludzkim po­
zy tcczney i zupełney odmiany , potrzeba mu  
koniecznie było zwrócić uwagę na s t o s u n ­

k i  t o w a r z i  y s k i e  zachodzące pomiędzy ludź­
m i ,  potrzeba było zniszczyć źrzódła niemo-  
ralności i nędzy , któremi te zarażone były.

Nieład panujący pod ów czas w  towarzy­
stwie , a słodkie więzy społecznego życia , dla 
w iększey części ludzi zamieniający w  ciężkie 
kaydany , pochodził z jednego początku n ie­
ustannie działającego , i na wszystkie strony  
roznaszającego sw'óy w pływ  szkodliwy z du­
cha mowie egoizm u. W szędzie , gdzie bez 
względu na prawa innych , bez uwagi na go ­
dność ludzkiey natury , człowiek poczytanym  
jest tylko za narzędzie , którem można po­
dług dziwactwa rozrządzać; wszędzie gdzie  
każdy myśli jedynie tylko o samym sobie , i 
nienasyconą chciwością usiłuje sobie przywła­
szczyć w szystko, co tylko może 5 wszędzie  
gdzie panuje ten duch egoizmu , sprawiedli­
wość nie ma mieysca. Tam wszystko ugina 
?*» Poc  ̂ r?ką mocnieyszego : tam gwałtowność  
1 P a ń s t w o  , tam srogość i c iem iężenie ,  
za  ̂ adają nieuchronnie swe panowanie. I len  
to t uch złoczytmy, pod epoką przyjścia Jezu­
sa irystusa ogarnął i uciem iężał świat cały, 
l e n  duch plątał narody w  srogie i nieustan­

ne woyny , ten duch przez długie pasmo krwa-
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w y ch  M g - c i y t w ,  u czy n ił  R z , m r m m  św iata ,  
l e n  duch d yk tow ał praw a w ie lu  n arodów  
u tw o rz y ł  ,ch  z w y c z a je ,  , p ośw iec ił  „ a y w i l
uanT chy„SZe j ^ ^ P ^ ^ t e d ł i w o ś c i , "wyciskając 

szukujące piętno fałszywey polityki.
ź r ó d ł ^ ^ l / ” ^  ° W okroP ny stan niewolnikówzrodło skażenia 1 niemoralności dla niezra- 
chowaney liczby osób : stąd wypłynęła owa 
ty ram ja  męzczyzn nad kobietami , owe n ie ­
zliczone przykrości , na które wszedzie Wy­
stawiona była płeć słabsza; stąd ów zupełny 
niedostatek cnót domowych , i okropny zwy- 
czay zabijania lub wyrzucania niemowląt  stad 
owe wewnętrzne wzburzenia,  owe częste re  
Wolucye,  wzruszające koleją wszystkie naro­
dy  , a rzadko kiedy kończące się bez krwi ro ­
zlania , stąd owe bezprawia miękkości i prze­
pychu u wszystkich narodów cywilizowanych 
a mianowicie u Rzymian , doszłe do niesłycha­
nego stopnia i coraz bardziey wzrastające.

ie 3 0 żadnego stosunku towarzyskiego, któ­
rego y  widocznie nie skaził duch egoizmu i 
ktoregoby namiętności , te wszelkiego porznd-
r z y ł y P r Z y ] a C i Ó ł k l ’ Intliey albo vv*ecey nie zbu-

Nie było wcale zamiarem Jezusa Chrystusa
mieszać się w polityczne sprawy lub nowe two­
rzyć rządy. Już sarna rozległość planu który
!ZZTk°WO ,ntworz3'ł > a którym była do­
skonałość moralna wszystkich bez wvieci i lu­
dzi. me dopuszczała mu zali udniać się prawo-  
dawstwem cywilnem 5 chcieć albowiem ua- 
dadz wszystkim bez wyjęcia ludzióm jedne for-  

rządu ,  albo zebrać wszystkich „  fedao
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polityczne ęiała  n iezmierney rozciągłości,było­
by  to próżnem i chyraerycznem przeds iewzię-  
ciem. 1 ztąd Jezus Chrystus  s trzegł  się n a y -  
t ro^kl iwiey wszelkiego w da w an ia  się w sprawy 
cywilne lub polityczne- Oprócz  tego , bezpra
w ia  na które  wystawione, było towarzys two 
ludzkie  , nie mogły bydź zniszczonemi u ż y ­
ciem samych środków i samych działań po ­
l i tycznych.  Przedsięwzięcia  a lbowiem tego 
r o d z a j u  , 0t.wier.aj4 zazwyczay rozlegjeysze 
pole  egoizmowi i namię tnośc iom ludzkim , 1 
kończą  sie powszechnie  wprow adzen iem  no ­
w y c h  bezprawi na mieysce dawnych.

'Pyra czasem mógłże na u sta n o w ien ia  c y ­
w iln e  obojętnem p o g t ą d ą ć  okiem ten  ktorego  
dusza sz lachetna zamierzyła  sobie odrodzić 1 
uszlachetnić  cały naród  l u d z k i , tudziez u lep ­
szyć jego naw e t  doczesne losy " t _ , ,

Jako nic bardziey nie w p ływ a  na moralność 
i doskonałość ludzi , jak ło s ich  w towarzys tw ie  
w  którćna ż y ją ;  tak  Je^us Chrystus  powinien 
był  obrać za cel usiłowań swoich i zaymować 
się n a w e t  doczesną pomyślnością  rodu  l u d z ­
kiego.  I  z tęy też  przyczyny ty le  razy oświad­
cza , że wcale  nie spuścił jey z oka. Chociaż 
same tylko nagrody życia wiecznego w yraźn ie  
przyobiecał  swym ucznióm ; nie chciał  jednak 
ani  uczynić  ich nieczułymi na doczesną szczę­
śliwość , ani zupełnie  o dobra ziemskie nie ­
dbałymi.  Tego  szczególnie żądał  , aby zawsze  
go towi  byli do wyrzeczenia  się tychże  d r , 
skoro, tylko wyższy in te res  cnoty , prawdy 1 
dobra pospol i t ego ,  wyciągać będą tey 04ary.  
Oprócz tego,przy rzekł im,że poświęcającym się
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Religija Jezusa Chrys tusa ,  miała  bydź w c a ­
le inney  n a tu r y  : s t raciłaby albowiem swóy 
właściwy cha rak te r ,  przestałaby bydz dobro­
wolny czcią Boga w duchu  i prawdz ie  , gdy­
by miała  ulegać zew ne t r z ney  władzy cywil-  
ney.  I  to przyczyna ,  dla  k tó rey  Jezus C h r y ­
stus uczynił  ją. niezawisłą  od żadnego us tano­
wienia  cywilnego, dla czego nadał  jey postać 
mogącą się godzić i stosować do k a idey  formy 
rządu ,  i pr zykazał  ucznióm swoim, w  tych  s a ­
m ych  zostawać s tosunkach cywilnych,  w k tó ­
rych  znaydowalj  się p ie rwiey  ze współoby­
w a te la m i  swoimi.

P r a w d a ,  że odrodzenie  rodu ludzkiego bę-  
dące głównym celem usi łowań jego , wyc ią ­
gało ąby założył  m ax y in y ,  obudził  c zuc ia ,  
rozszerzył  ducha ,  któ reby  wp ływem  swoim 
niszczyły zwolna dawne  niedostateczne i cie­
miężące formy rządu ,  a przyprowadz i ły  no ­
w y  i lepszy porządek rzeczy , k tó ryby  nie­
znacznie i bez gw a ł tow nych  wzruszeń , zastą­
pił mieysce dawnych  nieładów, I w rzeczy sa- 
m e y  ? gdyby religija Jezusa Chrys tusa  i m o­
ralność z nią połączona, rozszerzyły sie po ca­
łym  świecie,  gdyby pr ttenikniono zupełnie ich 
ducha  i dokładnie  w ykonyw ano  u s t a w y ;  t a  
zbaw ienna  odmiana powinnaby  była konie­
cznie nastąpić.  T a  religija i ta  moralność by­
ły nayzda tn ieyszemi do skruszenia  kaydan u-  
ć lązających ludzkość cierpiącą , do zagojenia 
i an zadanych jjey, przez n iep rzerw ane  woy- 
ny , co nadania  jey tey wolnośc i ,  tego po ­
koju , tey  pomyślności,  za któremi w z dyc ha ­
no prozno od wieków.
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i i  jego zamiarem i widokiem było udoskona­
lenie przez jey wpływ towarzystwa ludzkie- 
k ie g o , nadanie ludziom szczęścia niemniey 
trwałego jak rzetelnego.

T ę  poprawę towarzystwa ludzkiego ocl t e ­
go zaczął Jezus Chrystus , od czego ona za­
czętą bydź powinna : jeżeli miała bydź zba­
wienną i prawdziwą,  zaczął ją mówię od p o ­
je d y n c zy c h  osób , od  członków społeczności 
domowey, W  rzeczy samey miłość Boga i mi­
łość bliźniego, dodaje człowiekowi całey ener­
gii, potrzebney do stania się tern wszystkićm, 
czem bydź może i czem bydź powinien. Ona 
ocuca jego władze ,  uśłachetnia uczucia,  

wstrzymuje chuc i ,  niszczy podłe i niena­
wistne namiętności ,  ona nie dopuszcza mu 
czynić inaczey , tylko rozumnie,  sumiennie, 
stosownie do obowiązku i dobra pospoli­
tego : ona podnieca jego gorliwość, jego sta­
ranność;  oto wszystko co jest prawdziwym  
sprawiedliwem , pożytecznem. Ona czyni go’ 
wyzszym nad wszelkie trudności i zacho­
dzić mogące przeszkody. Natchnieniem wdec 
ludzi taką miłością chciał Jezus Chrystus na­
przód ubezpieczyć szczęście familiy. Mał­
żeństwo przestać było powinno bydź z jedney 
strony stanem niewolnictwa włożonym na po- 
owe rodu ludzkiego, a z drugiey niesprawie-  

iwem panowaniem płci rnocnieyszey: po- 
nc było stac się przymierzem, utworzo- 

nem przez nayślaclietnieyszą i nayczu lszą  
przyjaz i, zrzócłłem nayczystszych uciech. Bez* 
ptawia  u lolozeństw a, w ielom eztw a , nierzą­
dy niewstrzemięźliwości i cudzołóstwa,  czę-



ste i łatwe rozwody,  t e wszystkie niełady 
mieszające pierwiey pokoy familii i sczeście 
domowe,  powinny były wziąć koniec, Każdy 
dom miał się zamienić w świątynią,  poświę­
coną bóstwu i dobrym obyczajóm, gdzie wszy­
stkie osoby oddałyby sie Bogu i cnotóm nay- 
slachetmeyszym. Tu rodzice powinni był. ćwi­
czyć sie codzien w praktyce obowiązków; 
tu  dzieci odebrawszy od rodziców życie po­
winny  były odbierać nayczulSZe ich starania 
i nieocenione dobrodzieystwo dobrego w y­
chowania,  tu  powinno było stać się lżoyszćm 
a nawet i skończyć zupełnie, owo twarde nie­
wolnictwo , w którem słudzy i niewolnicy 
od dawnych wieków jęczeli ; tu  przez połą­
czenie chęci i usiłowań, za wpływem porzą­
dku i pracy powinno było utworzyć się po­
kolenie szczęśliwsze ; tu  nakoniec powinno 
yło otvyartem zostać naybezpiecznieysze 

schronienie przeciw przykrościóm życia, i nay- 
obfitsze źródło pociechy dla człowieka. W  ty,n 
to  szacownym i uymującym widoku , s tawia 
się oczom naszym każda famil ija,  w którey 
duch pobożności i miłości chrześcijańskiey p a , 
n u j e , i ten był ś rodek , przez który Jezus 
Chrystus chciał założyć i ubezpieczyć szczę­
ście społeczeństw domowych.

Atoli ta  miłość niemniey zbawiennie po­
winna była wpłynąć na szczęście towarzystw  
cywilnych  , na pomyślność narodów  i kra­

jó w .  Plato powiedział ,  że gdyby można by­
ło wszystkich krain obywatelów połączyć 
wieżami tak ścisłemi , jak są wieży łączące 
rodziców i dzieci ,  braci i siostry tak“dale-
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ce , iżby cały naród jednę tylko składał fami-  
l i ją ; z tego połączenia powstałaby kons ty tu -  
cya naydoskonalsza , rzeczpospol i ta  na jszczę ­
śliwsza. 1 to to wielkie  i p iękne wyobraże ­
nie przywiodło  tego filozofa do myśli  osobli- 
wszey  z k tó rey  t ak  często szydzono, niezńa-  
jąc podobno jego p raw dz iw ego  powodu;  do 
us tanowienia  mówię  w swey  uro joney  rzeczy-  
pospol itey , wspólności żon i połączenia  t y m  
sposobem przez  związek k rw i  wszystkich t o ­
w a r z y s t w a  członków. Co Pla to s ądz i ł ,  iżby 
mogło bydź wykonane  za pomocą  bardzo 
dz iwacznego środka,  przez słabe związki  p o ­
k rew ie ń s tw a  doczesnego ; to Jezus Chrys tus  
zamierzył  p rzyprowadzić  do skutku przez sil­
n y  węzeł  b ra te rs tw a  rel ig i \nego .  W rzeczy 
samey albo po t rzeba  zaniedbać zamiaru  za­
p row adzen ia  w społeczność ludzką tey samey  
zgody, k tó rą  widz imy w  doskonale  połączoney 
f a m i l i i , albo do tego celu dążyć na leży ko­
niecznie  przez węzeł  mora lno- re l igiyny m i ­
łości b ra te rsk ie j .  T a  miłość z aprowadza  m ię ­
dzy oby wa te lami jednego k r a j u ,  t o  samo ści­
słe połączenie  . k tó re  z na jdu je  się pomiędzy 
członkami  jednego ciała , wsp ie ra jącemi się 
nieus tannie  przez wzajemną zamianę  pomocy 
i inte resu.  Ona  rodzi ducha  publ icznego,  m i ­
łość oyczyzny , p r zyw iązan ie  do całego spo­
łeczeństwa,  n ie równie  ś lachetnieysze w swo­
ich zasadach,  n ie rów nie  dzielnieysze w e  wszy­
stkich położeniach życia, a mniey niebespie-  
czne w  swych następnościach.  niżeli jest i bydź  
może  ow p a t ry o ty zm ,  ów egoizm narodowy^
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tak wielbiony w czasach dawnych  i t e raźn iey -  
szych.

Gdzie  tylko panuje  miłość Boga i ludzi  
tam panuje  oraz sumienie  del ikatne i n i eu ­
stannie  czynne.  Ta miłość nietylko w y k o rz e ­
nia występki  przec iwne  porządkowi  i jedno­
ści toWarzyskiey,  lecz nadto wiedzie  każdego 
do  sumiennego zachowania  swych obowią ­
zków , w  wyznaczonem sobie mieyscu w u — 
rzędzie  p o w ie rz o n y m ,  bez wzg]ę<]u kari* 
albo nagrodę  i bez wszelkiego zewnę trznego  
przymusu .  Skąd powstaje owa gorliwość,  ow a  
czynność , owe zaufanie  , owa  poczciwość 
owa  wierność we wszystkich sp rawach  i p rzed ­
sięwzięciach życia, k tó rych  żadna inna  p rzy ­
czyna nie potrafi łaby w  tym  samym stopniu  
wydadź.  P rzez  to samo, duch miłości sprzy­
ja szczególniey i staje się użytecznym p r a w o ­
dawstwu]. Naczelnicy i członki to warzys twa  
cywilnego , w k tó re m  panuje ten duch,  p o -  
znają  koniecznie  całą godność na tu ry  ludz-  
kiey , i święte  p raw a  człowieka . .  • Nie  ty l ­
ko  więc nie u tw orzą ,  ani cierpieć nic będą 
ustaw' bezrozuinnych,  niesprawiedl iwych,  c ie­
miężących,  okru tnych ,  niezgodnych z dostoy- 
nością i p rzeznaczeniem człowieka:  lecz p rze ­
ciwnie usiłować będą , tak  uorganizować spo­
łeczność ,  aby s tosunki i p retensye różnych  
składających ją klass , zgadzały się zupełn ie  
z p raw ami  i szczęściem każdey pojedyńczey o-  
soby. Nakoniec , t a  miłość karm iac  i  zasi­
lając spokoyne cnoty domowego życia, udzie­
li całemu towarzys twa  ciału , żywności m o­
cy, zdrowia  i  ognia , k tó re  u t rzym ywać  go
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zawsZe będą. w  młodocianey czerstwości i 
zapewnią mn trw ałą  pomyślność. T u  jeszcze 
uwaźyć po trzeba ,  że te  zbawienne skutki 
miłości chrześcijańskiey, nie są wcale przy- 
w iązanemi do tey albo owey postaci rządu: 
lecz zarówno okazywać się mogą w każdćm 
towarzystwie, jakąbądźkolwiek mającem kon- 
stytucyą; w jednem praw da łatw iey i z więk­
szym skutkiem, niż w drugiem; lecz środek, 
którego Jezus Chrystus postanowił użyć do 
udoskonalenia porządku tow arzyskiego, jest 
tak powszechny, tak nieograniczony, iż wszę­
dzie przystosowanym bydż może, iż pomaga 
do oczyszczenia i uślachetnienia wszystkich 
rodzajów rządów, do nadania większey dziel­
ności i rozciągłości tem u wszystkiemu , co 
każdy z nich dobrego i użytecznego w sobia 
zawiera.

Atoli odmiana mająca się uskutecznić 
w  pow szechney społeczności rodu ludzkiego  
czyli towarzystwie wszystkich lu d z i , więk­
szey była jeszcze ważności. Aż do wieku Je ­
zusa Chrystusa, każdy lud miał własnych so­
bie bogów, czcił onych przez szczególniey- 
sze i sobie tylko właściwe obrzędy, i rozró­
żniał się przez to od wszystkich innych lu ­
dów. Gdyby przynaymniey przestano jeszcze 
na samey tey różności mniemań religiynych; 
lecz bardzo często ta odmienność religii, ro­
dziła zastarzałe i wzajemne wstręty i niena­
wiści pomiędzy narodami , a tamowała n ie- 
zliczonemi sposobami wolną konirnunikacyąt 
k tórą powinny mieć między sobą ludy ro ­
zmaite. 1 w tym  także względzie świat cały



powin ien  był  odmienić  daw ną  postać.  W s z y ­
scy ludzie jąk iegobądzkolwiek na rodu  po-  
w m m  był, obrócic się do jednego p raw d z i ­
wego  Boga, pospoli tego tw órcy  i pana  k tó ­
r y  o j co w s k ą  swoją miłością obeymuje  bez
różn icy  wszystkie  s tw o rz e n i a ,  i k tó ry  t h c e 
bydz  wielb ionym od wszystkich ludzi , sposo­
bem jednostaynym w  duchu i prawdzie

Az do w ieku  Jezusa Chrys tusa  p raw d z i ­
w e  u c z ą c a  ludzkości , wspólnego dobra p r z y ­
chylności  serdeczney i p o w sz e c hne j ,  óbcemi 
były zupełn ie  narodowi  ludzkiemu.  Stad ów
duch  okrucieńs twa,  k tó ry  cechow ał  wiele  n a ­
rodów,  s tąd nienawiści  i  zazdrości  zas ta rza ­
łe , stąd k r w a w e  i nieustanne w oyny  5 s tad 
ow a  srogość z któ rą  zwycięzca albo w yrzyna ł  
n a  pobojowisku zwyciężonych,  albo kładł na  
n ich wieczne pęta.  T o  także wszystko, p o ­
w in n o  się było na zawsze odmienić." D u c h  
miłości ,  k tó rym  Jezus Chrys tus  zamierzył  
p rzem knąć  wszystkich lu dz i ,  powin ien  był  
zatrzeć  wszystkie  ś lady barbarzyńs twa i w p ł y .  
nąć do oświecenia i ucywil izowania naydzi-  
kszych naw e t  narodów.

Jakako lwiek  rozmaitość znaydować  sie*
m ogła wt charak te rze ,  organizacyi ,  jeżyku o-  
byczajacli  i us tawach  ludzi , różnych  nnknWi 
i różnych krajów,  ta niepow inna  była p rze ­
szkadzać , ażeby wszyscy niepoglądal i  od tąd 
n a  siebie, jako na pochodzących z jedney krwi  
jako na  s tworzenia  i dzieci jednego oyca • 
jako na członki jedney familii  ■ ; nc J ’

ile m o i n a  d .  ^  ™
> do " xr05tu Praw d l> c n o t y , pospol i tego



szczęścia. Miecz wojenny powinien był od­
tąd  zaprzestać swoich spustoszeń. Ziemia 
będąca dotąd tea trem  uciemiężenia, i  wskroś 
przemokła krw ią swycłi mieszkańców, po­
w inna była zamienić się w przybytek porząd­
ku  ! pokoju, i n iebydź  wiecey .zmazaną zbro­
dniami i zabóystwem. Zamiast owego żela­
znego jarzma, które mocnieyszy wkładał słab­
szemu , łagodne panowanie rozumu i miłości 
powinno było ustalić się na ziemi , a spra­
wiedliwość godzić powinna była kłótnie p o ­
między narodam i pozostające. Aż dotąd n ie ­
zliczone trudności i przeszkody wstrzymały 
"w swym locie rozum ludzki, tamowały wzrost 
nauk i kunsztów , i do szczupłych granic zmie­
ściły te  bogactwa, które natura hoynie w y- 

a je udzióm. Zabobon albowiem wyciskał 
na umyśle ludzkim piętno niedbalstwa i le-  
khw osc i , a despotyzm ofiarników trzym ał 
rozum w  niewoli i zniszczyć go usiłował. N a­
ród ludzki na rożne podzielony m assy, bar­
dzo mało z sobą spółkując, nie mógł korzy­
stać ani z szczęśliwych wynalazków, ani z bo­
gactw  każdemu ludowi i każdemu klimatowi 
w asciwych. Tym czasem  to wszystko także
° Sl? był° Povvinno- Rozum ludzki
ill a bydz przywrócony do wszystkich praw,
Pod ok ° d Wieków obrał g° b j ł  zabobon.
1 od oiuem powszechney i zachęcającey mi­
łości, pow ,m en był otworzyć sobie‘rozległe 
pole c o badan pożytecznych, i uczynić je ja­
w a m i  i pospolitemi wszystkim ludziom.

au i i unszta codzień doskonalone i roz­
szerzane, miały stać się naypieknieyszą ozdo­

bom U , N. 8. i8i5. * i a  1
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t ą  i  n a y w y ż s z y m  zaszcz y te m  In d z k ie y  n a ­
t u r y ;  n o w e  w y n a la z k i  m ia ły  o t w i e r a ć  ty s i ą ­
czne ź r ó d ła  uc iech n i e w i n n y c h  : z a o s t r z o n y
p rz em y s ł  p o w i n i e n  by ł  n i e u s t a n n i e  r o z m n a ­
żać i u s z lach e tn iać  p ło d y  n a t u r y  : w szys tk ie  
w ład z e  c z ło w ie k a  r o z w i n i ę t e  i w p r o w a d z o n e  
w  c z y n n o ś ć , p o w i n n y  by ły  nap e łn ić  ś w i a t  
cu d a m i  s z t u k i , a  o t w a r t a  m ięd zy  n a r o d a m i  
k o m m u n i k a c y a  p o w i n n a  b y ł a  s k a r b o m  i d o ­
s t a t k o m  n a t u r y  u ł a t w i ć  w o l n e  k r ą ż e n i e  od 
j ednego  do d r u g ie g o  ko ń ca  z iem i .  T a k  więc  
n a r ó d  ludzki  p o ł ącz o n y  p rzez  naysłodsze  i 
n a y m o c n i e y s z e  więzy ,  jakie  ty lko se rce  zniesc 
m oże ,  t w o r z ą c  ca ły  jed ne  szczególnie  fami-  
l i j ą ,  p o w i n i e n  był wyno s ić  się s topn iam i  do 
ca łey ,  do  k t ó r e y  jest sposobny  do sk o n a ło ­
ści , p o w i n i e n  był  uzw ycza ić  się do u w a ż a ­
n i a  t e g o  m ie s zk a n ia  z i em sk ieg o  n a k sz ta ł t  
p rz y s io n k a  o w e y  w s p a n ia łe y  ś w i ą t y n i ,  w k tó .  
r e y  m a  k iedyś  z u p e łn ie  uszczęś l iwiony  p r z e ­
by w a ć .

O  p o k a r m a c h ,  n a p o j a c h  i s p o s o b i e  ż y c i a  w  o 
G Ó L NO Ś C l  ,  W E  W Z G L Ę D Z I E  L E K A R S K I M .

J j e k a r z e  p r z e p i s u ją c y  p r a w i d ł a  życia  i  p o ­

s t ę p o w a n i a  , k t ó r e b y  s łużyły  do os iągn ien ia  
l u b  u t r z y m a n i a  z d r o w i a ,  znaydn ją  się w  t y m  
s a m v t n  p r z y p a d k u  co op o w iad a ją cy  cn o tę  i 
s u r o w ą  m ora lnoś ć .  W s z y s cy  i c h  s łuchają  l u b  

cz y ta ją  z u k o n t e n t o w a n i e m  ; wszyscy c h w a -



lą zbawienne przepisy  , alb dla tego każdy  
żyje i postępuje  swoim sposobe/n ; bo daleko 
jest ła twiey  żyć przy jemnie , aniżeli  tak  jak 
należy. Nie wypada  atoli  stąd, że t rzeba  rzucić 
p ió ro  i wyrzec się nauki  * tak  jak nie w ypada  , 
że t rzeba zmazać i puścić w  niepamięć przepi ­
sy  cnotl iwego życia. O w s z e m ,  im t rudu ie y  
jest pociągnąć do s łuchania i zami łowania zba­
wiennych p r a w id e ł ,  tym usi lniey pracować 
nad ich rozszerzeniem i upowszechnieniem n a ­
leży. Przyznać też  i to  na  obronę niedbałych 
i rnniey posłusznych m o ż n a ,  że jako cnota 
nie  jest tak  cierpka jak ją niekiedy jey opo-  
wiaćlacze malują , ale owszem przyjemnością  
i rzetelną s łodyczą sama się zwykła n ag ra ­
dzać ; tak i przepisy zdrowia ,  częstokroć z n ie­
czystych czerpane ź r ó d e ł , albo opart e  na sa­
mych  przywidzen iach  lekarzy , przesadzoną 
swoją surowością  i dzikością z ra ż a j ą ; ki edy  
prawdz iw ie  zdrowe życie nie jest n iep rzy je ­
mne,  a wynagradza  się naypie rwszem,  owszem 
jednem tylko rze te lnem dobrem człowieka^ 
W sze lako  taka jest moc na rowów i skłonno­
ści do złego , tak częstokroć przesądem u po ­
ważnione  i wkorzenione  błędy , że ich ina -  
czey jak silą pokonać i wykorzenić  nie można ; 
dla tego  i pr awid ła  moralności  i przepisy le­
karskie , na ówczas dopiero  stają się p raw dz i ­
wie u ż y te c z n e m i , kiedy je rządy krajowe za­
mieniają w prawa- Stąd  i filozofowie o p o w ia ­
dający cnotę i moralność, i lekarze dający prze­
pisy zdrowegp życ ia ,  nie tak do o s ó b ,  jak do 
całych społeczeństw , jak do p raw odawców  ̂
mówić powinni .



C a ł a  h i s t o r y a  życ ia  w t e m  się z a w i e r a ,  ze 
w s z y s tk i e  z e w n ę t r z n e  posi łk i  t o  życ ie  u t r z y ­
m u j ą c e  , dos ta rc za ją  n a m  m a t e r y a ł ó w  , k t ó r e  
m o c ą  o rg a n iz acy i  tak  p r z e r a b i a m y ,  że się o b r a ­
cają  w  p r a w d z i w ą  is tność n a sze .P rzez  to  u t r z y ­
m u j ą  czynność  w szy s tk i ch  o ż y w io n y c h  części  
i  n a r z ęd z i  , a  n ag r a d z a ją c  s t r a t y  p rzez  sarnę t ę  
czynn oś ć  p o n ie s io n e ,  z a c h o w u j ą  całość , pos tać  
i  p r z y z w o i t ą  w ie lkość  t a k  ca łego c ia ła  jako i 
k a ż d e y  jego części  w  szczególności .  W  t a k i m  
w i ę c  składzie  r zeczy  , d z i a ł a m y  w ła ś c iw y m  so­
b i e  sposob em  n a  p o k a r m y ,  n a p o j e ,  p o w i e t r z e  
i  to  w szy s tk o  co ty lko  w  o b rę b  czynności  c iała 
naszego w c h o d z i , p r z e r a b i a j ą c  wszys tko  w  nas 
s a m y c h .  L e c z  t a k  p r z e r a b ia n e  i s to ty  o b d a r zo n e  
są  p e w n e m i  w ł a d z a m i ,  p e w n ą  m ocą  i p o s t a ­
cią , p rz ez  k t ó r e  dz ia ła ją  n a w z a j e m  na nas  t ak ,  
że  ch oc ia ż  je p rz ek sz ta łc a m y  w  s am y ch  siebie , 
a l e  i o n e  o d m i e n i a j ą  nas  i p rz e r a b ia ją  m m e y  
l u b  w ię c e y  ; p rzez  co z w o ln a  i n i ezna czn ie  
sposób  życ ia  naszego  daje  nam  sposób bytu  i  
d z i a ł a n i a ,  i ro b i  nas  t a k i m i  jaki m i  jes tesmy.  
D l a  t e y  to  p r z y c z y n y  w szyscy  p i e r w s i  w s t a ­
ro ży tn o śc i  p r a w o d a w c y ,  n i e ty lk o  mie l i  u w a g ę  
n a  sposób w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r ą  u m i e ­
j ę tn i e  ksz t a ł c i l i ;  a le p rz ep i syw al i  lu d o m  s w o ­
i m  sposób życia  , jak iego  się n ieo d s tęp n ie  t r z y ­
m ać  m ia ły  ; ro d zay  p o k a r m ó w  i n a p o jo w  k t ó ­
r y c h  u ży w ać  lub  nie u ży w a ć  n a l e ż a ło ;  rod zaje  
p r a c  i z a t r u d n i e ń  w  k aż d y m  czas ie ; czas  n a ­
w e t  i wielość u ży c ia  p o k a r m u  , nap o ju  , p r a c y  
i spo cz yn ku .  D la  tego t e ż  w k a ż d y m  z l u d ó w  
s t a r o ż y t n y c h  widz ieć  było m o żn a  o w e  p e w n e  
i  w y d a t n e  cechy  , tak  w jego sk ładz ie  i p o -
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staci zew nętrzney , jako i w charakterze, spo­
sobie myślenia i postępowania , skłonnościach 
i  talentach , w zdrowiu naw et i chorobach ; 
co w dzisieyszych ludach tak mało postrze­
gać sie da je ,  źe je chyba przez ubiór i mowę 
rozeznać jedne od drugich można. Mówię o 
ludach europeyskich i wypolerowanych. T ak  
to  szczycąc się w dokładnych naukach daleko 
obszernieyszemi od dawnych narodów wiado­
mościami , straciliśmy jedne z naydroższych , 
a k tórą  ich prawodawcy lak doskonale z n a l i , 
to jest umiejętność kształcebia ludów i prowa­
dzenia ich rządem i prawami do naywaźniey- 
szych dzieł i  przedsięwzięć; już nie mówię 
w  sztuce wojenney , bo rodzay ludzki , n a te y  
na  nieszczęście potrzebney umiejętności, wię- 
cey traci jak zyskuje 5 ale w mocy charakte­
ru  , stałości umysłu , w pogardzie miękkości 
a cierpliwe'm znoszeniu nieszczęścia i nędzy ; 
w miłości prawdziwey chwały i cnoty , a na- 
dewszystko w nadzwyczayney owey sposobno­
ści umysłu do naypięknieyszych dzieł ta len tu  
i geniuszu. Przypatrując się bliżey praw dzi­
wey przyczynie tey niezmierney starożytnych 
nad nami wyższości, łatwo się przekonać m o­
żna , i z to nie jest owo urojone wyradzanie 
się i psucie co raz mocnieysze natury  ludz- 
kiey , która jest i zawsze będzie ta  sama i n ie­
zmienna ; ale że źródło naszego skażenia i 
znikczemnienia jest w teraźnieyśzym sposobie 
w ychowania i życia. T en  to zepsuty sposob 
życia tak odmienił całe przyrodzenie nasze , 
tak  z w ą tl i ł , poniżył i strącił z właściwey im 
godności wszystkie władze ciała i u m ysłu  5
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ze całe teraźnieysze  plemie nasze jest w rze  
czywistym stanie niemocy , ze liczba chorób 
daleko jest większa , że się znalazły i wyksz tał ­
ciły n iektóre  s ta rożytnym ludom wcale nie ­
znane  , i że naw e t  tok dawno  znajomych i opi­
sanych  znacznie się o d m i e n i ł , a Wiele wsła­
w ionyc h  u s ta rych  l e k a r s tw ,  w  czasach na ­
szych d a w n ą  s traci ły  sławę.

Nie  jest mojem przedsięwzięciem wchodzić  
w  opisanie sposobów kształcenia ludów przez 
■wzgląd na ich polityczne znaczenie , ani roz ­
bierać teraźn ieyszych  p raw odas tw  dla w y ­
tknięc ia  ile te  mogą nas prowadzić  do słabości 
fizyczney i m o r a l n e y ; choć p raw dę  m ó w i ą c , 
t ak i  zamiar  nie byłby obcym dla lekarza filo­
z o fa ;  ale że na tey  śliskiey drodze ła twe  u-  
paśdź i szwankować m o ż n a ,  dosyć tym  c.asem 
będzie  zastanowić się bliźey nad teraźnieyszytn 
sposobem ż y c ia ,  i wyprowadz ić  z ogólnych 
umie jętności  zasad , ile nas ten do chorob i 
s łabości umysłu p r o w a d z i , ile nas coraz bar-  
dziey psuje i poniża. Owszem i w tym zamia­
rze  ograniczę się jeszcze , nie myślę a lbowiem 
rozbierać przez szczegóły sposobu życia t e r a ­
źnieyszych społeczeństw' w  powszechności , ale 
tylko dadź ogólne uwagi  owpływóe  posiłków 
zewnę tr znych  na s tan zdrowia i życia naszego, 
i zastosować to do społeczeństwa w  którem 
sam żyję , a zatem którego dobry byt  i z d ro ­
wie  bliźey mię dotykają  i obchodzą.

Pon ieważ  wszystko co wchodzi  w  obrąb  
czynności ciała naszego , przeistacza się w nas 
s a m y c h ,  a s lawszy się mate rya łem wszystkich 
wyrob ień  i przeis toczeń jakie nam są właściwe,
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tam  się psuć konieczn ie  musi. A pon iew aż po 
* r  . / > • . „ . „ t o r v a lp m

c h o w a n i a  z naszey  s t ro ny .  U t r z y m u j e  się o n a  
w p r a w d z i e  po części p rz ez  sam n a p ł y w  co raz  
n o w e y  m a t e r y i ,  k t ó r a  je do t eg o  p o d b u d z a ;  ale 
w ła ś n i e  p o w i n n a  t e m u  n a p ł y w o w i  o d p o w ia d a ć  
i p r z e r o b i e n i u  p r z y b y w a j ą c e y  co m o m e n t  m a  
t e r y i  wyd o łać .  K r ó t k o  m ó w iąc ,  w szys tk ie  or ­
g a n a  p o w i n n y  b y d ź  u t r z y m a n e  w chjg ey czyn 
ności  i w  p r z y z w o i t y m  jey  s to p n iu ,  t ip w y 
p a d a  , U  k a ż d y  cz ło w ie k  p o w i n i e n  p r a c o w a ć  
c ia ł em  i u m y s łem  w s to s u n k u  p o k a r m ó w  i n 
p o ju  , k t ó r e m i  sie u t r z y m u j e  ; a lbo w og 
ści , w  s to su n k u  po s i łków  z e w n ę t r z n y c h  k o-  
t-e w siebie b ierze .  Jeżel i  p raca  le P ° sl 41 prze  
w y ż sz a  , cz ło w ie k  je s t  w  nędzy i- w y c ie ń cza
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puiu. I to jest p ierw szy  warunek zdrow ia ito



sie, osłabia i choruje  p rzez n iedosta tek  zew nę­
t rz n y c h  do życia pomocy. Lecz  jeżeli p raca  
nie  odpowiada w ygodom  życ ia ,  człowiek u p a ­
da  n a  s iłach , gnuśnieje i choru je  przez zbytek. 
A zatem  trzy  są w  powszechności w ielkie ź ró ­
d ła  choróbj.nędza, zby tek  i p różniactw o, oczy­
wiście te  same co i m oralnego ludzi zepsucia.

A le  oprócz tego  , gospodarstw o zwierzęce 
uw ażane  w swojey c a ło śc i , składa się z dzia­
łan ia  rozm a itych  n a rz ę d z i , w  jedno w p ra w ­
dzie ciało złączonych , lecz z k tó ry ch  dla tego 
każde osobnym rodzajem  robo ty  jest zajęte. 
A poniew aż po trzeba  do zupełnego z d ro w ia ,  
ażeby  całe ciało w  należytey było czynno­
ści ; w ięc n iety lko po trzeba  ażeby działał każdy 
organ , ale nadto  ażeby zarów no  wszystkie by ­
ły  zajęte ; co n iety lko do z d ro w ia ,  ale naw e t  
do zupełnego wykształcenia  i doskonałości czło­
w iek a  n ieuchronnym  jest w arunk iem . Zepsucie 
tey  rów now ag i , albo jest cząstkow ą nieczyn- 
noscią a zatem  skutki p różn iac tw a  ciągnie za 
sobą ; albo jeżeli zbyt na tężona  czynność je­
d nych  o rganów  ma nagradzać spoczynek d ru ­
gich , znosi się p rzyzw o ity  pomiędzy niem i 
stosunek i rów now aga  , tak ,  że gdy jedne cier­
pieć i chorow ać będą przez  niedostatek  , d r u ­
gie muszą doświadczać wszystkich  złych sku­
tk ó w  zbytku i p różn iac tw a . Z tey  n ie rów ney  
czynności u s tanow ioney  od dzieciństwa i za_ 
m ien ioney  w nałóg,rodzi się n a p r z ó d w i n -  
nem  okazałem  mieyscu , różność konsty tucy i , 
w ładz  i sk łonnośc i , p o w t ó r e , w  wyższym sto ­
pn iu  może wypasdż za ta rc ie  lub n iem al zu ­
pełne  skazanie n iek tó ry ch  o rganów  n a n ie c z y n -



ność , a naówczas , podług znaczenia tychże or­
ganów w ogólnem gospodarstwie, skutki mniey 
lub więcey szkodliwe. T ak  atleci skazywali 
na zupełną nieczynność części ro d zay n e , a na  
niemal zupełną nerwy. To  samo uważano 
w  niektórych tułackich hordach tatarskich , 
k tó re  przez ustawiczne życie na koniu i cał­
kowite ćwiczenie miąs , traciły  zupełnie w ła­
dzę płodzenia , a niemal zupełnie władze um y­
słowe i wszelką czułość. Ale części rodzayne 
jako d o ży c ia  indyvidualnego  mniey is to tn e , 
dają się skazać na nieczynność bez szkody, co 
wszakże w innych systematach i organach bez 
nadwerężenia zdrowia nastąpić nie może. Nie 
można up. ani na moment wstrzymać działa­
nia se rca ,  a rte ry i i p łuc , i ażeby się to n i­
gdy nie tamowało , sama natura  zaradziła do­
statecznie. Ale można znacznie zmnieyszyc , 
i  do zupełney niemal przybliżyć nieczynności, 
działanie nerwów , mózgu i miąs czyli musku- 
łów. Doświadczenie zaś pokazuje , że zmniey- 
szenie czynności nerw owey naw et do znaczne­
go posunione stopnia,bardzo mało szkodzi bgól- 
nemu zdrowiu ; owszem ograniczając władze 
umysłowe i czułość, rodzi gatunek dobrego by­
tu  i bydlęcego szczęścia. Inaczey się rzecz m a 
z umnieyszeniem czynności miąs, a tow arzy- 
szącem mu niemal zawsze zbytecznem w y­
wyższeniem działania nerwów ; w tenczas al­
bowiem rzeczywistey słabości towarzyszy nie­
zmierna czułość, z czego sie tworzy źródła 
tysiącznych cierpień i rzetelnego nieszczęścia.

Z tych  i tym podobnych uwag w ypada ,  
Że moc , czerstwość i doskonałe zdrowie są
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płodem skromnego i p racowitego  źycra, a do ­
skonałość człowieka skutkiem takiegoż życia 
i  równego  użyc ia  i ćwiczenia wszystkich o r ­
ganów  bo t en  tylko człowiek nazwać się 
m oże  doskonałym, którego wszystkie władze 
t ak  ciała jako i umysłu, i  równie  s;ł w ydo­
skonalone i tyle  ile tylko  bydź mogą* Jakże 
dzisieysze życie nasze dalekie jest od owego 
um ia rkowania ,  skromności,  i od takiey p r a -  
cy jaka jedynie  człowiekowi p r z y s t o i ! R zuć- 
m y  tylko okiem na niektóre  daw ne  narody i 
po rów naym y  ich stan i sposób życia z naszym.

Można  powiedzieć śmiało,  że przyczyna 
wielkości  G r e k ó w  w  każdym rodzaju,  zawie ­
rał a  się cała w ich sposobie wychowania  i 
życia, k ł ó re b y ły  nayp ie rwszym i n a y ważniey-  
szym p r a w o d a w s tw a  zamiarem. N ieporó ­
w nana  stosowność ich wychow an ia  i sposo­
bu życia, zależała nayis totn iey n a t e m , i z p rzy 
n a d e r  pros tym a skromnym s t o l e , pielęgno~ 
w a n o  zarówmo i u t r z y m y w a n o  w całey mo­
cy wszystkie  władze  człowieka; ćwicząc, do ­
skonaląc i podnosząc do zupełney siły 1 rze-  
zwości  władze  cielesne przez gyrnnaslykę,  
Wstrzemięźl iwość i meżne znoszenie wszyst­
k ich niewygód  , a  władze  umysłowe przez 
nauk i  i w pra w ia n ie  do myślenia i dobrego 
t łum aczen ia  sie wszystkich klass obywateli .  
Sa m a  reł igija pe łna  i rnaginacyi ,pefi’a obrazów 
cnot  i wys tępków  nayźywszemi kolorami od­
danych ,  pełna ważnych p raw d  f ilozoficznych 
w ys ta w ionych  pod naydowcipnieyszemi alle- 
g o r y a m i ; upowszechn iona  nauka  w ym ow y  i 
poezyi ,  k tó rych  mocy i piękności  t a k  dz iwnie



i85

dopomagał  mocny, przy jemny i nader  w y d o ­
skonalony język ; w p ływ  wszystkich ob y w a ­
te l i  do rządu  i rozbieranie  powszechne w ro ­
zm ow ach  i pismach interesów publ icznych ; 
publ iczne rosp rawy  filozofów ; nakoniec źy-  
c i •» wszystkich G r e k ó w  pod jednym zostaią-  
cych rządem zawsze wspólne, zawsze publ i ­
czne,  i rostrząsanie  poufałe wszystkich m a-  
t e ry y  tak  pry  watnych jako i publ icznych, tak. 
mora lnych  jako i fizycznych,  były n a y d z i e l - . 
n ieyszemi  sposobami u t rzym an ia  czynności  
n e rw o w e y  i doskonalenia  wszystkich władz 
duszy.  Na wszystkich igrzyskach pop i syw a­
no się równie  z mocą. i zręcznością ciała, ja­
ko i z płodami dowcipu i gen iuszu;  a oświe­
cony lud umiejący czuć p raw d z iw ą  wartość 
i jednych i d rug ich  , okrywając  oklaskami 
zw yc ięzców ,  wzniecał  i podsycał  w  innych  
zapa l  do ubiegania  się o podobne zaszczyty.  

Pomiędzy  G re ka m i  w prawdz ie ,  w y c h o w a ­
nie  i życie Spar tanów,  jako tylko żołnierskie,  
nie  może bydź poczytane  za wzór ,  nie mając 
innego zamiaru,  jak tylko umocnien ie  i za­
h a r tow an ie  ciała; ale jest nay lepszym d ow o­
dem , że życie proste  , skromne , tw a rd e  i 
■wstrzemięźliwe , jest naypewri ieyszym sposo­
bem u t rzym an ia  i z upewnien ia  sobie z d ro ­
w ia ,  siły i czerstwości.  Lacedemończyk na y-  
mniey  mia ł  po trzeb  z pomiędzy  G re k ó w  i 
wszystkiego sobie umiał  odmówić.  Zeby mieć 
wyobrażen ie  n iezmierney prostoty ich s tołu,  
dosyć czytać opisanie  ich uczt  pub l icznych ,  
dosyć powiedzieć,  że zupa  c z a r n a , ga tunek  
naszego juszniku, złożona ze k rwi ,  soli i octu,
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by!a nay wybornieyszym ich przysmakiem, 
Nieznali co to jest pić bez potrzeby, i oprócz 
niewolników , niemożna było widzieć nikogo 
pijanego w Sparcie. Ateńczykowie, których 
sprawiedliwie można wystawić za wzór ludu 
wypolerowanego , żyli aż do ostatnich cza­
sów rzeczypospolitey, gdzie się wkradł do 
nich zbytek a następnie i rozpusta, sposobem 
bardzo prostym , lubo nie tak ściśle ostrym 
jak Lacedernończykowie. Pielęgnując i do­
skonaląc siły ciała , niemniey mieli 11 wagi i 
baczności na władze umysłu, i dla tego zwy- 
cięzali, rządzili się dobrze i napełnili miasto 
swoje naywytwornieyszeini płodami geniuszu 
w  każdym rodzaju , będąc tak długo szkołą 
nie tylko innych Greków, ale i zwycięzców 
swoich Rzymian; będąc wzorem i prawidłem 
dobrego gustu , a dotąd jeszcze podziwie- 
niem wszystkich ludzi oświeconych.

K iedy pierwsi Rzym ianie za czasów kró­
lów i rzeczy  pospolitey  zwyciężali wszystkie 
włoskie narody i torowali sobiie drogę do pa­
nowania nad światem, ich sposób życia był u- 
bogi , a zatem skromny i prosty. Poczęli się 
o n i , że tak powiem, pielęgnowali i wzrasta­
li w pracy wojenney przy upawie roli i skro­
mnym życiu rolniczem. Naypierwsi z pomię­
dzy nich urzędem i znaczeniem uprawiali zie­
mię własnemi rękami i przechodzili od sochy 
do naypierwszych rzeczypospolitey  dosto­
jeństw, a od tych powracali do uprawy ziemi. 
Wszakze Quirictius Cincinnatus przyjął po­
słów przynoszących mu raz konsu la t,  drugi 
raz dykta turę, przy pługu; bo uprawiał w ła-
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sną ręką kilka morgów ziemi, które ty ły  ca­
lem jego dziedzictwem. Wszakże Curius Den- 
ta tu s  wzgardził przyniesionym sobie od Sa- 
ninitów z ło tem , chociaż posłowie ich zastali 
go jedzącego na obiad ,pieczoną rzepę. W sze­
lako Rzymianie ustanowieni i urządzeni przez 
R om ula  , byliby może trudnym  do podbicia i 
niezłamaiiym n arodem , byliby najeźnikami i 
zwycięzcami maleńkich swoich sąsiadów, ale- 
hy nie byli doszli kolosalney owcy potęgi i 
■wielkości, wr jakiey ich widziano pod koniec 
rzeczypospolitey  i za pierwszych Cezarów , 
gdyby był N um a Pompi/ius, w pierwszem za­
raz dzieciństwie tego państwa, nie nadał sro­
giemu i wojennemu ludowi sposobności i po­
pędu do ćwiczenia władz umysłowych; gdy­
by ustanowienie rzeczypospolitćy  nie było da­
ło tein większey umysłóm czynności, i gdy­
by ustawiczna o władzę walka między ludein 
a  senatem, n ieby ła  nauczyła tego ostatniego 
ovve'y zręczney i nieWidzialnćy polityki, któ­
ra  skruszyła potęgę tylu państw innych i u- 
kuła  dla świata kaydanyj

W  pożnieyszych po Rzymie i współcze­
snych nam narodach , zaginęła całkiem gy- 
mnastyka, która tyle wpływała na  u trzym a­
nie zdrowia, siły i zręczności dawnych G re ­
ków. Zgnuśnieliśmy i przyszli do niepospo- 
litey słabości przez samę nieczynność; nasze 
naw et ćwiczenia wojenne po wynalezieniu 
prochu, nie dają więcey ani tey  siły, ani owey 
jędrnosci i zwrotności jaką dawały ćwicze­
nia gymnastyczne. Jedne tylko marsze są 
dla żołnierza rów nie pracowite jak były w da-*
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w nym  wojowania  sposobie; chociaż i w  m ar ­
szach Kołnierz rzymski  daleko był w ię c e y  
obciążony. Oprócz tego, zbroyny Rzymian in  
żył zawsze w  obozie; nigdy nie spoczął żeby 
się na tychm ias t  nie opasał  szańcami , k tóre  
sam r o b i ł ; w śród pokoju na w e t  ciągłą był 
m ordow any  pracą ,  jak świadczą t rwające do­
t ąd  szczątki ow ych  n ieporównanych  dróg
r ęka  zwycięzców świa ta  robionych.  Cóz do­
piero powiedzieć o nieczynności  u nas i gnu­
śności osób cywilnych,  zwłaszcza żyjących po 
mias tach ; jeden tylko rolnik pracuje  za 
wszystkich i dla wszystkich,  szczęśliwy! je­
żeli przy tey pracy  ma przynaym niey p o ­
t rzebne  do życia posiłki. I  w  daw nych  w p ra w ­
dzie na rodach używ ano  do ręczney Pracy 
niewoln ików 5 ależ ich panowie  albo byli 
żołnierzami oddanymi ciężkim a ustawicznym 
woyskowym  pop isom , jak S p a r t a n i e ; £dbo 
większą część dnia poświęcal i ćwiczeniom gy* 
m nas tycznym  i t rudom  cielesnym, jak A teń-  
czykowie i inne na rody  greckie.  K-iedy n a ­
sza cała roskosz jest w  ustawicznym odpo* 
czynku bez pracy  i w  prawdziw ie  nudnćy 
gnuśności.  Same nasze towarzys twa ,  schadz­
ki i rozrywki  są z naywygodnieyszcm sie­
dzeniem. Pracu jemy siedząc i siedząc odpo­
czywamy.  R oz ryw a m y  się grą  bostona, w i ­
s ta  lub faraona , albo się bawimy rozm ową 
na  wygodnych sofach i krzesłach poręcznych.  
Sama nawet  dorastająca młodzież,  k to rey ru ch  
i praca jest życiem, uczy się, bawri j r o z ry ­
w a  siedząc, l lzadko spokoyna przechadzka  
lub taniec tę zabijającą p r z e r y w a  gnuśność.
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Stąd też nudna owa ponurość naw et naszych 
towarzystw , rzadko kogo pociąga; same chy­
ba tańce i muzyka przeryw ają niekiedy tę  
fatygującą jednostayność, i dają zgromadze­
niom naszym cokolwiek wesołości i  życia.

Ją. S.

( C'<fg dalszy w następującym numerze ).

O P L A M A C H  N A  S Ł O Ń C U .

I l a m y  na słońcu, są t o  czarne nieforemne 
bryłki, dające się niekiedy widzieć tu i ówdzie 
rozrzucone po jego tarczy , otoczone nąyczę- 
ściey przedcieniem (penombre) a ten ostatni 
częściami jaśnieyszemi od reszty słońca , 
W środku których rodzą się i giną. Plamy te 
postrzeżone pierwszy raz w roku 16x1 przez 
Szeynera  (Scheiner) jezuitę i G alileusza , po­
dległe są wielkim odmianom. Szeyner widział 
jednę z nich zmieniającą formę , wzrastającą, 
zmnieyszającą się, zamieniającą się w p rzed -  
cień, i nakoniec całkiem niknącą. D e la H ire  
uważał także ginące plamy na tarczy słońe- 
czney [Ulem. de C Acad. de Paris 1 no<2 pag . 
fdj . ) .  W  roku 1812 dnia !§• czerwca o godzi­
nie g rano , oglądając pilnie przez teleskop 
tarczę słońca,nieznaleziono naymnieyszey pla- 
my ; tegoż dnia o godzinie 3ciey po połud­
niu za pierw-'szym rzutem oka dała się w i­
dzieć znaczna podługowata , blisko na samym 
środku ta rc z y ,  rozciągająca się ód południa
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ku północy, i obeymująca przeszło 28 sekund 
luku  koła, która codzień odmieniając figurę} 
rozsypując się po tarczy i drobniejąc, w kilka 
dni znikła [Cahiers des obser. astro . en 18 
a JE iln a .) Lecz pokazują się niekiedy na 
słońcu plamy trwające na niem do kilku 
miesięcy ( Cassini, Eleni. cf A stra . pag*8 / . ) .  
Jawienie się plam jest także bardzo niesta­
teczne; od ich odkrycia, to jest od roku j 6 h  
n ieb y ło  praw ie żadnego dnia, aby jaki ey kol- 
wiek na słońcu nie znaleziono plamy > nay- 
częściey naw et widziano je w wielkiey licz­
bie, i Szeyner  w jednym dniu narachował ich 
przeszło 5o. Następnych lat stawały się coraz 
rzad szem i: od roku i 65o do 1670 obserwowa­
no ich tylko dwie, i to w bardzo krótkim cza­
sie ( Cassini pag . 82.)-, od 1695 do 1700 ża- 
dney nie widziano , od 1700 do 1710 ciągle 
dzieńniki astronomiczne o nich wspominają, 
W 1710 była jedna, w  1711 i 1712 nie po­
strzeżono źadney, w  1 7 1 5  jednę w miesiącu 
maju [Menu cle P acad. 1713). Od tego cza­
su prawie codzień słońce pokrywało się pla­
mami. Kassyni mówi w 1740 ( Elern^ $  Astro, 
pag . 82 )  „  plamy te raz są cZeste , a nadto 
„  jeszcze w wielkiey liczbie Ód roku 1749 
do 1 7 7 1  zjawiały się ciągle i dosyć znaczne 
(.D e la L a n d e , A str . § 3 i 3 i). Na początku te ­
go wieku nie bardzo ich było wiele , od roku 
praw ie  1806 aż do 1812 słońce świeciło czy­
ste naymnieyszą nieskalane plamą (Cahiers 
des obser. A s tr . a TVilna), Od roku 1812 co- 
l’ok ezęściey , i coraz większe ukazywać się 
zaczęły 5 lecz nayznacznieysze jakie tylko
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w  ciągu tych trzech lat widzieć się dały, zja­
w iły  się w roku J 8x5 dnia -tę czerwca Nro I. 
Mierzone w tym dniu o godzinie 7 w ieczo­
rem mikrometrem nicianym (którego jeden 
podział =  2",4c>) w małym teleskopie astrono­
micznym Dollonda (a), plama zupełnie czarna 
pod literą a zamykała 20 sekund łuku kola po­
dzielonego na 36o stopni, b —  20", c = i 5° ,  
a cała przestrzeli niemi zajęta fe zzz  2^ 9" (b). 
Nro JI. pokazuje plamy zrysow^ane w  dn iuTV 
czerwca o godzinie 7 wieczorem. N ro III dnia 
■ir czerwca o godzinie 10 rano. Dni następu­
jących prócz kilku małych czarnych plamek, 
cała tarcza była czystą. Dnia pokazały się
znowu N r0IV. Dnia ■§■§ czerwca Nr0 V .__
Odtąd dni ciągle pi’awie pochmurne dalsze­
mu uważaniu tych plam przeszkodziły.

O naturze tych plam różne były zdania: 
jedni brali je za bryły obracające sie około 
słońca (c). H eweliusz i G alileusz  utrzymy­
wali iż powstają z dymów, obłoków, albo pia­
ny , zrodzonych na powierzchni słońca i p ły­
wających po oceanie materyi subtelney i

(a) W szystk ie figury tych plam i  ich położenia zrysowa- 
ne są ta k , jak się w ydaw ały w  astronomicznym te­
leskopie , w  którym  w szystkie przedm ioty pokazują 
się  w yw rotnie.

(b) Słońce większe jest od ziemi i4 4 8 o o o  razy , tarcza 
jego mierzona czerwca zamykata 3 /  3 4 " lu k u , 
plama zaś na tarczy 2 ' 2 9 ", w ięc  3 i /  5 4 "; i4 4 8 o o o trn  
2  2 9 t i i 3 g 2 0 , a zatem przestrzeń plamami zajęta
przeszło sto tysięcy razy była większa od całey ku­
li ziemskiey.

(c) J e r  de  nazywa te bryły  S id e ra  B orbon ia : M cii a per*  
ie  , S id e ra  A  u s tr ia c a .

Tom II, N. 8. 18x5. i 3
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płynney [He&elii Seleńogr. p a g . 83.) De fa  
H ir e  pow iada {H istoire de l  Acad. tyoo pa g . 
1 1 8 ' M em . de F A cad. i jÓ 2 pag- i38) ze 
d ro  czyli środek słońca składa z maśsy 
tw ardey  zs iad łey ; massa ta  najeżona góra­
m i i róźnem i nierów nościam i o b la ń a  jest na 
około i zatopiona w  ognistey m ateryi słońca 
nakształt a tm o sfery , k tó ra  przez swoy rucjj 
czyli wzdymanie się i opadanie { f luX et Ve-  

f l u x ) spada niekiedy bardzo nisko, przez c<j 
w ierzchbłki wyniosłych gór i znaczne odsy„ 
piska massy tw al’dey stercząc nad po'V'derzcłi« 
n ią  tey  ognistey atm osfery form ują planiy» 

Lecz nayspraw iedliw iby w yraził L'aplace 
(Exposition du systenie du M onde p a8 : *3-) 
,, L a  na tu re  des taches est ehcore ignoree.“  
JCrom te g o , plam y te  odkryły Ważny feno­
m en w  świedie słonecznym , to jest fenomen 
biegu w irowego słońca, k tórym  obraca się oko* 
ło sw ey  osi w przeciągu s5 dni i 1 2  godzin.

i 8 i5  ~ , Lipcaó o ie r p n iu  
W  ilno.

H a n c e n t y  K a r c z e w s k i .

i



ANTHOLOGI A GRECKA,  
którą dla uczniów  ję z y k a  greckiego w Gi~ 

m naźyum  w ołyńskiem  z różnych sław nych  
ryrnotiiJorców zebrał i krótkim  objaśnił 
w ykładem  M ic h a ł  J u r k o w s k i  daw niey  za ­
stępca prefek ta  i profeSsor ję z y k a  greckie­
go w  Ces. K ról. ( natenczas) G im nazyum  
akademickiem krakowskie/n  , teraz za ś  nau­
c z y c ie l  tego i ję z y k a  i lite ra tu ry  greckiey  
xv Gimn. W ołyńskiirn. W  f f i l n i e  w  T y p o -  
g ra fi Józefa  Zaw adzkiego nakładem  G i-  
m nazyum  w ołyńskiego 1 8 1 5 . 8  m a jori s tro ­
nic X X I I  i  36o.

Z a r z u t  uczyniony w literackiej lipskiej ga­
zecie (a) językowi polskiemu , jako ten w ca­
łym naukowym widoku mało oryginałów a 
w  książkach elementarnych, zawierd dotąd sa­
me tylko , albo naśladowania , albo p rzera­
biania z cudzoziemskich , a to aż do wypisów 
czego świeży przykład taż gazeta przytacza na  
przedrukowaniu przez Pana Stephasjusa  w y­
pisów Gedike —  zarzut taki z wielu miar nie­
spraw iedliw y, i co do w ypisów , w niespra­
wiedliwy nadal zamie'nid Pan Jurkow ski wy­
daniem swoiem Anthologji greckiój.

Pod tytułem Anthologji , zawiera dla słu­
chaczów swoich , did uczniów języka greckie­
go , wyjątki z pism różnych poetów greckich. 
Najprzód Lyrików ,w  czem umieścił jedenaście 
pieśni Anakreonta , cztery skoljów czyli pie­
śni biesiadowych, wiersz Simonida Danae i 
dwie olympijskie ody Pindara. Powtóre I heo-

(a) L*ipz. Lit. Zeit, a. i8i3 No 3. T. I. p- 2 1 .
l 3  *
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k r i t a  cz tery  pas te rk i  i wie'rsz opisujący ob­
chód św ię ta  Adonisa. P o trzec ie  z poe tów  dy­
dak tycznych  , dw a  w yją tk i  z Hesjoda i jeden 
z  T h e o g n id a , nad to  siedra Epigram m atów .

G ru n to w n e  przez  a u to ra  posiadanie języ­
k a  i l i te ra tu ry  greckiej ze szczęśliwym dobo­
re m  zebranych  tu  w z o ró w ,  czynią Pra w dzi- 
w ą  dla m łodzi przysługę i rzetelny P a n o ­
szą pożytek  odpowiadając zam iarom  jakie so­
bie  a u to r  założył. Jak ie  zaś widoki obejmują 
Ważnć i w yborne  objaśnienia w tem  dziele ł 
sam a u to r  w  p rz e d m o w ie ,  d o s t a t e c z n i e  wy_ 
łuszczą : „ D o d a łem “  m ówi on, ,, w y k ł a d  kró-  
,, tk i  w praw dz ie  , lecz ile bydź mogło , n ie- 
,, ty lko  rozb ió r  gram m atyczny  tych  osohli, 
„  w ie  w yrazów  , k tó re  w  p rzy trudn ieysz3rch ,
„  ile d la  poczynających , zachodzą form ach , 
„  ale teź wskazanie  dya lek tów  , podania my- 
„  tho logiczne i h is to ryczne  wiadomości s ta-  
„  ro zy tn o śc i ,  a n iek iedy  i uw agi estetyczne 
„  obeymujący. “  N ieprzem ilcza teź i pomocy 
jak ich  do u łożen ia  tych  objaśnień u ż y ł , a p ra ­
cując wspólnie z tym i w yborow em i badaczami 
s ta roży tnośc i  k tó rych  m iał pod ręką , często­
kroć  nie p rzesta je  na  ich  zdaniu , wybierd  
z n ich  co m u własny gust i  własne p rzekona-  
n ić  p o d a je ,  n i e r a z ,  w łasnć tra fne  postrze­
żen ia  na miejsce tam ty c h  podkłada. l a k  n a -  
przyk ład , w  w ykładzie  wiersza i następnych 
pierwsze'j ody olympijskićj P indara  (c) wyraz 
s/zTrod'c/zoxS'es-, sp raw iedliw ie  woli odnieść do 
w y ra z u  /3los a niżeli 7ióvoSj uważając, źe tj'ovos

(c) A ath . p . 20. i 5g.



n ę d z a , z siebie toz znaczy co pfySoS-  R ów nie  
w  wykładzie cA/Bcs- d\J«;Acff (d) trafną uw agę 
czyni znaczenia wyrazeniA tego , któremu zdA- 
mi się , odpowiadają w polskim języku w yra­
żenia: los dźtoigniony  , w y w y żs z o n y , co zna- 
czy : polepszanie d o l i , pomyślności. Nie licząc 
dalszego szeregu dobranych wykładów auto­
r a  pozwoli autor powiedzieć sobie , że za­
nadto może pozorowi z a u fa ł , tw ierdząc (c) ja­
ko „W ą tp ić  nie można, że wyraz c&ęipos czyli 
„ ejwiSęipos , dał początek wyrazowi u nas uźy- 
„ wanemu: olbrzym, obrzym“ Greckie 
oj3ęipos , znacząc ciężar  , odpowiAdA zupeł­
nie naszemu : brzemię  , obrzm ia łość , co zaś 
do obrzyma  wielkoluda , może godna jest do 
rozpatrzenia uwaga szanownego pisarza na­
szego Samuela Bandtkie , k tóry go w yprow a­
dza od Obrzynów tak przez Sławian nazy­
w anych  Awarów  (f).

W ykładając au to r  mythiczne' pow ieści,  
sprawiedliwie porów nywa i waży ich rozmai­
tość i hiejednostajność , a wszędzie w tym rze­
czy w niezamięs-.aniu i właściwie w y s taw ia , 
ale co się dotyczę Cyklopów i Polyfema , w y ­
kład jego. (g) mozeby potrzebowAł lepszego 
wyszczególnienia: Polytem był z owych Cy-.

( d )  p .  2 6 .  1 7 8 .

( e )  p .  294 .
(f)  N ie  z n a ją c  te j  u w a g i u czo n eg o  p isa rz a  w  n i e o s z a c o w a -

n e m  jeg o  d z ie le  H is t . p o i. T .  I .  p . . .  w p a d łe m  > 111 
tę ź  sarnę m y śl i w  u w a g a c h  n a d  M a te u s z e m  h e i u  C uo- 
l e w a  § 29. o b sz e rn ie j w y ja śn iłe m .

(g) Anthol. gr. p, 2i4,
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klopów wielkoludów, jacy zaludniali Sicilją 
(h) i nic się nie midł z nieśmiertelnemu (czyli 
* nieśmiertelnych zrodzonemi śmiertelnikami) 
a od Apollina pozabijane'mi , pioruny kujące'- 
mi Cyklopami, Urana i Gei synami (i)  ̂ ^  
jako i z owemi Cyklopami z Lybji Przybyłe'mi 
którzy w Argolidzie miasta stawiali (k).

Uzalic mi się tu przychodzi > zapewne 
wspólnie z autorem , ze to ważne w ednka_ 
cyi dzieło , w nieobecności autora drukowane 
mimo pilności jaka mogła bydź w tej mierze 
dołożona , md w sobie okwitość omyłek ) Mię­
dzy któremi jeszcze nie wszystkie są od autora 
dostrzeżone, tak naprzykład : przytoczenie na 
karcie 2 0 9 . Atheneusza karty 6 i4  zdaje się 
bydź omyłką zamiast karty 646 (edycyi K a - 
saubona, bo ta jest cytowana, jako się ^ innych 
kat t obok cytowanych wykazuje ) , ria karcie 
znowu 246 (przez omyłkę i 46), przy wiedzenie 
Djodora sicilijskiego 85 (gdy tylu ksiąg on 
nie pisdł) powinno być: Diod. Sic. IV- 85 
(nowego podziału 83) (1). Nadio jeszcze , nie­
dostatek tytulików po kartach , gdzie liczby 
kart są kładzione, których niedbalstwo typ0-

(h) Odyss. IX . 106. sq. cf. V II. 5 g 206. X- >2°-
W  T b c o g o n .  1 Ź 2 .  E u r i p .  A lc e s t .  5 . c f. P h e r e c y d .  a p .  S c h o l.  

E u r ip .  A le . 1.
(k )  E u n p i d .  I p h ig . i n  A u ł. i 5 a. 2 6 3 .534. i 500 . Tphigf. i „  -pa u r  

•ii. Troas 1088. Herc. furens i 5. 998. Electra u  58. 
A p o llo d .  B ib l .  I I .  2 . §. i . S t r a b .  V I I I -  P a u s a n .  I I .  y i l .

(1) O bogactwach kościoła W enery  w Eryx przed Djodo- 
rem  , wspominś Polybjusz I. 5 5 . Omyłek drukarskich 
liczy się więcey jeszcze: karta 263. wiersz 21. 
powinno bydź Sx.uzr^j.karta 271.wiersz 22 M e n o /ju sa — 
M e/ioe tjum .
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grafów w naszych typografjach od niejakie­
go czasu unika., sprawują tę  niedogodność , 
ze aby wziąść pod oko miejsce tęx tu  z jego 
objaśnieniem w tej A pthologji, trzeba wprzód 
odnosząc się do regestrów, po cztery kroć księ­
gę przewrąęaę-

Rozumiem że autor nie weźmie za złe mo­
ich tu  wyłożonych myśli, pewny , źe łączę mo­
je uczucia , z uczuciami powszechności jakie 
dzieło to  wzbudzić powinno. Spodziewam się 
bowie'm } i ę  wyborna i nader pożyteczna p ra­
ca k tórą  w wydaniu tego dzieła p o d ją ł , po- 
zyszcze mu prawdziwą wdzięczność znaw - 
ęów jeżyka i li te ra tu ry  , nauczycielów t ru ­
dniących się przelewaniem w młódź drogich 
znajomości zabytków starożytnych , uczniów 
znajdujących w tym  dziele ułatwienie i n ie­
zm ierną d o g o d n o ś ć , i w s z y s t k i c h  nareszcie 
z iom ków , widzących z tego obszćrniej rozle- 
wającć się pożytki.

J o a c h i m  L e l e w e l .



1 )  S l a v i n .  B eytrage  zu r K enn tn iss d e r  Slavischen L it te r a tu r ,  
S p rach k u n d e  u n d  A lterth tim er nach alien M u n d arten  , v o n  
J o s e p h  D o b k o w s k y  M itg lied  d e r  K . bahm- Resells, d. W .  
z u  P rag  u . d . G . d. F r . d W . zu W arsch au . a  £  u . 
T .  P rag . 1808 in  d e r H errlschen  Buclihandlung 8. 4 7g. S .

S l o v a n k a  z u r  K enntn iss d e r  a lten  u .  neuen  S layjscben 
L it te r a tu r  d e r Sprachkunde  nach alien M undarten  t(c r  G e- 
schichte  u. A lte rth tim er , von J. DobrowskV d. K. bahm. 
Gcsellsch. d. W issen . u. d. Slavischen in  Unga™  M itglied . 
P rag . i 8 i 4. a 5 i.  S, Z w ey te  L ie fe ru n g  ebend. 1815. 252 g  
in  ovo.

to jest:
1 )  S l a v i k  czyli S ław ian in  , albo do d a tk i czyli zb iory  do po­

znan ia  sław iańsk iey  l ite ra tu ry  , języków  i starożytności p0_ 
d łu g  w szelk ich  dyalek tów  , p rzez  J ó ze fa  D °e r.0' V5kiego 
członka to w a rz y s tw . królew sko-czeskiego um iejętności 
w  P rad ze  i p rzy jació ł nauk w  W a rs z a w ie , z rycinam i j  
tab licam i, w  P rad ze. 1808. w  x ieg arn i H e rrla  in  °VO stron, 
* 79-

2 )  S l o v a n k a  czy li S łow ianka do  znajom ości daw ney i  no- 
w ey  l i te ra tu ry  s ła w iań sk ie y , języków  podług wszelkich 
d y a le k tó w , h is to ry i i s ta ro ży tn o śc i, p rzez  *1* -Dobkow­
skiego członka to w arzystw  , królew sko-czeskiego u m ieję-
tn o ś c i , i sław iańskiego w  W ęgrzech . W  Pradze część I. 
i 8 i 4 . stron. 254. Część IJ. czy li danie d ru g ie  1815.
s tro n  2Ó2.

L u b o  się u nas często m ówi, ze trzeba czer­
pać słowa u pobratymców Sławian ; jednak 
powiedzieć nie można żebyśmy tak c zy n il i} 
chociaż prawdziwy skarb języka naszego 6?0-  
u n iik  Pana D indego , daje nam do tego klucz 
naylepszy. Oprócz innych przyczyn , ta by­
w a  częstokroć naywaźnieyszą , i i  w ielu ani 
pomyśli nawet o tern, aby n pobratymców na­
szych było co dobrego. Z tych dwóch dzie­
łek xiędza Jó ze ja  D ąbrow sk iego  można bar­
dzo wiele nauczyć sie o Slawianach wszel­
kiego rodu. Ten bowiem mąż uczony, pier­
w szy  literat sławiański, w  Czechach w  Pra­
dze b aw iący , rodem z tey części W ęgier  
która się nazywa S ło w ie ń sk o ; przez uczone
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swe podróże po Rossyi i Szwecyi W roku 3792 
odbyte i przez głęboką znajomość starożytno­
ści, hisloryi i innych nauk, nabył takich wia­
domości o całey sławianszczyżnie, ze trudno 
znaleść kogo ktoby mu się w tym mógł zró­
wnać. Czytanie zatem tych  dzieł każdemu 
uczonemu Polakowi jest nader potrzebne, a 
jeżeli też dzieła niemają bydź całkiem prze­
tłumaczone , życzyćby należało, ażebyśmy 
przynaymniey mieli z nich wypisy, z k tórych- 
by i u nas lepiey poznano : źe niemal w każ­
dym sławiańszczyzny szczepie znaydują się 
kw iaty  dla nas przydatne , a drugie i takie 
k tóre od nas wyszły. Pizykład E fra im a  G utt-  
holda  I/essynga  , k tóry do dzieł swych klas- 
sycznych wiele starożytnych słów niemiec­
kich napowrót wprowadził, a inne podał cza­
sowi aby w porze swey były p rzy ję te , mógł­
by i powinien bydź i od nas naśladowanym. 
Nagłey reformy tu  nietrzeba , ale powolney , 
a takby zapewne gallicyzrny i germanizmy 
u nas zniknęły , jak się stuło z clawnieyszemi 
łacińskiemi m akaron izm am i, i jak Lessyng 
gallicyzmy z niemieckiey mowy około roku 
1763-1780 wypędził, niezostawiwszy innych 
oprócz ty c l i , k tóre dla różnych okoliczności 
pozostać musiały.

Do lepszego używania Słownika pana 
Lindego , trzebaby wydrukować porównanie 
abecadeł sławiańskich z  kirylicą, aby czytel­
nikowi łatwo było wyczytać r o z m a i t o ś ć  o r ­
tografii każdego szczepu. T ey  xiążeczki nikt 
lepiey wydadź niepotrafi jak sam autor s ł o ­
wnika. W p ra w a  wyczytanie rozmaitych dyale-.
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ktow, nie jest tak trudna, jak się zdaje; ale 
jednak bez pracy i usiłowania nabytą bydę 
nie może.

Do Slavina  należy dawnieysze dziełko 
Xiędza Dobrowskiego , Glagolitica, Wydane 
roku 1807 i zawierające stron 9® in 8vo. 
W  niem jest opis rozmaitych drukoW i dzieł 
gfagolicą  czyli tak zwanem sw. Hieronima 
abecadłem wydanych, które naywięcey w t)al- 
macyi są używane (a). Życzenie wielu lite_ 
ratów  , aby wszystkie sfawiańskie narody je_ 
dnego używały abecadła, jest pięknem, alg 
gdy już wielka różnica dotąd zaszła , trudn0 
wierzyć aby kiedy było uiszczone’nn 
zef Bobrowski pisze n,ayczęściey wszystkie 
słowa podług ortografii czeskiey: my Polacy 
możemy toz samo pisać podług ortografii na«. 
?zey. Podług tey ostatniey ortografii maipy 
nawet niektóre pisma dawno w Polszczę wy« 
d a n e , jakoto :

(a) In n e  d z ie ła  X . D ouR ow skiego  do  l i is to ry i  i języków ' sła» 
w ia ń s k ic h  n a le ż ą c e  , w  P ra d z e  d ru k o w a n e , są •

K b h a n d lu n g  iibe.r d e n  U r  s p r u n g  d e s  N a m e n s  
T schech  , 1783 i n  8.

L i l t e r a r .M a g a z i n  v -B o h m e n  u ,n d  M d h r e n .  3 S t i ic k ,  
1 7 8 6 - 8 7  i n  8 .

G e s c h ic h te  d . b ó h m . S p r a c h e .  1792 /!l
X - i t te r a r is c h e  N a c h r i c h t e n  v o n  e in e r  l i e i s e  n a e h  

S c h w e d e n  u . B u , i s l a n d  im  J a h r e  1792, *796 in  8.
D i e  B i l d s a m k e i t  d . S la v is c h e n  S p r a c h e  , a n  d e r  

B i ld u n g  d e r  S u b s ta n t i v e  u . A d ie c t iv e ,  in  d e r  b ó h -  
m is c h e n  S p r a c h e  d a r g e s te l l l-  1799- i n  4.

R e in ig u n g  d e r  d lte rn  b ó h m is c h e n  G eschich te  v o n  
s p d te re r  E rd ic h tu n g . i 8o4 in  8.

V a l l s ta n d ig e s  L e h r g e b a u d e  d . b ó h m . S p r a c h e .  1809 
in 8, (if.)
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1) E c p h o n c m a ta  l i tu r g ie y  g r e c k i e j , a lbo  w y k ła d  tego
w szys tk ieg o  Cu p r z y  l i tu rg ie y  to  ie s t  m s zy  Ś w ., k a p ła n ,  
d y a k o n  y  chór w g ło s  ś p ie w u ią : ze  m sze y  S . B a zy le g o  
w ielk ieg o  . y  S . J a n d  C hryzostom a, w y ię te  : y  ię zy k ie m  
s ło w ie ń sk im  , a  c h a ra k te re m  p o l s k im ,  z  n o w ym  w y k ła ­

d e m  n a  ię zy k  p o ls k i  n a  p r z e c iw n y c h  p d in d c h  p o ło żo n y m  : 
d o  tego  , z  su m ą  ru b r y k  te y ze  l itu rg ie y  , sp o r zą d zo n e , 
y  do  d ru k u  p o d a n e  w U i f  n ic  ro k u  p a ń sk ie g o  1671 p r z e z  
W . X .  P a ch o m iu sa  O h ilew icza , S . T heo l. D ok i ora , za ­
k o n u  S. B a zy le g o  1 1 . W ik a r e g o  g en era ln eg o , a  te ra z  
d la  w yg o d y  y  d u ch o w n eg o  p o ż y tk u  s łu c h a ią c y c h  p o ­
w tó rn ie  p r z e d r u k o w a n e . W  K ra k o w ie  w d r u k a r n i  M i­
k o ła ja  A le x a n d r a  S ch ed la  J .K .  M . o rd y n a r iy n e g o  ty - 
p o g r a ja  ro k u  p a ń sk ie g o  i 685.

^'lI z jed n ey  s tro n y  11a jed n ey  k a rc ie  f o l i o  verso  te x t 
sjow ieńsk i typam i rz y m sk ie m i, a z d ru g iey  s tro n y  na d ru - 
g iey  k arcie  j o l i o  r e d o  tłum aczenie  polskie tak im że  sposo­
bem  w y b ite . N ap isy  zas na obudw óch s tro n a c h , na dw ie 
k a r ty  w ciąż  przechodzące są polskie w  języku polskim  a ty ­
pam i go tyck iem i w yrażone . W szystk iego  ark u szy  5 in 4to , 
W exzem plarzu  defektow ym .

2) I l y m n  A k a th i s t  do  p r z e c z y s te y  B o g a ro d z ic y  M a r y i  
P a n n y .  N a  p ie r w s z e j  k a rc ie  p o ls k ie m i l i te ra m i p o  r u ­
sk u  , n a  w tó rey  p o  ła c in ie  w y ło żo n y . V P yd a n y  w d r u ­
k a r n i  J. A. M . p o c z a jo w s k ie y  u  W P P . OO. B a z y l ia ­
nów  p r o w in c j i  p o d  ty tu łe m  p r u te k c y i  N . M a r y i  P a n n y  
ro k u  C hrystusow ego  1762 i,u 8vo m in. A rkuszy  n i.  D ru k  
typam i lacińskiem i p ięk n y  i czysty .

Jeżeliby zaś kiedy do jednego w całey 
sławianszczyznie przyyść miało abecadła, t e ­
dy i w tenczas nawet wiadomość dawnych 
ortografiy, dla dzieł poprzednicza wydanych, 
zawsze będzie potrzebna, a tak potrzeba zna­
nia ich uieustanie nigdy, i wszystko podo­
bno wyydzie na jedne i tez sarnę trudność. 
Wszakże nikt nie zechce greckich lub hebray- 
skich pism przemieniać na łacińskie , lubo i 
to juz kilka razy było przedstawianem, a po­
niekąd i uiszczanem , np. w sławnym Psałte­
rzu uczonego X. Józefa B lan ch in i, który 
psałterz wyszedł jako przydatek do dziełaj/^/n- 
diciae canonicarum scripturarum  vulgatae
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latinae editionis. Rom ae ex typographia $. 
M ich aelis, sumptibus H ieronynii M ainardi. 
M D C C X L . fo l. stron  4 10. Tam psalmy grec­
kie wciąż łacińskiemi literami są wybite, ja­
ko to : st. i ,  M acarios anir os uc eporeuthi 
en bnli asebon i t. d.

Toż samo można powiedzieć o wszystkich 
oryentalnych językach (b). Xiądz Dobrowski 
nieczyni żadnych do jednego abecadła pr0po_ 
zyeyy ; ale w  Czechach i Karnioli uczyniło 
to juz kilku uczonych, a między innymi 
Puchom ir (Puchmejer) wydał P r a w o p is  cze  ̂
ski roku 1806 żądając aby po c z e s k u  pisać 
iiry lic ą  albo raczey teraźnieyszćm rossyy_ 
skiem abecadłem. Pan K o p ita r  w Wiednii*

( b )  P isan ia  lite ram i łacińsk iem i a o rto g rafiją  polską m owy 
tu r e c k ie y , m am y p rzy k ład  w x ią ź c e :  K a te c h izm  z  o . 
k a z y i  T a ta r z y n u  b u d z ią c k ieg o  , n ic  p o  p o lsk u  n ie - 
u m ie ią c eg o  , ty lk o  p o  tu re c k u  , w W a rs za w ie  R .  P . 
1720 25 d . G ru d n ia  , ochrzczo n eg o  , z p o lsk ie g o  Ie- 
z y k a  n a  tu re c k i  i ę z y k p r z e t łu m a c z o n y  y  tu re ck ie  n ie .  
k tó re  b łę d y  z b i ia ią c y , d la  p o d o b n eg o  p o ż y tk u  y  w y­
g o d y  o c h rzc ze n ia T u rk ó w  albo  T a ta ró w  y  ichże  w w ie .  
r z e  sw. k a th o lic k ie y  ć w ic ze n ia  . p o w tó re  tło druku, 
p o d a n y ,  y  r o z s z e r z o n y , o d  X .  M ic h a ła  Ig n a ceg o  
’W izczoK K ovrsK iE G oS.J.M issionarza  p e rsk ie g o .L ivo w .

in  12. W  te y  xicjzce na s tro n icy  3 j est  I n fo r -  
n ia cy a  k ró tk ą  d la  w y m a w ia n ia  słów  tu r e c k ic h , a 
d a ley  cała nauka ch rześc ijań sk a , pacierze  i n iek tó re  
in n e  m odlitw y, po jed n ey  s tro n ie  po polsku a po d ru g iey  
po tu reck u  lite ram i łacińsk iem i podług o rtog rafii pol- 
sk iey  w y d ru k o w an e .—D om yślam y się ze i L ex y k o n  tu~ 
re c k i  M a r c in a  P a s z k o w s k i e g o  (Ob■ B en tk o w sk i , H is t .  
L i t .  T . 1. s t.  565) podobnym  sposobem  j ak  rzeczony  
K atechizm  jes t w ydany.

( i ł.)
ii
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radzi przyjąć Słow ieńców  z Karnioli pisownią. 
Ze u nas w  archiwum  koronnem przepisana 
ruskie pisma łacińskiem i litera m i, wiadomo  
z  R o sp ra w y P ana  M ajew skiego  , w  R o czn i­
kach tow . w arsz, p rzy ja c ió ł nauk w  tomie
V III. (c). _

Nieganiąc bynaym niey tych  usiłow ań, ta  
m ów i się tylko o trudnościach i  w ątp liw o­
ś c i a c h  , w  tern przedsięwzięciu zachodzących, 
a wypadki zostawują się czasowi który w szy-  
gtkiem włada. N a d to , są w  św iecie  uczo­
nym u siłow an ia , które chociaż do skutku n ie -  
dóydą albo doyść n iem ogą, zawsze jednak 
w ysoki sw óy mają szacunek, jak np. L eybn ica

(c) Mowa polska zaw iera w  sobie wszystkie głosy , z ja­
kich składają się języki , tak sławiańsko-cerkiewny > 
jakoteżj ruski używ any dawnicy w  sądownie! wach po 
prowincyacli statutem litewskim rządzonych, i  tera- 
źnieyszy rossyyski. D latego wszelkie pismfc tych języ­
ków, naydokładniey wyrażać się dają literam i lacińskie- 
mi z ortografiją polską. W  pomienionych prowincyach 
po wszystkich kancellaryacli dawne dokumenta ru sk ie , 
literam i sławiańsko-cerkiewnemi p isane , z łatwością 
przepisyw ano, używając li te r  łacińskich a ortografii 
po lsk iey , a to w  w ydarzoney potrzebie czyni się i 
teraz. Co się tycze druków : oprócz wymienionych 
tytułam i przez Recenzenta , można jeszcze przytoczyć 
następujące: i , w  zbiorze praw  w woluminie V II. tra ­
k tat z Rossyą r. 1768 zaw arty , w ydrukow any jest cały 
w języku rossyyskim a literam i łacińskiemi podług or­
tografii polskiey , 2. takimze sposobem są drukowane 
niektóre przyw ileje i inne pisma w dziele, Zbiór prau> 
i  p rzyw ilejów  m ia stu  W iln o w i nadanych u łożony  
przez  P io tra  D u b i n s k i e g o . W iln o . 1788. fo l ., 5, Część 
kroniki N esto ra  w  Tomie IV . dzieła Jana  P o t o c k i e g o ,  

F rogm ens h is toriques et g evg ra p h iq u es . B runsvic«
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(Leibnitz) dyadyka (d ), L a va tsra  figvogno- 
mika j i t. p. Umyślnie położyliśmy dvva tak 
różne od siebie usiłow ania, aby to każdemu 
biło w oczy , ie  myśli oryginalnych z g<$ry  ̂
od razu potępiać nietrzeba , chociaż ezaseni 
nam zdają się bydź niepojęte albo do uiszcze_ 
ma niepodobne, ho czas i doświadczenie roz­
strzygną tę spraw ę, w  którey nikt sędzią 
statecznym czynić się niemoże.

W  Słowiance  w  części IL są rozmaite

1 7 9 6  in  4 . ;  4. Atlas państw a rossyyskiego przez Aka- 
dem iją  pe te rsb u rsk ą  w  ro k u  1745 in  J u lio  z ty tu łem  
łacińskim  i  francuzkim  w y d a n y , w e w stęp ie  zawiera* 
H cy  P°row nan ie  abecadeł rossyyskiego z po lsk iem , m ą 
w szystk ie nazw iska m ieysc p isane lite ram i łacińskie- 
m i podług o rto g rafii po lsk iey—  A lubo ta ostatnia ortb- 
g ra fija  z K teram i łacińsk iem i , cale dostateczna jes t 
na  w yrażan ie  s tó w , tak  cerk iew no-sław iańsk ich , ja- 
k o też  daw nych ruskich  i terażn ieyszych  ro ssy y sk ich ; 
W zajem nie jednakże polskie słowa abecadłem  i o rto ­
g ra f  i)ą ow ych języków  w  w iększey częs'ci w yrażać się 
dok ład n ie  m erilogą, c h y b ab y s ię  p rzy czy n iły  osobne 
p o d ług  lipodobania i w y b o ru  znaki. Uwagę tę  stosu­
jąc  do języka czeskiego albo i  do dalszych sław iań- 
sk ic h , jeżeli słowa ich naszeni abecadłem  1 ortogra- 
ftj^  w yrażać zechcem y; w ypadn ie  po trzeba  u p rzedn ie­
go rozpoznania  czy w szystk ie ich g łosy  zaw ierają  się 
w  m ow ie naszey , k tó re  z nich są nam w spólne , a k tó . 
r e  0(1 naszych odm ienne. Z daje  się, że bez takow ego 
rozpoznania  n ie  m ożna m ieć należy tey  dokładności an i 
w  p isan iu  ani w  czy tan iu  w yrazów  w ie lu  języków  sła- 
w iariskich z użyciem  naszey ortografii-

I ,4  „  ■ ( R  )
( ) n y a d ic a  s ive  b m a r ia  A r ith m e łic a  jest uk ład  liczbo­

w y  do w yrażan ia  w szelkich w ielkości a ry tm etycznych  
przez użycie dw óch ty lko  znaków , to ie s t , 1 i «.

(A)



i  dzieł niemieckich i łacińskich wypisy, jako 
to  : z dzieła doktora medycyny Kausc.h j 
1 dzieła Jerzego Sam uela B antkiego  teraz 
profesora w uniwersytecie krakowskim, A n a -  
lecten zu r  K unde des Ostens von E uropa  (e); 
z Miscellaneous krakowskich , a mianowicie 
z dwóch rozpraw , jedney A lexandra  W a cła ­
w a  M aciejowskiego  teraz lektora języka pol­
skiego w Uniwersytecie wrocławskim, o d ru ­
karniach krakow skich ; a drugiey L u d w ik a  
K ossickiego , o bibliach. N ao s ta tek , nay- 
itiiley nam było czytać wypisy o ję z y k u  pol­
skim  ź H istory  i  lite ra tu ry  przez P ana  B e n ­
tkowskiego  w y d an ey , którem u dziełu kiedy 
oddają, za gCanićą należytą sprawiedliwość, 
tymczasem u nas nie jeden, nigdy znawcą li­
te ra tu ry  niebywszy , kraka to  na autora , to 
na dzieło, to na przywidziane jady, to na układ 
do swojego widzimi się n ieprzypadający , to  
na to że w pierwszem wydaniu, w nie bardzo 
staroźytney a w literackie płody nie zamózney 
W arszaw ie, niemógł więcey zeb rać ,  chociaż

(e) T egoż professora B a n d t k ik  , H istorya polska w e dwóch  
tomach , S ło w n ik  polsko-niem iecki i wyborna Gram- 
m atyka polska do użycia N iem ców  ułożona a i  dla Po­
laków bardzo przydatna , dosyć powszechnie sąznane ; 
ale oprócz przytoczonego przez Recenzenta dzieła, dru­
g ie  także w  języku niem ieckim  pisane i u B entkow •* 
okiego  wym ienione ; zasługuje na uwagę ośw ieconey  
publiczności. T ytu ł jego : Ueber d ie  g r a f  liche  W u rd e  
m  Schlesien  e in e  E ro erte ru n g  w a s d ie  in den a lte n  
U fk u n den S ch leeien s u n d  P u len s vorkom m enden G ra-  

f e n  , C om iies u n d  B a ro n es bedeu ten . B res la u  v8n> 
in  8.

(A)
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i tak cudem można nazwać 3e przy praco­
witych swoich obowiązkach a przy niedostate­
cznych pomocach i zręcznosciach, tyle mógł 
zgromadzić.,—, Nieumieszcza się tu treść ani 
Slavinci ani S lovanki, bo i same tych dzieł 
tytuły dosyć je dla literata polskiego zaleca­
ją. Lecz jeżeli ninieysza recenzya j kilka u- 
w ag, dobre znaydą prz>jęcie, a coby recen­
zenta więcey ucieszyło , jeżeliby i 0f] Sinych 
osób artykuły do polskiego piśmiennictwa od­
noszące sie objaśniane i prostowane były-te- ’ 
dy powoli cała treść Slavina  i Słovankiy dla 
tych osobliwie rodakow którzy xiąźek nie­
mieckich nieczytają, albo czekają a£ caje 
Niemcy typy łacińskie przyymą, w rozmai­
tych wypisach mogłaby bydź udzieloną.

W I A D O M O Ś Ć  L I T E R A C K Ą .

P i s m o  peryodyczne lwowskie które miało wy­
chodzić od dnia i .  lipca p r z e s z ł e g o  \ Ob. D zien ­
nika tom poprzedzający str- 486 '.), podług 
powtórnego od naszego korrespondenta do­
niesienia , zacznie bydż wydawanem niepier- 
w ie y  aż od następnego nowego roku, nakła­
dem xiegarza tamecznego Pana W ilda  ma­
jącego swóy xiegarski handel na krakowskiem 
przedmieściu. Prenumerata roczna na mieyscu 
we L w ow ie  kosztuje złotych reńskich 2o ban- 
kocetlami, co na srebro uczyni około 20 złotych 
polskich. l’ak prenumeratę,jako też i wszelkie, 
do redakcyi tego peryodycznego pisma odezwy 
pomieniony xiegarz Pan fV ild  przyymuje.






